
ftazem, míocír! przyjaciele!

• Str. Î. Prawnuk Murzyna ze 
stanu W irginia —  K. Cze- 
riekow .

Str. 5. Rok niewoli u pira­
tów (1) — St. Mioduszewski.

Str. 8. W  Getyndze 1 gdzie 
Indziej™ — K. Krzyżanowski.

Sztandar
m ło d y c h
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Nr 132 (1532) rCarszawa, sobota 4 czerwca 1955 r.
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Cena 20 gr

W  duchu przyjaźni i wzajemnego

Przedstawiciele ZSRR i Jugosławii 
podpisali deklarację

w sprawie normalizacji stosunków
BELGRAD. 2 czerwca o godzinie 19 minut 25 czasu belgradzkiego 

w Domu Gwardii w Belgradzie podpisana została deklaracja r z ą d ó w '  Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Federacyjnej Ludowej Republi­
ki Jugosławii.

Tekst deklaracji w językach rosyjskim 1 serbsko-chorwackim podpisali 
równocześnie: w imieniu rządu Związku Socjalistycznych Republik Radziec­
kich — przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin; w imieniu 
rządu Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii — prezydent FLRJ Józef 
Broz-Tito.

Po podpisaniu deklaracji N. A. Bułganin 1 J. Broz-Tito uścisnęli sobie 
serdecznie dłonie. Następnie wymienili uścisk dłoni szef radzieckiej delegacji 
rządowej N. S. Chruszczów i szef jugosłowiańskiej delegacji rządowej 
J. Broz-Tito oraz wszyscy członkowie delegacji rządowych ZSRR 1 FLRJ.

Przy podpisaniu deklaracji obecnych było ponad 150 dziennikarzy.

Budowę kopaln i rudy te iaza  
„Tadeusz 11“ w N ow ej Wsi 
rozpoczęto w 19.12 r. Pierwsza  
r z o it  kopaln i została urucho­
m iona a stycznia 19S4 r .U o ­
becnię kończy się budowę szy­
bu (dotychczas wydobywano  
urobek szybem pomocniczym ), 
ram py i maszyny w yciągow ej. 
Na zdjęciu: Stefan Knap mon­
tu je  w ał maszyny w yciągow ej.

Fotoi T y m iń sk i (C A F)

W „Sodzie” czyszczę
czyli przedfestiwalowe porządki 

w Krakowskich Zakładach Sodowych
KRAKÓ W  (kor. wt.) Wiadomo każdemu, szczególnie gospodyniom domowym, te soda ka­

ustyczna »tuty do czyszczenia rozmaitych przedmiotów. Lecz nie każdy wie o tym. te w 
tak zwanej popularnie „Sodzie" czyli w Krakowskich Zakładach Sodowych młodzi zabrali się 
do „czyszczenia“ całego zakładu.

T rw a ją  tam w ie lk ie  przedfe- 
stiw a low e porządki. Młodzież 
w ykonu je  nie ty lk o  liczne pra­
ce porządkowe, lecz także wzo­
rem młodzieży z kopaln i „Gen.

I Zaw adzki" i hu ty im. Lenina 
| postawiła sobie k ilka  zadań, 
i które chce zrealizować przed 
| w ie lk im  świętem młodości —  
V Festiwalem.

W
IDEE V FESTIW,
Do zarządu zakładowego 

! ZM P napływ ały liczne zapyta­
nia młodych. Z k ilkunastu  

| ka rtek  z zapytaniam i w yb ie ra ­
my niektóre :

8 - 5 2 - 7 5

D e k la ra c ja  rządów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
i Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii

Delegacja rządu ZSRR w 
składzie: członek Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR i 
pierwszy sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego N. S. Chruszczów, 
przewodniczący Rady M in i­
s tró w  ZSRR N. A. Bułganin, 
pierwszy zastępca przew odni- 
ezącego Rady M in is trów  
ZSRR a . I. M iko jan , przewod­
niczący kom is ji spraw zagra­
nicznych Rady Narodowości

D e le g a c ja  
r ząd u  ZSRR 

przybędzie 
d o  B u ł g a r i i

■SOFIA. Jak donosi Bułgarska 
Agencja Prasowa, przybędzie do 
Sofii z oficjalną wizytą przyjaźni 
dnia 3 czerwca radziecka delega­
cja rządowa, która brata udział 
w rokowaniach radzlookn-.jngo- 
stowlańsklcb w Belgradzie: 
Chruszczów — członek Prezy­
dium Karły Najwyższej ZSRR I 
pierwszy sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego. Bułganin — przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR. 
Mikojan — pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady M ini­
strów ZSRR.

Ambasador Węgier
złożył dokumenty 

ratyfikacyjne 
Układu Warszawskiego
Ambasador Nadzwyczajny l 

Pełnomocny Węgierskiej Re­
publiki Ludowej w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej La,(os 
Drabos złoży! w Imieniu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej na 
przechowanie Rządowi PRL 
dokumenty ratyfikacyjne Ukła­
du o przyjaźni, współpracy 
1 pomocy wzajemnej, podpisa­
nego dnia 14 maja br. w W ar­
szawie.

Artyści krakowscy 
wyjeżdżają do Paryża

Do Warszawy przybył zespól 
artystów krakowskich z. Pań­
stwowego Teatru Im J Sło­
wackiego I Państwowego Te­
atru Starego Zespół ten 3 bm. 
udaje się do Paryża, gdzie weź­
mie udział w I I  Międzynarodo­
wym Festiwalu Sztuk Drama­
tycznych.

W dniu 2 bm. m in ister K u ltu ­
ry i Sztuk! W. Sokorski przy ją ł 
k ie row n ictw o I członków ze­
społu.

Wraz z zespołem, na którego 
czele stoi pru ł Karol Frycz, ta­
ko k ie row n ik artystyczny, w y ­
jeżdżają do Paryża: dyrektor 
ś-eotr. Zarządu Teatrów St. W 
“ ahckt. pisarze — J. Iwaszkie- 
w lc* 1 M. Żuławski oraz. k ry ty ­
cy tea tra ln i 2 J, K oltem  i E. 
Csato,

Rady Najwyższej ZSRR, czło­
nek KC KPZR i redaktor na­
czelny dziennika „P raw da" 
D. T. Szepiłow, pierwszy za­
stępca m in is tra  spraw zagra­
nicznych ZSRR A. A. G rom y­
ko, zastępca m in is tra  handlu 
z.agranicznego ZSRR P. M. K u- 
m yk in ; oraz delegacja rządu 
FLRJ w  składzie: prezydent 
FLRJ Józef B roz-T ito , w ice­
przewodniczący Federalnej
Rady W ykonawczej Edward 
Kardel, w iceprzewodniczący 
Federalnej Rady W ykonawczej 
A leksander Rankowicz, wice­
przewodniczący Federalnej Ra­
dy W ykonawczej Svetozar 
W ukm anow icz — Tempo, czło­
nek Federalnej Bady W yko­
nawczej M ija lk o  Todorowicz, 
sekretarz stanu do spraw za­
granicznych FLRJ Koca Popo­
wicz, podsekretarz stanu do 
spraw zagranicznych FLRJ 
W elko M iczunow icz — odbyły 
rozm owy w Belgradzie i B rio - 
ni w dniach od 27 maja do 2 
czerwca 1955 r.

W toku rozmów, które p ro ­
wadzone by ły  w duchu p rzy­
jaźni i wzajemnego zrozum ie­
nia, dokonano w ym iany po­
glądów na problem y m iędzy­
narodowe, dotyczące interesów 
Jugosław ii i ZSRR, ja k  ró w ­
nież wszechstronnie rozpatrzo­
no zagadnienia, dotyczące sto­
sunków politycznych, gospodar-

m iędzy ZSRR a FLRJ, co od­
powiada w pe łn i zarówno in ­
teresom obu k ra jów , ja k  i in ­
teresom pokoju i socjalizm u, a 
ku czemu is tn ie ją  dzisiaj 0- 
biektywme w arunk i. Rozpatru­
jąc zagadnienia, stanowiące 
przedm iot rozmów, oba rządy, 
ożywione pragnieniem  pogłę­
bienia zaufania i współpracy 
między narodam i, uznają za 
punkt w yjścia  następujące za­
sady:

niepodzielność pokoju, na k tó ­
re j jedynie może się opierać 
bezpieczeństwo zbiorowe;

poszanowanie suwerenności, 
niepodległości, te ry to ria ln e j, in ­
tegralności i równości między 
państwami w ich stosunkach 
wzajemnych oraz w ich stosun­
kach z innym i państwam i;

uznanie i rozw ijan ie  pokojo­
wego współistn ienia między 
narodami bez względu na róż­
nice ideologiczne lub różnice 
w ustro ju społecznym, co za­
kłada współpracę wszystkich 
państw w dziedzinie stósunków 
m iędzynarodowych w ogńle, a

(dokończenie na str. 2)

TU MOIM TELEFON
f r - a  v V « * w  /  f s - ÿ . .

„Po co urządzamy Festiwal? 
Pod ja k im i hasłami odbędzie 
się Festiwal? Czy przyjadą do 
Warszawy na Festiwal delegaci 
z Niemiec zachodnich?" N a j­
częściej powtarzało się pytanie 
tego rodzaju:

„Co robić, teby pojechać na
Fest iwa l?"

O dbyło się ogólne gebranle 
zakładowej o rgan izse ji ZM P 
i wówczas odpowiedziano sobie 
na w iele pytań. Odpowiadał 
przede wszystkim  Inżyn ie r A n ­
drzej S ierpowski, by ły  uczest­
n ik  Festiw a lu  w  Bukareszcie 
M ó w ił on o solidarności m ło - ! 
dzieży wszystkich narodów
świata, o w ie lk ie j spraw ie łą ­
czącej w szystkich m łodych,
k tó re j na im ię  — w a lka o po­
kó j. O pow iadał, ja k  m łodzież w  
kra jach kap ita lis tycznych  w a l­
czy o pokój, o w spólnym  dąże­
niu  m łodzieży do ustanowienia 
zakazu broni atom owej 1 o go­
rących protestach m łodych
Niem ców przeciw  re m ilita ryza - 
c ji N iem iec zachodnich.

K iedy m ów ił ja k  to by ło  w 
Bukareszcie niejeden s łuchają­
cy wy'obrażał sobie ja k  to bę­
dzie w  Warszawie.

A le  co robić, by w  lipcowe 
dn i pojechać do Warszawy? Na 
to pytan ie  odpowiedział k ró t­
ko i jasno przewodniczący ZZ 
ZM P Staszczak:

— Na Festiwal pojadą n a j­
lepsi z nas, ci k tórzy nie ty lko  
dobrze pracują zawodowo, lecz

okre ś lili to  miejsce chłopcy. Tu 
na obszarze k ilkuse t metrów,, 
kw adra tow ych znajduje się us 
b ita w arstw a węgla, gruba rą  
szerokość łopaty. „W ydoby­
cie" trwa.

I znów zakłady uzyskały k i l­
ka a może i  k ilkanaście ton 
węgła.

W iele trzeba uczynić, by god­
nie przyw itać Festiwal, a więc 
trzeba także zrealizować...

S W Ó J  ZAKŁAD  
CZYSTY «PIE.KNY
Pomysł nasunęła tu m łodym  

z KZS młodzież W arszawy. 
„P ucu ją " swoje miasto, s tro ją  
je w  zieleń l  kw ia ty  na p rzy­
bycie gości.

A u nas w  KZS?... — pow ia­
dano. — Gdyby tak do na t  
zaw ita l i  zagraniczni goście, A  I 
być może i  zawitają, Brud, na i 
u liczkach zakładowych  w a la ją

ją wszystkie nasze Festiwalowe 
.■igrania.

także społecznie, którzy rea lizu: \ .się jakieś stare od łam ki  żelaza,
*1--- n . . , ;  1 a ?jg jcni  f0 w  OPÓ/S™

Stop!
Już nam nie w o lno tak  p i­

sać. A  za k ilkanaście  dn i bę­
dziemy m usie li ju ż  napisać! 
KZS, stary zakład „S o lvay ‘aM 
b y ł  b rzydk i i  b rudny.

Bo oto już...

«MARNOTRAWSTWEM

— Czy będzie można obaj- t — Tą ciekawą propozycją 
rżeć imprezy artystyczne, or-  j pow inien zainteresować się

Wojsk Ochrony
czych i ku ltu ra ln ych  m iędzy i M A í f V n i i i T u i n  
obu k ra jam i. ¡ p  1 0 * } ! ,  U l i ł C Z U

jüüiiHl

Punktem  w y jśc ia  rozmów 
było  wzajemne pragnien ie obu 
rządów, by w interesie poko­
jowego rozw iązania zagadnień 
m iędzynarodowych i zacie­
śnienia współpracy między na­
rodam i i państwam i stosowano 
metodę rokowań.

M iędzy narodam i obu k ra ­
jów  oraz ich s iłam i zb ro jnym i 
szczególnie rozw inęła się przy­
jaźń 1 b ra te rs tw o broni w la - 1 
tach w o jny, jaką toczyły one 
ram ię w ram ię z innym i m iłu ­
jącym i pokój narodam i prze­
c iw ko  najeźdźcom faszystow­
skim.

Oba rządy postanow iły zgod­
nie podjąć dalsze k ro k i w k ie ­
runku no rm a lizac ji swoich sto­
sunków i rozw oju współpracy 
między obu k ra ja m i — w prze. 
konaniu, że leży to w interesie 
narodów obu k ra jów  oraz p rzy­
czynia się zarówno do odprę­
żenia m iędzynarodowego, ja k  i 
do umocnienia pokoju na ca­
łym  świecie.

W toku rokowań rządy obu 
k ra jów  u ja w n iły  szczere dą­
żenie do dalszego rozw ijan ia  
wszechstronnej współpracy

cLLy
kołnierze Wojsk Ochrony Po­

granicza, w  poczuciu dum y ze 
swych osiągnięć, przygotowują 
się do obchodów KMecia u tw o­
rzenia WOP, które przypada 
na dzień 10 czerwca br. W po­
szczególnych jednostkach WOP 
na pograniczu odbywają się ze­
brania, pogadanki, urządzane 
są wystawy i przeglądy ama­
torskich zespołów artystycz­
nych, organizowane są również 
zloty przodowników wyszkole­
nia bojowego i politycznego.

W stoczni im. Gheorghiu- 
Dej w  Budapeszcie został 
spuszczony na wodę nowo­
czesny statek „Mazoujsze" 
przeznaczony dla Polski. 
(Czytaj reportaż o budowie 

statku na str. 3).
Foto  C A F

panizowane w ramach Festi­
walu, nie będąc członkiem de­
legacji?

— Oczywiście! Na wszystkie 
wolne miejsca (bo delegaci 
m ają  pierwszeństwo) będą 
sprzedawane norm alne i do­
stępne dla wszystkich b ile ty .

-Jr
— Tu in i edzymiastowa. Łą 

czę Miechów.
M ów i Jerzy Janusz p. o. 

przewodniczącego ZP ZM P u 
Miechowie.

— Kolo ZM P w Sieriechowł- 
cach dla uczczenia Festiwalu 
zobowiązało się: przeprowa­
dzić do 30. 6. meliorację 1 ha 
łąki, założyć kółko miczu- 
r inowców, a na działce do­
świadczalnej zasiać 0,25 ha ku ­
kurydzy. Trzech zetempowców 
zasiało już po 0,10 ha kuku ­
rydzy. W Kal in ie  Małej,  pow. 
Miechów, całe koło zobowiąza­
ło się pracować do 31. 7. po 
dwa dni w  każdym tygodniu 
przy naprawianiu drogi oraz 
przekopać do 13 fi. 100 metrów  
rowu przydrożnego. Kol. A. 
Czaberski zasiał 20 arów ku ­
kurydzy,  a kol. Jan Idz ik  
25 arów.

— G ratu lu jem y,
Ar

— Znowu międzymiastowa.
— Tu Zarząd Powiatowy  

ZM P Wysokie Mazowieckie.
M eldunek o zobowiązaniach

przedfestiw alowych przekazuje 
w iceprzewodniczący ZP Dwo­
rakow ski. •

Członkowie koła ZM P Osipy- 
Kolonia urządzili  boisko do 
s ia tkówki  i  p i łk i nożnej oraz 
zasiali 40 arów kukurydzy,  
a harcerze z drużyny im. 
T. Kościuszki w Wysokiem Maz. 
zasadzili 10 ha la,su. Pieniądze 
uzyskane za zasadzenie 5 ha, 
drużyna zużytku je na urządze­
nie wycieczki do Warszawy.

—■ G ra tu lu je m y również.
Ar

—• M ówi Karo l Rok * FSO 
Zarań. Czy przyjadzie na Fe­
stiwal f rancuski piosenkarz 
Yves Montand?

— B. możliwe, ale n ic  pew 
nego jeszcze nie wiadomo.

Ar
—■ Ja dzwonię w  imieniu  

grupy czyte ln ików. Jak wiado­
mo droga z Moskwy do Berl i­
na wiedzie przez Warszawę 
Pod koniec lipca przewidziane  
jest zamknięcie wystawy Gale­
r ii  Drezdeńskiej w  Moskwie, 
Czy nie można by poczynić 
s tarant a, aby płótna Galerii  
zatrzymały się na jakiś  czas 
w Warszawie. Dla uczestników 
Festiwalu byłaby to ttie lada 
atrakcja.

Kom ite t Festiwalowy i M in i­
sterstwo K u ltu ry  i  Sztuki.

-A
— Halo! Powiedzcie mi, ja ­

kie is tn ie ją  w  Indiach postę­
powe organizacje młodzieżo­
we?

Odpowiadamy:
— Najw iększą postępową o r­

ganizacją młodzieżową w In ­
diach jest O gólnoindyjska Fe­
deracja Studentów. Liczy, ona 
13u tys. członków i rozw ija  
swą działalność we wszystkich 
28 prow incjach Ind ii. Bliższe 
szczegóły podawaliśm y w nr 
117 „S ztandaru“ z m aja br.

Dzwoń do nas
8-52-75

Czekamy na Twój telefon 
każdego dnia od 10 do 18.00.

DELEGACJA ZMP 
U ZRANIONEGO 
PRZEZ POLICJĘ 

ZACH.-NIEMIECKĄ
BERLIN. 2 czerwca de­

legacja Zarządu Głównego 
ZMP, która brała udział w 
V Zjeżdzle FD.I, odwiedziła 
członka FDJ, S. Foerstera, 
Mm»’ został zraniony przez 
pomję zachodnio - berliń­
ską w czasie demonstracji 
protestacyjnej robotników 
przeciw spotkaniu b. żoł­
nierzy Hitlerowskiej dywi­
zji pancernej „Niedźwiedź" 
(Baerendivlslon).

Sekretarz redakcji „Sztan 
daru Młodych“ — Wojciech 
Krasucki wręczył Foerste- 
rowi w Imieniu delegacji 
ZM P wiązankę kwiatów.

Walcz, codziennie uparcie, 
w ytrw a le , oszczędzaj stal, że­
lazo, gaz i św iatło , zanim w y ­
rzucisz ja k iś  detal na złom, za­
stanów się... I  weź udzia ł w 
pracach specjalnej b rygady do 
w a lk i z m arnotraw stw em .

Brygada ta przed k ilkunastu  
dn iam i rozpoczęła działalność 
w KZS. Chłopcy 1 dziewczęta 
po pracy chodzili po k ilk u  na- 
stohektarow ym  terenie zakła­
dów i zewsząd, nawet ze stosu 
złomu w yb ie ra li różnorakie 
m ateria ły  zdatne jeszcze do u - 
iy tk u .  Brygada wciąż nadal 
działa

Dzisiaj na drzw iach jednego z 
zabudowań zakładowych wisi 
tablica z napisem: „M A G A Z Y N  
ZAOSZCZĘDZO NYCH M A T E ­
R IA ŁÓ W “ . Mieszczą się tu
wszystkie m ate ria ły  znalezione 
przez młodzież. Do wnętrza te­
go magazynu za jrze li kiedyś
inżyn ie row ie  KZS i  ocenili
wartość m ateria łów  zebranych

... dziewczęta zasadziły kwiaty 
przed budynkiem administracyj­
nym.

... na ukończeniu tą prace prry 
budowie estrady do występów ar­
tystycznych,

... rozpoczęły sie roboty przy 
budowie alei młodzieżowych przo­
downików pracy,

... sporą część zaśmiecającego is ,  
kład złomu uprzątnięto w miejsc« 
nań przeznaczone.

W yliczy liśm y 3 ogólne zada« 
nia przedfestiwalowe, ja k ie  po* 
s taw iła  sobie młodzież KZS. 
Lecz poza tym  każda brygada

młodzieżowa, każdy niem al 
m łody człow iek, pracujący w  
KZS z myślą o Festiwalu rea­
lizu je  swoje zobowiązania.

______Na przykład zetempwwcy Ju*
przez młodzież na kilkadziesiąt **an G awor, Marian Ryw otyc-
tysięcy złotych.

W i MSBtfm- i
Harcerze ze szkoły TPD Nr 11, k tórym  w  udziale przypadła  
opieka nad kolegami z NRD, Czechosłowacji ł  W ęgier — 
Przygotowują dla nich kuk ie łk i  w  strojach regionalnych, a lbu-  
m V, syreny z drzewa, ludowe wyc inank i itp.
Na zdjęciu: uczniowie przygotowują a lbum znaczków pocz­

towych. CAF — fot. Kubtak

Na cześć 22 Lipca

Inżynierowie 
zgłaszają się 

do pracy w POM
Okuto 200 Inżynierów, techni­

ków I mistrzów z różnych hut. 
kopalń I fabryk Śląska I Zagłę­
bia zgłosiło na wezwanie Par­
tii gotowość przejścia do pracy 
w POM-aoh Swoją wiedzą fa­
chową, doświadczeniem i zdol­
nościami pragną oni służyć 
spraw ie podniesienia na wyż­
szy poziom pracy państwowych 
ośrodków maszynowych i naszej 
gospodarki rolnej. i

1.500 ton stali ponad plan 
da Kombinat im. Lenina

Stalownlcy, wlelkopleeow- 
nlcy, koksownicy, walcownicy 
Kombinatu Im. Lenina podjęli 
wiele cennych zobowiązań dla 
uczczenia Święta 22 Lipca. Ich 
realizacja pozwoli na wyprodu­
kowanie dodatkowych ton stali 
i surów ki oraz obniżenie kosz­
tów  własnych.

Do 22 lipes br. załogi dwu
pierwszych pracujących już w 
hucie im. Lenina pieców m ar-' 
tenowskich postanowiły w y­
produkować dodatkowo 1.500 
ton stali,

Załoga budująca „Czechnl- 
cę" wielką budowlę planu 
(ł-letniego, podstawową elek­
trownię dolnośląskiego systemu 
energetycznego, postanowiła 
powitać Święto 22 Lipca dal- 
szym przyspieszeniem tempa ro-- 
bót budowlanych i  montażo­
wych.

Załoga ko tłow n i postanowiła 
m. in, skrócić te rm in  wykona­
nia robót budowlanych i mon­
tażowych o,2 dn i, załoga „T er- 
m oizo iacji" — o 3 dni, załoga 
montażu ru r  wysokoprężnych 
o 15 dni.

Z dumą w ym ien ia ją  młodzi 
nazwiska tych, co na jo fia rn ie j 
pracują w brygadzie. I my to 
uczyńmy. Oto on i: Zdzisław 
Syrek, Tadeusz Jałocha, Julian 
Janas, Bolesław Hojdak, Tade­
usz Urbanek ł Leopold Perski.

Sensacja!!! Wieść biegła z ust
dci ust.

Zaraz gazety pow inny n a pi­
sać w ie lk im i lite ram i: „Rewe­
lacyjne odkrycie — nowe po­
kłady węgla w centrum K ra­
ków’»“ — śm ia li się chłopcy. 
Śm ia li się z te j w iadomości nie 
ty lk o  tak, ja k  się zazwyczaj 
śm ieje z dobrego żartu ; w  u- 
śmiechu tym  k ry ła  się słuszna 
duma i satysfakcja, jaką daj« 
dobrze w ykonana robota.

Druga brygada specjalna do 
w a lk i z m arnotraw stw em  zaję­
ła się w ykryw an iem  rezerw, u . 
k ry tych  w  m arnującym  się wę­
glu. Brygada postanow iła u - 
naocznić całej załodze, ile to 
węgla m arnu je  się ciągle na 
skutek niestarannego załadunku 
lub w y ładunku , bądź też przez 
lekkom yślne gospodarowania 
tym  cennym  surowcem.

Przez k ilk a  dn i w tygodniu 
brygada w składzie tnż. Andrzej 
Sierpowski, Jan Bobrowski, 
Władysław Korneluk. Stanisław 
Godyń, Władysław Selwą, Jńz.ef 
Jagła, Michalina Piszczek ł
Zdzisław Syrek, wyrusza po 
pracy zbierać węgiel wzdłuż 
torów  zakładowych, bocznic 
kolejowych. T y lko  jeden dzień 
przyniósł ostatn io brygadzie 
plon — 3 tony zebranego wę­
gla. W poszukiwaniu m arnu ją ­
cego się węgla brygada dociera 
do każdego zakątka zakładów. 
K ilka  dni temu odkry ła  na od­
dziale sody kaustycznej 5 ton 
węgla, złożonego w starym
bunkrze i od trzech lat zapom­
nianego. Na placu, gdzie w y ła ­
dowuje się węgiel odkry to  „po­
kład. węgla", jak  żartob liw ie

kl I F ryderyk K ic e k , w yko na li 
27 pomp w czasie skróconym  o 
200 godzin ł w  ten sposób w y ­
datnie przyczyn ili się do szyb* 
szego ukończenia rem ontu za* 
kładów.

A lbo Staszek Godyń, k tó ry  
zobowiązał się w godzinach 
wolnych od pracy nauczyć swe. 
go nowoprzyjętego do pracy ko­
legę Stanisława M orka zasad 
działania i obsługi przyrządów 
pomiarowych. Dzisiaj k ie row n i­
c tw o zakładów powierzyło j u ł  
M orkow i samodzielną pracę, « 
które;' się dobrze wyw iązu je .

„G eneralne", przedfestiwalo* 
we porządki w „Sodzie“  trw a* 
ją.

WŁ Kasprzyk 1 8, Szymkal

M istrzostw a Europy 

w boksie

Czterech Polaków 
walczy

w półfinałach
BERLIN, 2.V I. — Siód­

my dzień mistrzostw Eu­
ropy w boksie wyłonił pół­
finalistów, wśród których 
oprócz Stefaniuka, znalazło 
się trzech dalszych Polaków. 
Są to: K U KIER, który po­
kona! wyraźnie na punkty 
Lloyda (Anglia) DROGOSZ, 
zwycięzca Wiocha Ravaglia 
oraz P IE TR ZY K O W S K I, 
który przeszedł do półfina­
łu bez walki, ponieważ Je­
go przeciwnik Anglik Po­
ster uległ w poprzedniej 
walce kontuzji i nie został 
dopuszczony przez lekarza 
do walki ćwierćfinałowej. 
Piąty nasz reprezentant 
Soczewtńskl przegrał nie­
znacznie (stosunkiem gło­
sów 2:3) z Hamalainenem  
(Finlandia).

SZCZEGÓŁY NA STR. *.

stron
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C H Ł O P C Y  /  D Z IE W C Z Ę T A !
Wzmożonym wysiłkiem w pracy i  nauce powitajcie 
V Światowy Festiwal Młodzieży i  Studentów w Warszawie
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Deklaracja rządów
Związku Socjalistycznych 

i Federacyjnej Ludowej
Republik
Republiki

Radzieckich
Jugosławii

(dokończeni. w  itr . 1) nego rozw oju gtom nków 
lu  rozszerzenia
między obu k ra jam i we wszyst-

zanlechanle w szelkie j fo rm y
j  propagandy i dezin form acji, 

zwłaszcza w  dziedzinie stosun- jak. również w szelkie j innej
kow  gospodarczych i k u ltu ra l-  i działalności, k tóra w yw o łu je  | k ich dziedzinach interesujących 
nych ; i nieufność lub  w  ja k ik o lw ie k  j oba rządy.

w zajem ny szacunek oraz me- j sposób przeszkadza ustanów' ~ 
ingerencja w  sprawy wew- j n iu

ce- i rządy zgodnie postanow iły na
^  ^ P ó ip ra c c  w j spodarstwach

przeszkadza ustanowię- •>  Konieczne jest zacieśn ien ie! Cel 
atm osfery sprzyja jącej | m  w ięzów gospodarczych i I w if
llr-łyrttmo i rrcnń lnro /str ____ : t____ _ i

te j dziedzinie,
^  Oba rządy zgodnie «posta- 
”  n o w iły  poczynić k ro k i w

u zawarcia uk ładów  w  spra-
netrzne z ja k ich ko lw ie k  powo- j kons truk tyw ne j' współpracy pogłębianie w s ^ p w ^ T e k o n o -  I ^ « ^ $ ^ £ « 7  
óow — czy to na tu ry  gospo- ■ m iędzynarodowej 1 pokojowe- m icznej między obu k ra jam i " Ce]U
darczej, po lityczne j czy ideolo- ! mu w spółistn ien iu  narodów; j W  tym  celu oba rządy zgo- 
g.cznej — ponieważ zagadnie-; potępienie wsze lk ie j agresji j dz iły  się poczynić niezbędne 
n ia  w ew nętrznej s tru k tu ry , za- | i wszelkich prób politycznego ; k rok i, k tó re  usunęłyby konsek- 
gadnienia różn icy m iędzy syste-| i ekonomicznego podporządko- weneje. jak ie  w y n ik ły  z naru- 
m am i społecznymi i różnicy w ania innych k ra jów ; i szenia norm alnej sytuacji tra k -
mięcizy Konkretnym i form am i | uznanie tego. że po lityka  I tatow ej w  stosunkach gospo- 
rozw oju  socjalizm u są wyłączną tworzenia b loków  m ilita rn ych  I darcZych m iędzy obu kra jam i, 
sprawą narodów poszczególnych I wzmaga napięcie m iędzynaro- I Zgodziły się  one również przy­
k ra  jo w ; |d o w i. podważa zaufanie mię- j stąpić do Zawarcia niezbędnych

rozw ija n ie  dw ustronnej . j dzy narodami i zwiększa nie- i układów  w  celu uregulowania 
m iędzynarodow ej współpracy bezpieczeństwo w o jny. i i  u ła tw ien ia  rozw oju stosun-
goepodarczej oraz usumęcie ; oba  rządy k ie ru ją  , i ,  w  i ków gospodarczych we wspom- 
tych w szystkich czynn ików * w swej polityce zasadami K a rty  n ianvm  k ie runku  
dziedzin ie stosunków ekono -

pa triow ania  obyw ate li jednej
układającej się strony, zamie­
szkałych na te ry to riu m  drug ie j 
strony. Oba rządy uzgodniły, że 
uk łady tak ie  pow inny być opar­
te na respektowaniu zasad hu ­
m anitarnych, ja k  rów nież na 
powszechnie uznanej zasadzie
nieskrępowanej decyzji za in te­
resowanych osób.

Oba rządy osiągnęły rów nież 
porozumienie w  sprawne zagwa­
rantow ania  p raw  i ochrony 
obyw ate li strony na swym  te

r-czne ch8 k t ó T p  r ^ zk^  3  W ,Celu ™ — nla r t .  ^  ^ w t o p i -
w ym ianie tow arów  oraz. hamu- poczynić'dalsze wys^łkT w  r z a d ^  “ a* 1 W0 wspom nianych os6b dola rozwói s ;> w vtw órczvch za- l  w ys łłk i w celu ■ rządy w yra z iły  gotowość pod- chowania obywate lstwa, któreją  rozAOj s „  wy tworczycn za zwiększenia ro li i  au toryte tu , pisania konwencji o współpra '
row no na świecie, ja k  i w  : O rganizacji Narodów Zjedno-1 cy ku ltu ra lne j. posiadały przed ich przybyciem  

na te ry to riu m  drug ie j układa-
obręb e gospodarki narodowej |czonych; przyczyniłoby się do A P rzyw iązując dużą w ag ę ! jące s[e  s tT n y  
poszczególnych k ra jó w , ] tego w  szczególności p rz y z n a -: ^  do in fo rm ow ania o p in ii'pu - m  W  duchu pokojowa

udzie lan ie pomocy za pośred- ; nie Chińskie j Republice Ludo- blicznej o rozw oju przyjaznej 7  ™..dU-C- l P- - . T * .
k tw jm  odpowiednich organów ; wej przedstaw icielstwa w  ONZ, i współpracy m iędzy narodam i
arodów Zjednoczonych, ja k  j do którego jest ona uprąw nio - ; oraz pragnąc, aby op in ia pu-
ów n ie i w  innych form ach zgo- i na r>nż» 7  , / u„ „ „ t ,  ,  „„-„ i,,,™ , na' uuz*  znaczenie m ia łooy bhczna b.yła ściśle i ob iek tyw ­nych z zasadami Narodow również przyjęcie w  - w , . .  1 ________poczet i nie in form owana, oba rządy

, . , . , , C hińskie j Republice Ludo- blicznej o rozw oju przvlaznei
n lc tw em  odpowiednich organow ; wej przedstawicielstw'« w  ONZ, i współpracy Narodów  "7 ło lr I j . t * / • . r  tr
rów': 
dnych
Zjednoczonych,
spodarce narodowej poszczegól ...... ...............
nych k ra jó w , ja k  i obszarom ¡ ją  wymogom K a rb ' NZ. 
słabo rozw in ię tym  pod wzgłę- j 
dem gospodarczym w  tntere- i I I
sie narodów tych obszarów 1 w' 
im ię  rozw oju gospodarki świa­
tow e j ;

Rybacy

Szwecji i Danii 

oâzyskajq swe sieci

zarówno go- j członków ONZ wszystkich in - zgodziły się. że konieczne* jest 
? nych kra jów , które odpowiada- podpisanie konw encji w  spra­

wie służby in fo rm acy jne j w 
duchu uchw ał ONZ, oparte j na 
zasadzie wzajemności. jeś li 

Oba rządy zgodne są eo do ! chodzi o pozycję i p rzyw ile je  
tego, iż wszystkie narody w in - i organów te j służby na te ry to - 
ny podjąć nowe w y s iłk i w  celu . r fum każdej z układających 
osiągnięcia pozytywnych w y n i- ^  stron.
ków' i  porozumień w  rokow a- ¿1 Popierając zalecenia ONZ 
niach dotvczącvch tak  żywmt- I w  spraw ie rozwtoju w spól­
nych dla pokoju św iata kw estii ; ?racy m iędzy w szystk im i k ra - 
ja k  redukcja i ograniczenie i ’Ern* w  dziedzinie stosowania 
zbrojeń oraz zakaz b ron i ato- | enerS!! atomowej do celów po- 
m owej, ja k  stworzenie pow- i Kojowych, co ma żywotne zna- 
szechnego systemu bezpieczeń- j « e m e  d,a u trw a len ia  pokoju i 
stwa zbiorowego, w łączając w  to : d la  na świecie, oba

pokojow ych zasad 
sprecyzowanych w  n in ie j­

szej de k la rac ji oraz w ' celu 
um ożliw ien ia  narodom obu k ra ­
jó w  lepszego poznania się i 
osiągnięcia lepszego zrozum ie­
nia  wzajemnego, oba rządy 
zgodziły się popierać i  u ła tw iać 
współpracę m iędzy organ izacja­
m i społecznymi obu k ra jó w  w  
drodze naw iązywania kon ta k ­
tów , w ym iany  socjalistycznych 
doświadczeń oraz nieskrępowa­
nej w ym iany  poglądów.

Oba rządy postanow iły zgod­
nie podejmować m aksym alne 
w ys iłk i w  celu w 'ykonania za­
dań i postanowień, ustalonych 
w  ninie jszej dekla rac ji, w  im ię 
dalszego rozw oju wzajem nych 
stosunków' oraz rozszerzenia 
współpracy m iędzynarodowej i 
umocnienia pokoju na świecie.

Reorganizacja 
praktyk wakacyjnych 

w uczelniach rolniczych
W  bież. roku nastąpią znacz­

ne zm iany w  organizacji p rak­
ty k  w akacyjnych dla studen­
tów' pierwszego roku nauki 
w ydzia łów  rolnych, zootechnicz­
nych i  ogrodniczych wyższych 

| uczelni rolniczych.
W odróżnieniu od la t ubieg­

łych, k iedy m łodzież po p ie rw ­
szym roku nauk i odbywała 
p ra k ty k i w  państwowych go­
spodarstwach ro lnych, w yko­
nując jedyn ie na jp iln ie jsze pra­
ce połowę, studenci odbędą 
p ra k tyk i pod k ie runk iem  . p ra­
cowników' naukowych wT ośrod­
kach doświadczalnych uczelni 
rolniczych, zapoznając się tam 
z całokształtem prac w ie lk iego 
gospodarstwa rolnego.

Młody Nowator Polnicfiiia
POD REDAKCJĄ IMŻ M O R  R H U U IV E H A

2 tysiące młodzieży uczestniczy 
w k o n k u r s i e  

na uprawę k u k u ry d z y
N ajlepsi now atorzy spotkają się w lip cu ...

system bezpieczeństwa zbioro- 
S iine  sztormy, jak i«  przeszły I wego w  Europie, oparty  na od

Zakończy liśm y Już p rz y jm o w a n i*  zgłoszeń do konkursu  n .  u p ra w . k u k u rv d z v  w  
wszyscy Juz pow inni byli w ysiać k u k u ry d zę  na swoich poletkach O n ie ie o n .ru  * ” *?111*
In fo rm u je m y  naszych czyte ln ików  w  „N ow atorze R oln ictw a“ Prosim u . U P i * Wy bieżąco
lenie się w listach swoim i uw agam i i o b s e ^ a c ja  m i z poletek y UCI* * tn ikó *  konkursu  o dzie- 

lid z ia ł w  naszym  k o n ku rs ie  b ierze  ponad dw a tysiące m ło d z le łv  s u . ,  
dzie k u k u ry d zę  na k ilkud zies ięc iu  hek tarach . m todzieży, k tó ra  ogółem u p raw iać  bę-

Zaw iad am iam y w szystkich  m łodych now atorów  ro ln ic tw a  że  lu ł  w  n l . ™ . . v . i ,  l.
w  k ilk u  gospodarstw ach dośw iadczalnych na te re n ie  k ra h j i n ^ w a d r o n y r ^ n ^ . .  'Lpc*  br,[
I A k lim a ty za c ji Rośim) będziem y organ izow ać spotkania  now atorów  z n a jk o w c a m i ^ 'u ^ ^ s t n k y  
spotkań zap o zn a ją  się p ra k ty c zn ie  z  w ielom a c ie k aw ym i dośw iadczeniam i p o lo w y ^ j. U czestm cZ

Zasiałem kukurydzę  
i prowadzę doświadczenie

powiednim  układzie, ja k  stoso­
wanie energii atomowej w  ce­
lach pokojowych.

Dzięki tego rodzaju w y s ił­
kom powstałaby atmosfera, 
k tóra jednocześnie um oż łiw iła -

,,  i by rozwiązanie w  drodze poko-
i innych k ra jów , głównie r y - j  jow ej tek\ h naglący€h próbie

ra d  B a łtyk iem  w  ostatnich 
dniach kw ie tn ia  br., wyrządzi­
ły  w ie le  szkody łow iącym  u 
wybrzeży polskich i w  Zatoce 
G dańskie j — rybakom  polskim

J AMES Patterson j za to, te  ośmielał się zajmować  
m ia ł t rzy  lata, gdy j miejsca przeznaczone dla bia-  
występował tv ra - J łych. W ciężkich chioilach je- 
dzieckim  f i lm ie  I dyną pociechą Lloyda by ły
„C y rk " .  Któż nie 
pamięta wzruszają­

cej sceny —  widzowie cyrku  
ostrożnie przekazują sobie z

bakom  szwedzkim i  duńskim . mów pierwszorzędnej wagi. : do ra-îc maleńkiego M u-
Fale m orskie rozniosły zasta- i i * k  uzgodnione uregulow anie
w ionę na węgorza sieci powy- i pm b!em u niem ieckiego na
____y _____ , , „  I dem okratycznej zasadzie, odpo-

'• '*  rze*  ub ca^ ° "  | w iadające zarówno życzeniom
w ic ie  zniszczyły. Rybacy i służ- j i interesom narodu n iem ieckie- 
ba morska Wybrzeża Gdańskie- ; ja k  i interesom bezpieczeń- 
go. po w y łow ien iu  sieci z morza ! stwa powszechnego, oraz za-
lu b  odszukaniu ich na brze- ^ ° [ en!e uzasadnionych p rawu.cc C h ińskie j R epub lik i 
gach oraz po zabezpieczeniu do Taiwanu.
Ich przed zniszczeniem, prze- Oba rządy z zadowoleniem i ahłopca, warto  kró-
kazaly już  część sieci rybakom w ita ta w y n ik i kon fe renc ji w  j ctutko przypomnieć
szwedzkim i ćnń-lHm  r>- , Bandungu jako doniosły w k ład  rodowod.

, ‘ ‘ iace (j0 współpracy m iędzynaro-! Pradziadek Jame-
ra d  uydooyw aniem  pozosta- dowej, jako poparcie w ys iłków  *a Pattersona, Patrie

rzynka nucąc czułą piosenkę:
—  Spij,  m ó j baby...
19 la t  temu wszedł „C y rk "  na 

ekrany, ale i  dziś trudno go 
nazwać starym f ilmem.

Jamesa Pattersona spotyka­
my w  Leningradzie. By pełn ie j 
uzmysłowić  sobie

spotkania z Paulem Robesonem. 
Przyjaciele z la t dziecinnych  
razem spędzali te t  dn i m łodo­
ści.

Pewnego razu L loyd  przeczy­
ta ł w  gazecie ogłoszenie, że 
Związek Radziecki zaprasza 
grupę Murzynów, którzy mają  
być zaangażowani do f i lm u .  
Lloyd poradził  się m a tk i  i  w y ­
jechał do ZSRR.

Jak ie niepodobny by ł m ó j  sim
do tego Lloyda, k tó ry  tu po­
dartych butach chodził od rana 
do wieczora u l icam i Westfeeldu 
szukając pracy. Stał przede 
mną spokojny, u fny  w  swoje 
siły człowiek, przyzwoic ie u -  
brany i  uśmiechnięty. A le  na j­
bardziej uderzyło mnie i  ura­
dowało poczucie godności oso­
bistej, które można było w y ­
czytać z jego twarzy, z każdego 
ruchu. Ten k ra j  czyni cuda — 
ludzie odnajdu ją tu siebie."

L loyd Patterson ma jeszcze

Dnia 18 m aja dokonałem 
wysiewu kuku rydzy na polet­
ku  konkursow ym  o pow ierzch­
n i 2 ary. S iew k u ku ryd zy  jest 
nieco spóźniony, z powodu c- 
s ta tn ich  m a jow ych  chłodów 
<t przym rozków . K uku rydzę  
zasiałem systemem kw adra to - 
w o-gniazdowym  o rozstaw ie 
45X45 cm ; w  gniazda kładłem  
luźno po 2 Z iem ka tak, że 
p rze ryw k i n ie  będę stosował, 
ale w ybra łem  ty lk o  ziarna 
bardzo grube, jestem  pewny 
iż  w zejdą wszystkie.

Jest to  m oje  w łasne do­
świadczenie, ponieważ po 2 
z ia rnka  k ład łem  ty lk o  na 1 
arze, a ne d ru g im  airze k ła ­
dłem  w ięcej, bo 4— 5 ziaren. 
W ten  sposób na jednym  arze 
będę stosował p rze ryw kę zo­
staw ia jąc po 2 na js iln ie jsze 
roś liny , a na d ru g im  prze­
ry w k i stosować rtie będę. 
Przekonam się w ięc osobiście, 
k tó ry  sposób jes t lepszy.

S T A N IS ŁA W  K IE Ł B
Zaborze

pow. Kolbuszowa
*

Każdy z uczestników kon­
kursu o trzym a ł w raz z z ia r­
nem kuku rydzy  instrukcję , w  
k tó re j piszemy m. in., że ku ­
kurydzę konkursową należy 
siać w  rozstaw ie 60 X  60 um ie­
szczając w  gniazdach po 3— 4 
ziarna.

Zalecenia, ja k ie  da liśm y w

Ludow ej i przemiany, jak ie  za- 
; szły w  losie tego

łych  sieci trw a ją , narodów A z ji i A fry k i w  k ie - i Baper by ł m ewoln i-  
runku  umocnienia ich niezależ- ! k iem u plantatora w  
noścl po litycznej i  gospodar- Stanie Wirginia . By  

t czej, oraz uważają, że wszystko | remsetć się na ro-  
| to przyczynia się do u trw a len ia  dzicach Patrica za

nieposłuszeństwo"  
żona plantatora wrzu  
ciła dziecko do p ło­
nącego ogniska, skąd 

Zwrócono szczególną uwagę i wyciągnięto je na

pokoju światowego,

I I I

M̂orderca 
skazany na śmierć

Sąd W ojewódzki w  Łodzi na 
sesji w yjazdowej w  Rawie M a­
zow ieckie j skazał na karę na analizę stosunków między 
śm ierci Szczepana Trachta no- , °bu k ra jam i do ch w ili obecnej 
torycznego aw antu rn ika , za za- oraz na perspektywy ich dał- 
m ordowanie jednego z założy- szego rozwoju. M ając na uw a- nienie rodzina

ciekając  
białych

cie li spółdzielni produkcyjne j j dze, że w  .ostatnich latach stó­
wę wsi Węgrzynowice — A lo j-  j sunki wzajemne by ły  poważ-
zego Zająca. me zakłócone, co było szkodli­

we zarówno d!a obu zaintere 
sowanyeh stron, ja k  i dla

wpół żywe:
Na zboczu Wzgó- ............. .

rzo Węży gdzie znalazła schro- 
Hagerów u- 

przed „ d iab łami w  
szatach" — K u - 

K lu .r -K lanow cam i  — przy - 
szła na świat Margarita , babka 
Jamesa Pattersona. Jak  i  wszy-

Zaczęłji n ie g o  nowe i dwóch synów — Tom  i  i Lloyda.
...Wiosna JS55 ro ­

ku. Przez otwarte  
‘okna gmachu Wyż­
szej Szkoły M a ry ­
na rk i Wojennej
wdziera się śioieży 
w ie trzyk  z zatoki. 
Rozlega się dzwonek. 
Młodzi marynarze zo 
stawiają na stołach 
otwarte podręcznik i 
i biegną do sal i w y ­
poczynku.

Na wygodnym  tap 
ozonie siadają: Bo­
rys Owsiannikow,  A - 
leksander Połuboja- 
row, Siergie j Gorsz- 
kow, J u r i j  Martynom  

... , , ś śniady chłopiec z
l Sl i P° Z u ,  I kędzierzawymi czarnym i w ło ­

sami. To James Patterson.

Cenny

in s tru k c ji oparte są na kon- 
k r  'tn ych  doświadczeniach.

Rozstawa ro ś lin  uzależniona 
jest od wysokości danej od­

m ia n y . W  ogóle sie jem y rza­
dziej roś liny  w yrasta jące w y ­
soko, gęściej —  wyrasta jące 
nisko.

Z  Waszego lis tu  w yn ika , że 
n ie  zastosowaliście się do na­
szych wskazówek.

Dobrze, że jesteście docie­
k liw i,  szukacie czegoś nowe­
go. To pochwalam y. N ie mo­
żemy jednak pochw alić k ie ­
runku , ja k i obraliście d la  za­
spokojenia Waszej ciekawo­
ści. G dyby bowiem  każdy z 
2000 uczestników konkursu 
chcia ł zaczynać od początku 
swoje poszukiwania, nie po­
szlibyśm y n igdy  naprzód.

Szkoda, że przedtem  nie 
poradziliście się nas. Pow ie­
dzie libyśm y Wam, że nie  na­
leży siać po 2 ziarna w  gnieź- 
dzie, bo w  zależności od s iły  
k ie łkow an ia  z ia rno wzejdzie 
W am n ierów nom iern ie . Mogą 
być gniazda, w  k tó rych  n ic  
nie ^wzejdzie, lu b  ty lk o  jedna 
roślinka. W  każdym  razie 
przeryw ając macie w yb ó r — 
zostawiacie na js iln ie jsze roś li­
ny.

Należy Jednak p rzeryw kę 
zrobić na po le tku  z k u k u ry ­
dzą upraw ianą na ziarno, po­
zostawiając p rzy  Waszej gę­
stości jedną ty lk o  roś linkę 
oczywiście na js iln ie jszą.

nawóz

w  m M Ę g m w M r n Ś Æ

W irginia
;:ł

współpracy m iędzynarodowej, j icV Hagerowie, głodowała, wę 
oraz wyrażając zdecydowaną dru jąc z miejsca na miejsce w
wolę kszta łtow an i* swych przy 
szłych stosunków w  duchu 
przyjaznej współpracy i  w 
oparciu o zasady sprecyzowane 
w  ninie jszej deklarac ji, rządy 
Związku Socjalistycznych Re­
pu b lik  Radzieckich i Federa­
cy jne j Ludowej R epublik i Ju­
gosław ii postanow iły zgodnie, 
co następuje:
|  Podjąć wszelkie niezbędne 

k ro k i w k ie runku ustano­
w ien ia norm alnej, opartej na 
trak tac ie  sytuacji, która stano­
w ić  będzie podstawę uregulo­
wania i  zapewnienia norm al-

poszukiwaniu pracy. Pracując  
jako poko jówka w  Waszyngto­
nie M argar i ta  uczęszczała po­
tajemnie do m urzyńsk ie j szkół­
k i  niedzielnej, gdzie pozna li  
A rch i Pattersona, za którego 
wyszła za mąt.

A rcht  b y ł kw a l i f ikow anym  
malarzem  i  tynkarzem, często 
jednak  n t*  m ia ł pracy. Patter- 
sonom urodzi ł  się syn Lloyd. ,

L loyd Patterson, u ta len towa­
ny  ar tysta-malarz, j u t  w  dzie­
ciństwie poznał smak dysk ry ­
m inacji rasowej. B ito go i  toy- 
rzucano t  t ram w a ju  i  metro

tyc ie
pracował jako artysta-dekora- 
tor, jako  dziennikarz. Moskwa 
stała się jepo drugą ojczyzną. 
Ożenił się tu z Rosjanką. V-  
rodził im  się syn James.

Do M oskwy przyjechała n ie­
bawem m atka Lloyda, Marga­
r ita. Zachwycona tym  co zo­
baczyła w ZSRR, Margarita  
Patterson —  robotnica Zakła­
dów Samochodowych im. Sta­
lina  — wydała w  roku 1937 
książkę pt. „Podwójne jarzmo",  
w które j opisała los Murzynów  
w  Stanach Zjednoczonych, opo­
w iedz ia ła  o swoim ojcu, o so­
bie, o mężu A rc h i  Pattersonie, 
o Lloydzie. Oto ja k  pisze M ar­
garita o spotkaniu z synem w 
Moskwie:

„L lo y d  i  jego tona oczekiwa­
l i  mnie na dworcu. Rozpłaka­
łam się zobaczywszy swoje 
dziecko. B y ły  to łzy radości.

Ta piątka, to nierozłączni 
przyjacie le; zdają teraz egza­
miny. W dzieciństwie James 
by ł kiedyś w  obozie pioniers­
k im  w  A r teku  nad Morzem  
Czarnym. Pokochał wówczas 
morze i  postanowił zostać ma­
rynarzem. Przy ję to go do 
szkoły morsk ie j im. Nachimo­
wa.s Po 5 latach nauk i James 
wstąp i ł  na studia do Wyższej 
Szkoły M aryna rk i  Wojennej. 
Na różnych statkach przecinał 
już  Bałtyk , Morze Barentsa, 
Morze Północne. Obecnie zdaje 
egzaminy i  j u t  wkró tce zosta­
nie oficerem. Jego bracia L loyd  
i Tomas uczą się w  Moskwie, 
w  szkole średniej.

K. CEERIEW KOW  
tłum. Z. B.

Zb liża  się o kres  ra s lla n la  na ­
w ozam i różnych ro ś lin , np . b u ­
raków  i k u k u ry d z y  po p rze ry w -
ce, w a rzy w , d rze w  owocowych a 
także  zasilan ia  łą k  po p ie rw  
szym  pokosie i pastw isk po p rze ­
pasieniu . Oo zasilan ia  tych ro ­
ślin m ożna użyć różnych  na w o­
zów sztucznych, spośród k tórych  
najczęściej stosuje się nawozy  
azotow e.

Jednakże n ie  zawsze w  tym  
okresie  m am y pod dostatkiem  
naw ozów  azotow ych do pogłów- 
nego zasilan ia . M ożna w  tym  ce­
lu w yko rzystać  gno jów kę. Sta­
nowi ona d o b ry  naw óz azotowo- 
potasowy, p rz y  czym  azot i po­
tas z a w a rty  w  gnojówce, są ła­
two dostępne dia roś lin . Innych  
składn ikó w  pokarm ow ych gno­
jów ka nie zaw ie ra .

W  dobrze  p rzech ow yw an ej gno­
jówce zn a jd u je  się aosć poxaź  
na ilość azotu I potasu — 1000 I 

do brej qn o jó w ki m oże zaw ie rać  
ty le  azotu , ile z a w ie ra  około  
40 — 45 kg s a le trzaku  I ty le  po­
tasu, ile z a w ie ra  około 25 kg 
40-p rocen tow ej soli potasowe i.

Jeżeli p rzech ow u je  się gn o jó w ­
kę n ies ta ran n ie , to je j w artość  
nawozowa m oże być k ilk a k ro t  
nie m nie jsza . Źle p rzechow yw ana  
gnojów ka tra c i przede  w szystkim  
najcenn ie jszy  s k ładn ik  — azot, 
k tó ry  u la tn ia  się z n iej w  pasta 
ci gazu — am oniaku .

P raw id łow e  przechow yw an ie  
gn o jó w ki polega na zb ie ra n iu  Jej 
w szczelnych zb io rn ik a ch , bądź  
to d rew n ian ych , g łino b itych  czy 
betonowych. Szczelna p rz y k ry w a  
zapobiega nadm iernem u przew ie  
trz a n iu  z b io rn ik a  i w  ten sposób 
zm nie jsza  s tra ty  azotu. M ożna  
rów n ież  do z b io rn ik a  dać z u ży ­
tej o liw y  m aszynow ej w  ilości 
1— 2 lit ry  na 1 m e tr  k w a d ra to ­
w y z b io rn ik a . U tw orzon a w  ten 
sposób w ars tw a  o liw y  o g ru b o ­
ści 1 — 2 m m  będzie chron ić  gno­
jów kę p rzed  n ad m iern ym  dostę­
pem po w ie trza .

D ru g im  w ażnym  m om entem  
p rzy  naw ożen iu  gno jów ka Jest 
stosowanie Jej na polu. A by  nie  
powodować dużych s tra t azotu •

x  gn o jó w ki p rz y  stosowaniu w  
po lu , należy ją  w yw ozić  I rozle- 

j wać w  dni pochm urne I bez-
| w ie trzn e  (n a jlep ie j podczas  d rob - 
j nego deszczu) i natychm iast w y- 
| m ieszać z  g lebą, na jlep ie j broną  

lub ku ltyw ato rem .
Na łą k i i pastw iska gno jów kę  

należy daw ać rów n ież podczas 
drobnego deszczu lub bezpośred­
nio p rzed  deszczem , a to d la ­
tego, że na łące czy pastw isku  
nie m ożem y w ym ieszać je j z g le­
bą. W oda deszczowa um ożliw ia  
w siąkn ięc ie  gno jów ki na odpo­
w ied n ią  głębokość I zapob iegnie  
stratom .

Stosując gno jów kę do pogłów- 
nego zasilan ia  (a szczególnie d o ­
b rze  przech ow yw an ą), na leży ją  
koniecznie rozcieńczyć wodą, da­
jąc p rzy n a jm n ie j ta ką  sam ą ilość. 
D obrą gno jów kę m ożna rozc ień ­
czyć jeszcze w iększą Ilością w o­
dy. Stosowanie gnoJÓY/ki n ieroz- 
cieńczonej m oże spowodować  
„spa len ie“ roś lin , m oże się to 
zd a rzyć  p rzy  zasilan iu  łąk  i pa­
stwisk.

Ś red n ia  d aw ka gn o jó w ki na 
1 a r wynosi 100 — 150 I. P rzy  
zasilan iu  b u rakó w , k u k u ry d zy  
czy rozsad w arzyw n ych  należy  
uw ażać, aby nie polewać roślin , 
k tó re  gno jów ka może uszkodzić.

W gospodarstw ach, k tóre  nie 
m ają  zb io rn ik ó w  na gno jów kę, a 
posiadają  obory p ły tk ie , z b io r­
n ik  tak i jest konieczny i należy  
go Jak na jszybc ie j zbudow ać cho­
ciażby g lino b ity . Zb ieran ie  gno­
jów ki w kaiużach przed  oborą  
jest ba rdzo  n iew łaściw a — s tra ty  
azotu i potasu są tak  duże, że 
pozostaje ty lk o  sama woda.

W arto  podkreś lić , że w ielu  ro l­
n ików  m a dość dobre osiągnięcia  
w poglównym  zasilan iu  gn o jó w ­
ką różnych roślin  okopowych, 
uzysku jąc  v /ysokie plony b u ra ­
ków, k u k u ry d z y , siana czy lep ­
szej tra w y  pastw iskow ej. Tak na 
p rzy k ła d  ob. Jan M iko ła jek  ze 
wsi Dębowa Ł ą k a . pow. W scho­
w a, stosując gno jów kę do zasi­
lania b u raków . osiągnął pion 
600 a z h ek tara .

IN Ź . TADEUSZ LASOTA

Płakaliśmy 
nad tym że...

Uprzejm i« prosim y o przy­
słanie nam na naszą działkę 
nasion kukurydzy. Otóż za­
sia liśm y kukurydzę 30 kw ie t­
nia. Bardzo ładnie nam po- 
wschodziła i już  rozpoczęli­
śmy pielęgnację. W  niedzielę 
22 m aja  n ie  było  dyżuru i  w i­
docznie w ro ny  w yb ra ły  nam 
ziarno. P łaka liśm y nad tym, 
że ptactwo w yrządziło  nam 
taką w ie lką  szkodę i  co da­
le j m am y robić? M ie liśm y za­
chęcić dobrą upraw ą okolicz­
nych chłopów, « obecnie sami 
wyszliśm y na pośmiewisko. 
U prze jm ie prosim y o najszyb­
sze przysłanie nam  nasion na 
tę działkę doświadczalną, że­
byśmy jeszcze raz zasieli ’oraz 
wskazówki, ja k  należy zabez­
pieczyć z iarno przed w rona­
mi.

K R YSTYN A  KONOPKO  
Szkoła Podstawowa 

Stare Juchy, pow. Ełk

W skazówki ja k  zabezpieczyć 
kukurydzę przed ptactwem  
znajdziecie w  in s tru k c ji, któ­
rą  W am przesłaliśmy. Zgod­
nie z Waszym życzeniem w y ­
sła liśm y Wam po raz drug i 
nasiona, ale radzim y tym  ra ­
zem dobrze pilnować poletka.

Poniżej d ru ku jem y lis t tow. 
Kani, k tó ry  dz ie li się swoim i 
uwagam i na temat ebrony za­
siewów kuku rydzy przed ptac­
twem,

Jak sobie 
poradziłem.eee

Żeby  obronić zasianą k u k u ry ­
dzę przed p takam i zacząłem  
zbierać, szkło, blaszankl, ko lo ro ­
w e galganki i n ici. P ta k i n a j­
chętn ie j rzucają  się na  zasiewy  
przed wschodem słońca i o ra -  
chodzie słońca. W tedy  v;ięc prze­
de yiszystkim  trzeba pilnow ać  
poletka. M n ie  n a jle p ie j pomaga 
pies. Podaje wszystkim  kolegom  
i  ko leżankom  k ilk a  sposobów od­
straszania ptaków .

1) m alow ać na po le tku  w ap­
nem  różne fig u ry

ezankiaWie’ Za i k l,a c h  b!a'

M a lk '  kol°-

ro le ^ z T a m *  kol°-
Czekam  k iedy  na  m oim  po let­

ku  ukażą się pierwsze lis tk i Z a . 
raz przystąpię do w ykonania  
prze ry w k i,

K A N IA  J07.KP  
R ażniewo, p -ta  P łońsk  

w o j. W arszawa
W szystkie w ym ien io ne  przez 

tow. K a n i.  eposoby w s lk l z p ta­
ctwem  są dobre. Jednakże p tak i 
są do brym i obserw atoram i. W i­
dzą, że stosowane żrodki n ie  są 
groźne 1 po k ilk u  dniach prze­
stają Ich sie bać. D latego trzeba  
stosować w ym ien ione  sposoby 
kolejno. N a jp ie rw  Jeden np. m a­
low anie fig u r. Po k ilk u  dniach  
zawieszanie dzw oniących blasza- 
nek itd .

P rzeryw ką  naleź,y w ykonać, gdy 
kukurydza  m a i —« liżcie zosta. 
w ia ją c  najs iln ie jsze. N ie  w y k o -  
n u je ray  p rz e ry w k i k u k u ry d zy  u- 
p ra w la n e j na zie loną masą.

P IO T R  G U Z Y

K aro lus wyqrzeba« qo po c iem ku z  pudełka leżącego na
sto liku  I za p a lił. P rzes traszy ł s l .  na w id o k  Jaj oczu. W  p i .r w -  
iz y m  odruchu chcia ł zapytać , co Ją tak  q n .b i, ala w  p o r .  
a i .  połapał. P rzorażo ne oczy Świadczyły, te  tjnębl ją  c o i po­
w ażnego. Zm arszczy ł czoło, zaczą ł szukać w  tw y c h  m yślach, 
co by to takiego mogło być. Nie p rzy p o m in a ł sobie, żeby Bess 
m iała  ostatnio jak ieś  kłopoty. M o ż . p rzy kro ś c i w  klubie? Albo  
pieniądze? Nie, te p rzypuszczen ia  odsunął na bok. Bo naw et 
jeśli w  nich było z ia rn k o  p raw d y , to w żaden sposbb nia 
u m ia ł się w  tym  w szystkim  doszukać zw iązk u  z nagłym  
pragn ien iem  w y jazdu . W i.c  to chyba n i*  to. A zatem  co? Po­
czu ł rosnąc* w sobie zn iec ie rp liw ien i#  Jak człow iek, k tó rem u  
ktoś się n a p rz y k rz a  ze swoim i dolegliw ościam i, a grzeczność  
nie pozwala m u przejść wobec nich obojętnie. Po diab ła  tacy  
znajom i! P rzec h y lił qłowę i o b rzu c ił Ją rozża lon ym , z łym  
spojrzen iem . No. trudn o , niech m ów i. Skoro za b rn ą ł tak  d a ­
leko, niech usłyszy wszystko do końca. Byia p r fd z e j, potem  
m achnie na to rę k ą  i zbędzie  byle czym .

— Pam iętasz Sida Denversa? — Beas zaw laalła  głoe. N igdy  
z Karolusem  nię rozm aw ia ła  o S id zi*. P rzypuszczała , że a i .  
dom yśla ł, co go z m ą łączyło. K a ro lu t odm rukm ął eoś nie­
chętn ie.

— Spotkałam  się dziś z M aksem . W id z ia ł a i .  ■ nim nie­
daw no. Sid w ychodzi na wolność.

K aro lus  poderw ał się, Jakby qo ra z ił p rą d  a le k try c zn y . Już 
nie  dzw o n k i, lecz o lb rzym i dzw on a la rm o w y zahucza ł mu  
w  głow ie. A ty lko  Jest Jedna d roga  ucieczki. Znaleźć Jął Dla 
siebie, bo d la  Bess, cóż to  za zagadnien ie . N a jw yże j jedna  
lub  dw ie  k łótn ie , po k tó rych  się od n iej odczepi. A lbo I nia 
odczepi, ale I w tedy to nie groźnego. Jeśli chodziło  o K aro- 
lusa, pow rót D enversa w y trą c a ł go całkow icie  z rów now agi. 
Niech ty lk o  się o nim  dowie, a lbo Jeszcze q o rze j, spotka  
go — pozna w spóln ika daw nych w y p ra w  Freda, doniesie  
po lic ji a w tedy koniec. K ro pka . R ozpraw a I d łuqo letnl w y ro k , 
dłuższy  od tego, Jaki w ydano na Freda. M oż* naw et doży­
wocie. P rzyp o m n ia ł m u się w tej chw ili M a lick i. Kto wie, czy 
nie trzeb a  było Jednak skorzystać z jego propozycji? Powoli,
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latach odosobnienia Inaczej i i .  p a trz y  na św iat. M ógł o tobie  
zup ełn ie  zapom nieć.

On 1 zapom nieć! Bess zro b iło  ślę p rz y k ro : K aro lus  je j nie 
rozum ie . Może m yśli, że to w szystko p rzy w id zen ia  chorej 
w yobraźn i?  Nie, o to je j z całą pewnością nie m ożna posądzać. 
Sida poznała w  czasie w o jn y , był w  w o jsku . Jak się to  w tedy  
żyło! Z dnia na dzień , zawsze ze śm ierc ią  p rzed  oczym a. Na 
m iasto spadały doodle-bugs, bom by la ta ją c e , potem rak ie ty . 
Rodziców « trac iła  w p ierw szym  roku  w o jny , by ła  sam a, cóż 
je j na życiu  za leżało . I oto rozpoczęła  się Jeszcze Jedna histo­
r ia  w o jennej m iłości, u k ra d k o w e j, nag łej I k ró tk ie j Jak letnia  
ulew a. Skończyła się nagle. K tóregoś dn ia  Sid nia p rzyszed ł 
na um ów ione m iejsce. Z n ik ł. Znała adres, ale po co pisać? 
Nie chciała. Spotkała go znow u ro k  po w o jn ie . Zaczęło się 
od nowa: k łótn ie , po jednan ia  I znow u k łó tn ie . Powody? Błahe, 
ale  czasem Jedno słowo w y s ta rc zy , żeby człow ieka w y trąc ić  
z rów now agi. Nie w ied z ia ła , z czeqo ży je , u k ry w a ł przed  nią  
źró d ła  dochodu. A p ien iędzy  m ia ł dość, u b ie ra ł się dobrze, 
co w ieczó r byw ali w  coraz to innym  nocnym  lokalu . W  tych. 
co to Jak g rz y b y  po deszczu w yros ły  na c zarn o ry n ko w e j 
pożyw ce. Powoli o d k ry ła  całą p raw d ę . W te j pożyw ce i on 
m aczał swoje ręce. I to na ta ką  śkalę, o Jakiej się w tedy  
Jeszcze n ikom u n i*  śniło. U ciek ła. O dszukał ją  I na nowo 
zw iąza ł ze sobą. Szantażem , w y tłu m aczyw szy  Jej, że sam a  
sobie z tego nie zd a jąc  s p raw y , pom agała m u w  n ie jed ne j 
tra n s a k c ji. O tw orzy ły  je j się oczy. Z ro zu m ia ła  w ie le  spraw , 
przedtem  n iejasnych , zagadkow ych. Tyle ty lk o  na nim  w y ­
m ogła, żeby Jej w ięcej do swoich in teresów  nie w c iąga ł. 
P raco w ała  w tym  czasie w  „S to rk  C lu b “. Gdy go aresztow ano  
I zasądzono na dw a la ta , p rzen iosła  się do „E ld o rad o “ . N ie­
długo potem spotkała  tam K arolusa. I zakochała  się w  n im , 
do tego stopnia, że Sid je j kom pletn ie  w y w ie trz a ł z  g łow y,
I oto te ra z  w ra c a . Nie zapom niał. Jeszcze nie raz  będzie  
chciał Ją w ykorzystać  do swoich celów. D latego m usi się przed  
nim  s kryć . W ytłu m aczy ła  to K arolusow i, a na koniec z a p y ­
tała:

— Co zro b im y , Mikę?

1« N O C N Y  Z R Z U T

Założył ręce pod g łow ą. Gotów by ł na wszystko, choć dia
Innych , n iż Bess, p rzy czy n , o k tó ryc h , d y s kre tn ie  m ilcza ł. 
W ystarczy ło , że Ich dążen ia  się w  tej chw ili zb ieg ały . Rzekł: 

P om yślim y nad czym ś. M oże rzeczyw iśc ie  na jlep ie j było  
by w  tych w a ru n k a c h  w yjechać . Nie w iem , m uszę się nad  
tym  zastanow ić. A le prob lem : p ien iądze.

— Ja m am  trochę - -  pośpieszyła go uspoko'ć. K arolus  
uśm iechnął się z pobłażaniem .

— W ystarczy  na k o le j, a później?
— No tak  — p rzy zn a ła  przygnęb iona . Pocieszył Ją:
— Nie m a rtw  się, Jakoś się zn a jd ą . T y lk o  trzeb a  dobrze  

głow ą pokręcić . N iejeden ra z  było się w  takich  ta rapa tach .
Jak  zdobyć p ien iądze — Jeszcze się nie o rien tow ał. P rob lem ' 

rzeczyw iście  n ie łatw y. Może udać się do M alickiego? Da, ale 
postawi w a ru n k i. P rz y k ro  byłoby porzucić  A nglię , Jeśli, to 
Już chyba w  ostateczności, k iedy  napraw dę lnn#qo w yjścia  
się nie zn a jd z ie . W y ja zd  z Londynu, n iekon ieczn ie  naw et na 
stałe, n a jb a rd z ie j m u odpow iada. Tego sam ego zd an ia  była  
Bess. P odzie liw szy  się z nim  sw oją tro ską , powoli o n ie j Już 
zapom in ała . C ieszyła Ją świadom ość, że nie zaw iod ła  się na 
K aro lus le . Jak m ogła p rzypuszczać, że będzie inaczej?

— Nie gn iew asz się, że cl to powiedziałam ? O baw iałam  
się, że m oże nie zrozum iesz, że przestaniesz m nie kochać. 
Pom ożesz m l, praw da? W y jed z iem y  stąd, zaczn iem y życie  
od nowa. N ik t nam  nie przeszko dzi. Jak  to dobrze  M ikę , że 
Jesteś p rzy  m nie . Kochasz?

U w ażał to pytan ie  za ż e n u ją c .. W  ta id .J  chw ili! M im o to, 
p rzy c ią g n ą ł Ją ku sobie I pocałował.

— Tak, tak  — pow iedział — oczywiście że kocham .
Podniósł je j s z la fro k , k tó ry  upad ł na podłogę i oboje za ­

częli się zb ierać  do w yjśc ia .

R O Z D Z I A Ł  D R U G I

Z P icad lliy  C lrcus skręc ił w  w ąską  uLczkę. Już m ia ł n ie­
daleko, Jeszcze p rze jd z ie  k ilk a d z ies ią t m etrów  I będzie w resz­
cie u celu. Dotąd n igdy nie p rzypuszcza ł, iż tra fi w  te okolice.

N O C N Y  Z R Z U T

powoli, uspokaja ł się w idząc, że pozw olił za  daleko  zapędzić  
t i f  panie«. Spytał:

— Ki«dy?

— Nie w iem . Tego m l dokładnie nie pow iedział. A lbo sam  
nie w ie, albo po prostu nie chciał.

K arolus opanował drżen ie  głosu, nie należało się zdradzać  
* *  swoim zdenerw ow an iem . Musi całą rzecz przem yśleć spo­
ko jn ie , na zim no rozw aża jąc  w szystkie ew entualne m ożliwości. 
Tak żeby Bess nie połapała się, Jak qo to poruszyło . Spró­
bował niebezpieczeństwo zbagate lizow ać, m ydląc je j oczy py- 
tani«m :

— Czy to aby napraw dę taka  poważna historia? Po dwóch



lOi-szy pierwiastek
Mendelejewa są tak w ysoko , a rtyku le  swoim przepowiedział | „ren “  — i przekonali się, te 

i oceniane przez uczonych całe- i on odkrycie galu, k tó ry  obda- j można otrzym ywać z niego do- 
| go świata? Aby odpowiedzieć j  rzy l nazwą „ekaa lum in ium “ . j skonałe w łókna do żarówek,
i na tó co fn ijm y się do czasów. | „M endelejew  dokonał osią- Nic tak dobitnie nie chara.k-
I w których D y m itr M endelejew gnięcia naukowego, które śmia- teryzuje wielkości Mendeleje-
! pracował nad swoim w ie lk im  to porównać można do odkry- ] wa. jak f a k t  ż e  c h o ć  od śmier-

M IB D A W N O  czterej uczeni i dziełem — okresowym układem : cia Laverrie re ‘a, k tó ry  o d k ry ł; ci uczonego upłynęło b lisko pół
amerykańscy z un iw ersy- j p ierw iastków . j orb itę nieznanej .jeszcze piane- w ieku, dzieło lego jest wciąż

tótu ka lifo rn ijsk iego  o d k ry li j B yły  to lata 70 ubiegłego i ty  — Neptuna“  — pisa! o teo- j żywe i znajduje się w stanie
nowy pierw iastek, k tó ry  z a jm u -| stulecia. — Okres, w  k tó rym  j r ii Mendelejewa Fryderyk En- j dalszego rozwoju .leszcze nie-
je 101 miejsce w okresowym  ! chemia tk w iła  w kręgu poszu- gels. i dawno najwyższe miejsce (92)
układzie p ierw iastków . P ie rw ia -1 k iw ań  po omacku i błądzenia j Mendelejew od k ry ł na tura l- i w okresowym układzie pierś
stek ten jest cięższy od uranu i w  mrokach. Wszystkie ciała j ną kolejność pierw iastków . I w iastków  zajmował uran. 
i s iln ie prom ieniotw órczy Na | zbudowane są z n iew ie lk ie j | stw ie rdz ił, że własności p ie r- j Wprawdzie. iak dotychczas, nie 
ci-eść genialnego fizykochem ika j liczby p ierw iastków , lub w y- j  wiastków są różne w sposób j  stw ierdzono na ziemi w stanie 
rosyjskiego D ym itra  Iw anow i- j rażająe się inaczej gatunków ■ ściśle praw id łowy. Różnice mię- j na tura lnym  p ierw iastków  znaj­
d a  M endelejewa (1834— 1907) : atomów — tw ie rdz iła  nauka o j dzy własnościami poszczegól- j dujących się na miejscach da ł­
am ery kańscy uczeni nazwali ; atomach i pierw iastkach. K ie - | nych pierw iastków  nie są więc j szych od uranu — tak zwa- 
nowoodkryty p ierw iastek — ] dy jednak zabierano się do ści- i dziełem przypadku, lecz w yra - nych pierw iastków  transurano- 
, mendelevium “ . j słego ustalenia, ile p ierw iast- i zem prawa przyrody. | wych — ale możliwość ich ist-

M im o w o li czyte ln ikow i na' 
szemu nasuwa się pytanie — ! 
co spowodowało, że zasług i

_  j ków  -istnieje w  p rzyrodzie ,! Aby zrozumieć na czym po- j  nienia. w przyrodzie nie budzi
wówczas niewzruszalność pod- 1 legało odkrycie Mendelejewa ' żadnych wątpliwości. •  Dzięki

Nauka
w służbie 

żyda codziennego
W ostatnich łatach prace ue7 0  

nych całego p ra n ie  *w ia t 
poś niecone h y h  w d u ię j m ierye  
fo«lr,1onnym potriehnm  ohv\v«t,pł 
ułatw ien iu  pracy ffosportyń rtomo 
wych. S’owocT^atia technika  
hatugach pospodarstwa d o m o w if  
^otrafn» zda la ła t cuda. Srcr.eęól 
nic w icie »działano w 7 w iw M ’ 
RadTlcckiro, Stanach Z1cdnoc«o 
nych ł w A.njr’ li. Oto g & r t ł  w!a 
dom oicl na ten tem at ac Xwiąxkw  
Hadaiccklrpo.

Moskiewski Techn lcrny Inatytn»  
pr*einysłw Lekkiego Im . Kapane  
wicra onra.cowaï m. tu. spoańk 
^rro d łiiten ia  „życia“ fn trom . L»  
'••zie w ierzą  Iw ięc le , te  włos *  
O iłra  w yciera  *lę i wypada. 17 
t'renl badający problem  „fyaie.1» 
eych fu te r“ dosjril jedn ak  do cal 
^iem  innych wniosków. S tw ler  
**111 oni. te  w lo t fu trra n y  ani 
’’ ie w yciera  *tę, ani nie wypada, 
ecr łam ie  ale n nasady. Gdy  
tw ierdzono rasadnlcrą prayeayne  

choroby, leerenie je,1 było *to  
■Mnkowo ła tw e. Spreparowano  
nłyn , snrredaw anv da li we 
•vsrystkich składach aptecanvch  
*S R R . k tó ry  ^anobłepa łam aniu  
;ię włosów fu trta n y eh .

ifc
Ten sam In s tr tu t postaw ił prred  

sobą radan ie  opracowania m eto­
dy prania. k tóra  m aksym aln ie  
"‘srezedzałahy b ie lizn *. S tw ierdzo  
0 0 , te  b ielizna n a jb ard z ie j nisz 
c*y ale od m echan iczne** tarcia  
T>r*y praniu . W rezu ltac ie  oprą 

owano recepturo prostko do ora 
nia, k tóry  dobrze oczyszcza błe- 
U m e bez potrzeby roechaniczne- 
ęo tarcia.

Liczne in sty tu ty  badają prób 
•em przedłużenia używalności tk a ­
nin i w vrobôw  skórzanych. N ie ­
które w y n ik i tych badań stano­
w iły  rew elacię. Ustalono m iano- 

11 1' 1*.1 * e *kó ry  V tkan in
w znacznym  stop- 

prom ienie  słońca. Po- 
nobi*ę? — ja k  temu aa-
1 ąn! );• Po wtelu próbach I ba­
ło  uczeni radzieccy doszli
^kórv ekon*n,a- *e d0 *rtuc*nej  
,vłókn * tJcanin tę  sztiiczne*o

nei»? 7Wane lu m in a fo ram i, które  
i<rA szkodliwe działanie
n  0 ik ich  prom ieni słonecznych.

tlcanfnach w ełn ianych, Jed- 
iiżó nych ftp - ora5ę wyrobach ze 
n _ory natu ra lne j nailepszą ochro- 

* okazało si* dodawanie lum i- 
do farb . używanych  

0  oarw ienia tyćb w yrobów .
*

Przeróbka chemiczna drew na  
bawełny daje wspaniałe, suro w* 

:e do w yrobu pończoch dam skich  
sztucznego Jedwabiu. Jeden 

m etr sześcienny drzew a, po od* 
oowłedniel przeróbce, wystarcza  
(to w yprodukow ania  I.OOfł par poń­
czoch lub 1.50« m etrów  tkan iny  
jedw abnej. Celuloza baw ełny, po 
odpow iedniej przeróbce chem icz­
nej, daje c ien iu tk ie  Jak pajęczy­
na i Jednocześnie bardzo m ocm  
nici. k tóre  nadają *1* szczególni' 
do w yrobu pończoch i b ielizn ' 
dam skiej.

*
Skoro m owa o surowcach do 

wyrobu pończoch trudno pominąć 
wynalazek laureata  Nagrody Sta* 
linów skle j prof. K orszak* k tór- 
uzyskał smole bardzo podobna do 
masy perłow ej. N ici z te j smoły 
są bardzo mocne, a rak cienkie ■ 
nrfcezroc^yste, że wykonsne z nicn 
pończochy sa praw ie  niedostrze- 

alne na nogach.
•k

Ogromne trudności stały na 
ilrodze uczonych radzieckich ba- 
^^ącyrh  możliwości stworzenia  
n° 'vych gatunków  sztucznej sko- 
* *  Już przed k ilk u  la ty  wypusz­
czono w ZSRR na rynek w yroby  

sztucznej skóry. Skóra ta Jcd- 
ustępowała w yraźn ie  skórz 

Maturalnej. Stopniowo Jakość 
skóry podnosiła się i produkow a- 
na obecnie sztuczna skóra całko- 
w*oie zadowala w ym agania kon
Mtmentów.

Jest ona tak podobna do skóry  
natura lne j, że nawet nie każdy  
Pecjalista p o tra fi Je rozróżn i*. 

Ma ona nawet pory, tak  charak­
terystyczne dla skóry n a tu ra lne j

Najnowsze zadania. Które po­
staw ili przed sobą uczeni radziec­
cy. to produkcja  szklą okienoer 
go przepuszczającego pr-mnieri- 
ultra fio le tow e oraz wykorzystanie 
energii słonecznej dla celów go­
spodarki narodowe!. To pstatn*' 
znalazło i u Z częściowe rozwląza  
nie. bo. lak donos! prasa radziec­
ka, skonstruowano kuchenki 
ogrzewane ciepłem  prom ieniowa  
nla słonecznego.

1». Z.

należy dodawać świecące
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W tabe li n ie  podane są uzyskane ostatn io p ie rw ias tk i 99 i 100, k tó rym  nadano łacińskie na­
zwy atbenium  i centurium .

stawowych założeń atomistycz-1 odw o ła jm y się do przykładu i 
nej teo rii budowy m aterii za- j porów najm y naturalną koiej- 
czynała się chw iać, bowiem I ność p ierw iastków  z k la w ia tu ­

rą fortepianu. Posuwając się 
wzdłuż k la w ia tu ry  i przeska-

I ilość odkrywanych p ierw iast- 
I ków rosła w zastraszającym 
| tempie.

Niema! każdy rok przynosił 
odkrycie nowego pierw iastka 

i Podczas gdy z początkiem wie- 
| ku X IX  znano ty lk o  28 róż- 
! nych pierw iastków , w roku 
i 1870 znano ich już 83. Podczas 
I jednak gdy mnożyła się ilość 
i odkrywanych pierw iastków , & 
| więc. różnych gatunków ato­

mów, nauka wciąż nie znała 
żadnego prawa, którem u podle­
gałyby same atomy. Co więcej, 
w ie lu  spośród ówczesnych u- 
czonych w ą tp iło  w ogóle w 
istn ien ie  tak ich  praw. Nagle 
sytuacja uległa g runtow nej 
zmianie.

W roku 1875 francuski che­
m ik  Lecopue de Boisbaudran. 
badkjąc rudę cynkową z P ire­
nejów, znalazł w n ie j nowy 
pierw iastek, k tó ry  nazwał ga­
lem. Uczony okreś lił ważniejsze 
własności odkrytego przez sie­
bie p ierw iastka i opub likow ał 
n i  ten tem at k ró tk i kom unikat. 
Po pewnym czasie do francu­
skiego uczonego przyszedł lis t 
wysłany z dalekiego Petersbur­
ga.

„Obliczają« ciężar gatunko­
wy nówego pierwiastka popełnił 
pań omyłkę“ — pisał autor li- 

I stu D y m itr  Mendelejew. —
| „Ciężar gatunkowy galu powi­

nien wynosić od 5.9 do 8 
g/cm3, a nie 4.7, jak zostało po­
dane w komunikacie“.

Co u licha! Przecież to czy 
ste kp iny ! Co może wiedzieć o 
nowym pierw iastku rosyjski 
uczony, skoro prócz mnie. n ik! 
na świecie nie w idz ia ł galu na 
oczy? — pomyślał w pierwszej 
c h w ili Boisbaudran.

Aby jednak uspokoić sumie­
nie, uczony raz jeszcze oczyści) 
gai i ponownie obliczył jego 
ciężar gatunkowy. Można sobie 
wyobrazić zdziwienie francu­
skiego uczonego, kiedy s tw ie r­
dził, że istotnie, pierwsze ¡eg- 
obliczenia były błędne i ciężą\ 
gatunkowy galu wynosi 5,9fi 
gcm s i

Wydarzenie to zw róciło po­
wszechną uwagę. Uczeni całe­
go śwńata rzuciii się do czyta 
nia a rtyku łu  Mendelejewa opu 

I blikowanego jeszcze w roku 
1872 w pewnym czasopiśmie 
niejn ieckim . Okazało się, że 
M endelejew od k ry ł w łaśnie to 
prawno, którego brak tak dot­
k liw ie  odczuwała nauka — pod­
stawowa prawo dotyczące ato­
mów. Dzięki swojemu prawm 
Mendelejew mógł przepowie­
dzieć istnienie i podstawowi 
własności n ieodkrytych jeszcze 
p ierw iastków  Między innym i w

wyzwoleniu energii atomowe], 
możemy w stosach atomowych 
wytwarzać pierw iastk i trans- 
urahowe nawet w dużych ilo ­
ściach.

kując przy tym sta le ' odstęp 11 Nowoodkryty Pierwiastek 
wynoszący oktawę (8 ton ów )1 transurano" ' v „m ei.delev.um “ -  
powtarzać się będą w różny
sposób te same tony, np. ..c". 
łub ..a", począwszy od na jn iż­
szych basowych, a skończywszy 
na najsubtelniejszym  wiohnie. 
Podobme przeskakując określo­
ną ilość m iejsc (w zasadzie 
co 8) w natura lne j kolejności 
pierwiastków', spotykać będzie­
my p ie rw iastk i o podobnych 
własnościach chemicznych. Tak 
np. l i t  (trzecie miejsce w na­
tu ra lne j . kolejności p ierw iast­
ków), sód, (miejsce 11) i potas 
(miejsce 19) posiadają podobnie 
własności chemiczne. Podsta­
wkową np. własnością gazów 
szlachetnych jest niezdolność do 
tworzenia ja k ichko lw iek  zwdąz- 
ków  chemicznych. W ymieńmy 
niektóre z nich: hel (miejsce 2) 
neon (miejsce 10), i argon 
(miejsce 18).

W odkry tym  przez Mendele­
jewa okresowym układzie pier­
w iastków  (w którym  92 m ie j­
sce, a więc najwyższe wówczas 
zajm ował uran) w iele m iejsc 
było pustych, jeszcze nie zapeł­
nionych. Mieisea te odpowiada­
ły p ierw iastkom  nieodkrytym  
Prawo Mendelejewa pozwalało 
na przepowiedzenie podstawo­
wych własności nieodkrytych 
jeszcze pierwiastków'. Co w ię­
cej, dawało ono wskazówki, 
gdzie i w ja k i sposób należy 
now-ych pierw iastków  poszuki­
wać. Rozpoczęła się seria od­
kryć nowych pierw iastków’ Od­
k ry to  między innym i skand, 
german, hei i neon, wreszcie 
w roku 1898 nastąpił jeden z 
największych trium fów  teorii 
Mendelejewa. odkrycie polonu 
i radu przez M arię Skłodow-ska 
i je j męża P.otra Curie.

Możność przew idywania w ła­
sności n ieodkrytych jeszcze 
pierw iastków  obok kolosalnego 
znaczenia naukowego m iała o- 
gromne znaczenie praktyczne. 
K iedy w latach 20-tycb nasze­
go stulecia e lektrotechnika po­
trzebowała nowych m ateriałów , 
przewyższających swym i zale­
tami metal w o lfram , praw-> 
Mendelejewa wskazało, że ta­
kim  materiałem  będzie jeden z 
nieodkrytych jeszcze p ierw iast­
ków. Przew idywaniom  Mende- 
lejewn ufano wówczas już tak 
dalece, że właściciele w ie lk ich 
firm  elektrotechnicznych nie 
zawahali się dostarczyć fundu­
szów na poszukiwanie nowego 
pierw iastka. Rozpoczęto in ten ­
sywne prace, i w roku 1925 
małżonkowie W alter i Ida Nod- 
dack o d k ry li ten p ierw iastek —

sto pierwszy w świecie—św iad­
czy, że zwycięski pochód nau­
ki w poszukiwaniu nowych 
p ierw iastków  trw a nadal.

m er W S TA R ZY Ń S K I

Elektryczność
z promieni

słonecznych
Energia promieni słonecz­

nych padających na 1 ha 
ziemi mogłaby uruchom ić e- 
lęktrownię o mocy 10,000 

kWh. Problem tkw i w tym : 
jak na jpraktycznie j prze­
tworzyć ciepło prom ieni sio 
neeznych bezpośrednio w 
prąd elektryczny.

Badania ich w ostatnich 
latach dowiodły, że bez 
pośrednie przekształcanie cie­
pła słonecznego w energię 
elektryczną możliwe jest 
przy naświetlaniu prom ie­
niami słońca p ły tk i składa­
jącej się z k ilku  Składników 
o róż,nym przewodnictw ie 
elektrycznym Wiele takich 
płytek połączonych druc ika­
mi stanowi baterię e le k try ­
czną.

Podstawą tak ie j p ły tk i 
jest krzem, który jest typo­
wym półprzewodnikiem. Ją­
dro atomu krzemu otoczone 
jest 14 elektronam i. Przy 
temperaturze absolutnego 
zera wolnych elektronów 
nie ma. Wzrost temperatury 
powoduje znaczne zwiększe­
nie ruchliwości elektronów 
krzemu, które stosunkowo 
łatwo odrywają się od ato­
mu. Im wyższa jest tempe­
ratura, tym więcej powsta­
je wolnych elektronów.

Atomy arsenu i antymonu 
mają na zewnętrznej części 
atomu po 5 elektronów i gdy 

rafią w sąsiedztwo krzemu, 
chętnie oddają mu swe elek­
trony. Natomiast atomy ba­
ru i a lum in ium  maią po 3 
elektrony na zewnętrznej 
części atomu i gdy znajdą 
sją w sąsiedztwie krzemu 
starają się pożyczyć elektron 
od sąsiada.

Z jaw isko to wykorzystano 
do skonstruowania baterii 
słonecznej. Bateria taka 
składa się z kilkuset, a na­
wet. k iiku  tysięcy płytek 
krzemowych wielkości o 
strza do golenia. Dolna część 
posiada domieszkę arsenu i 
dzięki temu nia ujemne prze­
wodnictwo. zaś górna składa 
się z przezroczystej warstw y 
krzemu z domieszką baru. 
rna dodatnie przewodnictwo.

Gdy św iatło słoneczne pa­
cia na baterię, między w a r­
stwami p ły tk i powstaje róż­
nica potencjałów i staje się 
ona źródłem prądu.

B. t .

' "« i *> W P R Z E M IŁ E
f '  DY po uruchom ieniu p ier- | na tym. że są one źródłem s il-  srruyrze. możemy dokładnie o*

wszej e lektrow ni o napę- j nego prom ieniowania o dużej k rew ić  stopień zużycia wału. 
dzie atomowym w ZSRR pisa- przenikliwości. Dlatego też mo- Zaś losowanie izotopów pro - 
liśm.y o fakcie tym, jako o po- żna je stosować przy kon tro li , m ienić twórczych przy automa- 
czątku ery atomowej ludzkości w ielu procesów produkcyjnych, itycznyfc i regulowaniu rozsta- 
— niejeden na pewno posądzał ; dlatego znajdują zastosowanie j w iśn ia  'w a lców  w  walcowniach 
nas o przesadę. „Czyżby ener- j przy automatyzacji przemysłu, j stali, podwala na o trzym yw a- 
gia atomowa naprawdę tak po- W przemyśle m etalowym  od j nie prodtit e ji o niezwykle do- 
w,.iżnie zmieniała świat, czyżby | dawna już sięgnięto do n ie w i- ! k ładnych ^  ymiarach. 
tak gruntow nie miata wtargnąć : dzialnego prom ieniowania dla i W radzieckim  przemyśle ©- 
w różne dziedziny naszego ży-1 badania jakości przedmiotów prasowano J u ż  w ie lką  ilość 
cia. naszej twórczości gospo- ! metalowych, dla badania np. i przyrządów, k tó ry c h  działanie 
darezej? „.Na pytanie to odpo- j dobrego wykonania szwów s p o -; oparte jest rta. prom ieńiotwór- 
wiedż dać może rok. który m i- i wanych przy łączeniu m etali, i czości. P rz y itą d y  te są tym  
ja od chw ili uruchomienia owej i dla sprawdzania, czy w odle- i wygodne, że n ta  zachodzi po- 
elektrowm. | wach metalowych nie ma pu- 1 trzeba wprowadzanie ich w

! stych miejsc, pęcherzy powie- strefę pracy t ^ a b ia r e k  lub 
I trzrrych itp. skaz. Ale używane aparatów p rodukcy jnych . Np.

produkt uboczny jd o  tego aparaty Roentgena by- j możemy „prześw ie tlać “  z dale-
Pokojowe wykorzystanie ener-I b ' niewygodne; ciężkie i duże. i ka aparat i  wiedztaó. ja k i w  

gii atomowej jest możliwe w  | trudno przenośne. I dlatego np. i nim  jest poziom p t^ p ły w a ją -  
dwóch kierunkach. Po p.erw- j w  stoczniach, gdzie chodziło o : cego p łynu , czy cia ł sypkich, 
sze. ponieważ rozszczepianiu i «badanie szwów łączących ar- ! co się dzieje w e w ną trz  apara- 
p lerw iastków ciężkich w reak- I kttsze stalowej blachy, tworzą- ] tu itp .
terze atomowym towarzyszy j ce kadłub okrętu — zamiast • Bezcenne dla naukowcu ‘est 
wydzielanie w ie lk ich ilości ! owych aparatów stosowano ła t- • zastosowanie izotopów pwfcnie- 
enęrgii cieplnej — reaktor mo- ■ w ie j przenośną aparaturę, w  ■ niótwórczych w chemii. ° -  
żna wykorzystać, ihk każde iń- i k tóre j źródłem prom ieniowania j zwalają one zbadać kolejtrdkó 
ne źródło ciepła. I oto właśnie i bylv preparaty radu. Rad — ptzemian chemicznych zachęt* 
już rok blisko pracuje w Zwiąż- : i ś  tciadomo — jest bardzo i dzący,ch w  procesie. M ożem y 
ku Radzieckim siłownia atonio- rzadki i bardzo wskutek te g o ; śledzie wewmątrz apara tu ry

Ciepło --

wa. w które j ciepło stosu ato- i ńrogi. 
mowego przetwarzane jest na i Tymczasem otrzym ywany ta- 
energię elektryczną. j nio i w  dowolnych ilościach w

Ale reaktor atomowy w ytw a- I stosie . atomowym prom ienio- 
rza ciepło jako — można by po- j twórczy izotop kobaltu — tak 
wiedzieć — „p rodukt uboczny“ , j zwanv kobalt 60 — posiada silę 
Procesem zasadniczym w jego 
pracy jest rozszczepianie ato­
mów przy pomocy strum ienia 
neutronów. Takie rozszczepie­
nie atomów prowadzi do po­
wstawania wewnątrz stosu pro­
m ieniotwórczych odmian zna-

chemiczne.i bieg atomów- każ­
dego m ateria łu . Bedzie nam o 
tym  m eldować liczn ik  czuły ha 
prom ieniowanie.

Tak np, udało się dzięki te­
mu zbadać szczegółowo pttoces 
przetw arzan ia 'kauczuku na gu­
mę.

kontrolnego wyrobów stalo-nych powszechnie p ierw iast­
ków, tak zwanych izotopów 
prom ieniotwórczych. P ierw iast­
k i te, poddane bombardowaniu | fa k ą  np. 'm etodę kon tro li źa

prom ieniowania, która pozwala 
na zbadanie 1 metra szwu w 
ciągu 3—4 m inut, czyli przeszło 
60 razy prędzej niż prz.y uży­
ciu preparatów  radu.

Ten właśnie kobalt pozwoli! W iele można by przytaczać 
na stosowanie prześwietlania przykładów  stosowania Izoto-

Połscy uczeni pracujq 
nad energiq otomowq ;

pów prom ien io tw órczych w

neutronam i w reaktorze, stają 
się same źródłem prom ieniowa­
nia na różne okresy czasu, od 
k ilku  sekund poczynając, na ty ­
siącach lat kończąc.

Sztucznie wytworzone promie­
niotwórcze odmiany pierw iast­
ków. zwane izotopami promie­
niotwórczym i. znajdują już  dzi­
siaj olbrzym ie zastosowanie w 
technice, medycynie, biologii, w 
badaniach naukowych geologicz­
nych. archeologicznych itp. 
K ró tk i czas ich stosowania stal 
sic okresem Ich trium falnego 
marszu, szturmu niepowstrzy­
manego do wszystkich dziedzin 
przemysłu.

„Oko", które widzi 
przez stoi

Wartość izotopów promienio­
twórczych dla przemysłu polega

wych o grubości do 300 mm. ; przemyśle. Przecież w  ZSRR 
co dawniej było nieosiągalne. ; jest w użyciu około 700 izo to -

j pów, w yprodukow anych w  re - 
stosowano przy budowie ruro - j aktorach atomowych. A le  oczy- 
ciągu ułożonego w ZSRR mię- I w iście in te resu je nas w  ja k ie j 
dzy Daszawą a K ijow em  w  j mierze stosuje się podobne me­

tody i u nas.
Polska, k tó ra  zgodnie z pod-

ub. r.
Korzystając z prom ieniowa­

nia kobaltu 60 można mierzyć 
w czasie obróbki grubość obra­
bianego np. na tokarce przed­
m iotu i to z w ie lką  dokładno­
ścią. Przy tym  przy wszyst­
kich dotychczasowych sposo­
bach mierzenia trzeba było raa-

pisaną urnowy ma otrzym ać od 
Zw iązku Radzieckiego reak to r 
atomowy i akce iaratór (przy­
spieszacz biegu cząstek ele­
m entarnych) w ie lk ie j mocy, 
wchodzi dopiero w  erę atomo­
wą. A le  trzebe prz-pom nieć,

szynę zatrzymywać i m ierzyć I ze nasi uczeni m ają juz  za so-
przedmiot nieruchomy. Kobal­
tem prom ieniotwórczym  może­
my zmierzyć wszystkie potrzeb­
ne nam w ym iary przedmiotu 
obracającego się z w ie lką szyb­
kością. a więc tego rodzaju sy­
stem kon tro li pozwala na za­
pobieżenie z góry produkowa­
niu braków.

bą w iele odkryć, o w ie lk im  
znaczeniu w  technice ery ato­
mowej.

M a te ria ły  używanje w  pracy 
reaktora atomoweóp muszą 
odznaczać się w ie lką ' czysto­
ścią chemiczną. W nhieg łym  
róku uczeni polscy opracowali 
metodę badania tak doit^tdną,

WĘDRUJE

Tak wygląda ziemia z wysokości 250 km. Zdjęcie automatycznie wykonane z rakiety

PO D R U C IE
Czytelnicy naszej prasy za­

stanawiają się nad tym, jak 
to jest możliwe, że zdjęcia fo­
tograficzne z. uroczystości pod­
pisania trak ta tu  państwowego 
z Austrią znalazły się już tego 
samego dnia w wieczornych 
wydaniach prasy w Moskwie.' 
Paryżu czy Nowym Jorku. 
Trudno przecież przypuszczać, 
że wysłano te zdjęcia specjal­
nym i samolotami. Jeżeli mie­
szkaniec M oskwy zechce prze­
słać zdjęcie do W ładywostoku 
a nie chce. aby szło ono 9 dni 
pocztą zwykłą, czy 2 dni po­
cztą lotniczą, to udaje się na 
Pocztę G łówną w Moskwie i 
nadaje zdjęcie przez, fototele- 
gra f — za kilkadz.iesiąt m inut 
w odległym o k ilka  tysięcy 
k ilom etrów  W ładywostoku a- 
dresat otrzyma zdjęcie foto­
graficzne tego zdjęcia. Szyb­
kie przesyłanie zdjęć fotogra­
ficznych, rysunków, szkiców 
itp. na odległość umożliw ia 
wynaleziony przez radzieckie­
go inżyniera Adamiana foto- 
telegraf.

Często, gdy chcemy ' przery­
sować jakieś zdjęcie fotogra­
ficzne czy rysunek, dzielimy 
je na kilkanaście lub k ilka ­
dziesiąt części i przerysowu­
jem y je  po kolei. W zależno­
ści od tego. czy na zdjęciu 
znajduje się dużo, czy leż ma­
ło różnych obiektów , poszcze­
gólne części zdjęcia będą w ię­
cej lu b i m niej różn iły  się po­
między sobą. Poszczególne 
części zdjęcia różnić się będą 
odcieniami. Gdybyśmy dyspo­
nowali jakimś „magicznym 
okiem “ , które mogłoby „od­
czytać“  te odcienie (natężenie 
barwy) i w zależności od na­
tężenia barwy tworzyć prąd 
elektryczny o zmiennym na­
pięciu, to taki prąd można by 
przekazywać na odległość. Ta­
kim  „m agicznym  okiem “ jest 
komórka fotoelektryczna (fo­
tokomórka). Budowa fotoko­
m órki oparta jest na zjaw is­
ku' powstawania w niektó­
rych metalach (np. w cezie) 
prądu elektrycznego w chw i­
li, kiedy metal ten zostaje o- 
św ietlony. przy czym natęże­
nie prądu elektrycznego za­
leżne jest od natężenia świa­
tła, ja k ie  pada na fotokom ór­
kę.

Jeżeli będziemy teraz o- 
św.ietlać po kolei poszczegól­
ne części naszego zdjęcia, to 
w zależności od odcienia, ja­
kie posiadają, będą one odbi­
ja ły  niejednakowe ilości św ia­
tła. Ś w ia tło  to, skierowane na 
fotokom órkę spowoduje w y­
syłanie przez, nią prądu elek­
trycznego o napięciu, zmie­
niającym  się w tak i sam 
sposób, jak światło. Ponieważ 
jednak zm iany św iatła żale-

tot+t *

Schemat urządzenia przesyłającego fotografie

źą od charakteru poszczegól­
nych części zdjęcia, to zmia­
ny prądu elektrycznego, w y­
syłanego przez fotokomórkę

olwteństw ie np. do żarówek 
zwykłych, które odczuwają 
dopiero większe wahania na­
pięcia i reagują na nie dopie-

odpowiadać będą charakte- j ro po pewnym czasie, 
row i zdjęcia.

p rąd elektryczny wysyłany 
przez fotokomórkę, tzw. foto- 
Pttód. jest jednak bardzo sła­
by: rzędu k ilku  części m ilio ­
nowych ampera (amper — 
jednostka natężenia prądu; 
wolt — jednostka napięcia).
Jak mały jest to prąd niech 
wykaże następujące porówna­
nie: żarówka elektryczna la­
ta rk i kieszonkowej wymaga 
prądu o natężeniu 0,25 ampe­
ra, tzn. kilkadziesiąt tysięcy 
razy większego niż ten, k tó ­
ry otrzym ujem y z fotokom ór­
ki- Dlatego też fotoprąd mu­
si być wzmocniony. Do wzmo­
cnienia prądu z fotokom órki 
używa się wzmacniacza lam ­
powego, takiego samego, jak i 
Stosowany jest w aparatach 
radiowych. Prąd, wzmocniony 
przez wzmacniacz może . być 
przekazywany na dużą odle­
głość przewodami e lektrycz­
nym i, a następnie może być 
przekształcony z powrotem w 
zdjęcie fotograficzne

Jeżeli wzmocniony fotoprąd 
podawany będzie na taką 
lampę, to lampa ta będzie w 
zależności od wahań prądu 
palić się raz jaśnie j, raz cie­
m niej. K ie ru jąc św iatło  tej 
lampy na papier fotograficz­
ny, otrzym am y na nim róż­
ne zaczernienia, zależne od 
ilości św iatła, jak ie  padały na 
papier.

Na te j zasadzie oparte jest. 
urządzenie fototelegrafu. Na 
rysunku podany jest schemat 
nadawania i odbioru zdjęć fo­
tograficznych na odległość. 
Przekazywane zdjęcie naw ija 
się na bęben, k tó ry  obraca się 
ze stałą prędkością. Z urządzę 
nia oświetlającego poprzez so­
czewkę skupiającą k ie ru je  się 
na naw inięte na bęben zdję­
cie fotograficzne wąski s tru ­
mień św iatła, k tó ry  odbija się 
od coraz to nowych części 
zdjęcia i pada na komórkę 
fotoelektryczną. Fotokomórka 
wysyła zm ieniający się ciągle 
prąd elektryczny, k tóry po

W ja k i sposób przekształca wzmocnieniu przesyłany Jest
si? na stacji odbiorczej prąd 
elektryczny w zdjęcie foto­
graficzne? Otóż prąd elek­
tryczny zostaje ponownie 
wzmocniony w wzmacniaczu 
lampowym. Wzmacnianie ko­
nieczne jest z tego powodu, 
że prąd „po drodze“ uległ o- 
słabieniu, -a także dlatego, że 
aby zamienić go z powrotem 
na energię św ietlną musi po­
siadać ort wysokie napięcie. 
Wzmocniony prąd skierowany 
zostaje na swojego rodzaju „o- 
łów ek“  św ietlny. Zasada ta­
kiego ..ołówka“ jest taka sa­
ma. jak  lamp neonowych. Na 
ulicach miast zapalają się 
wieczorem reklam y św ietlne 
tzw. neonówki. Są to ru rk i 
szklane napełnione gazem. Do 
końców rurek doprowadzone 
są przewody elektryczne. 
K iedy przez przewody e - 
lektryczne płynie prąd. gaz 
w rurce zaczyna się świecić. 
Kolor, jak im  żarzy się rurka.

przez lin ię  łączności do urzą­
dzenia odbiorczego. W urzą­
dzeniu odbiorczym fotoprąd 
ulega ponownemu wzmocnie­
niu, a następnie kierowany 
jest do lampy „o łów ka“ . S tru ­
mień św ie tlny z lampy, przez 
soczewkę pada na bęben, na 
k tó ry  naw in ię ty jest papiet 
fotograficzny. Bęben w urzą­
dzeniu odbiorczym obraca się 
dokładnie tak samo jak bę­
ben w urządzeniu nadaw­
czym. W cźasie „czytania" 
przez fotokom órkę w nadaj­
n iku zdjęcia fotograficznego 
lampa - „o łów ek“  odbiornika 
rysuje promieniem św ietlnym  
na papierze fotograficznym  to 
zdjęcie. Następnie papier zdej­
muje się z bębna, w yw ołu je  i 
o trzym uje  takie samo zdjęcie, 
ja k  to, k tóre „czyta ła“  fotoko­
mórka.

Odmianą fototelegrafu Jest 
radiofototęlegraf. Różnica po­
lega na tym. że w radiofotote-

Prom ieniowaniem  można m ie -I że w yk ryw a  obecność riw iA s tu ­
rzyc również z w ie lką  dokład- i tysięcznych procentu boru Jub 
nością powłokę m etalu lub  in -  j kadmu w surowcach ..atom ti- 
nej substancji na m etalu. A  w ych“ .
więc przy pobielaniu przed- ! Nasz Państwowy In s ty tu t 
m iotów  cyną, cynkiem , przy , Te lekom unikacyjny w yp rod u-
pow lekan iu , metalu drog im i i 
de ficy tow ym i m ateria łam i, m a­
jącym i zapobiedz korroz ji — 
możemy dokładnie znać g ru ­
bość pow łok i i w  ten sposób 
oszczędzać cenny m ateria ł.

Aby maszyny 
nie zutywały się 

tak szybko

kow ał doskonałe przyrządy do 
re jestrowania i liczenia ato­
mów prom ieniotwórczych i czą­
stek elementarnych, tak ja k  
liczn ik  taksówki liczy k ilom e­
try .

Nasi uczeni opracowali ró w ­
nież metody w ytw arzan ia  gra­
f itu  tak czystego, iak to  jest 
potrzebne dia reaktora atomO- 

; wego. Nasi geolodzy o d k ry li 
Naukowcy całego niem al rudy n iektórych rzadkich p ie r-

świata trudzą się nad zm nie j- w iastków. k tóre sa potrzebne
sżeniem zużywania się trących . dia w yda jne j pracy reaktora 
części maszyn. Aby skutecznie atomowego 
zapobiegać trzeba znać stop ień. Nasi uczeni stosują Już izo- 
zużycia się części. Gdy na . topowe metody przy badaniach 
przykład chcemy stw ierdzić w j procesów technologicznych, u - 
ja k im  stopniu zużył się wał, j zyskując własne doświadczenia, 
obracający się w  łożysku, m u- ! Dlatego też możemy śm iało po- 
simy zatrzymać maszynę, roze- ! wiedzieć, że wkraczając w  e rę  
brać łożysko i m ierzyć g ru - | atomowa nauka i technika po l- 
bość wału, co niezawsze daje j ska — które otrzym ają pomoc 
się wykonać z potrzebną do- od Związku Radzieckiego w p e -  
kładnością. A le  przecież izoto- i staci reaktora, akceleratora 1 
pv prom ieniotwórcze zachowu- i w ie lu  potrzebnych dla badań 
ją się pod względem chem ie*- izotopów prom ieniotwórczych 
nym  i fizycznym  zupełnie tak , w ytworzonych w  reaktorach 
ja k  ich n ieprom ieniotwórczy j radzieckich — nie przychodzi 
„b ra c ia “ . Możemy wiec na po- j jak  „ubog i krewmy", że m im o 
w ierzchn i wa łu rozprowadzić ] nieposiadania dotychczas w łę k - 
n iew ielką ilość p rom ien io tw ór- j kszych urządzeń badawczych, 
czego metalu. A potem bada- \ mamy i m y w  dziedzinie wda­
jąc Ilość prom ieniotwórczych d?v atomowej coś do prwde- 
cząsteczek tego metalu w .. . ' dzenia. JD.

Co j e s t  n a j d r o ż s z e
na ziemi?

zależny jest od gazu, ja k im ! legrafie prąd elektryczny zo- 
jest ona wypełniona. Jeże li' staje przekształcony na fale e-
gazem tym  jest neon — za­
rży się ona kolorem czerwo­
nym, jeżelł hel — to niebies­
kim , a pary rtęci dają kolor 
b łękitno-zie lony Taki? lampy 
posiadają bardzo poważ.ną 
zaletę, nie mają w ogó­
le bezwładności, tzn. re­
agują natychm iast na wszel­
kie wahania napięcia p rą­
du elektrycznego, w prze-

lektromagnetyczne (radiowe), 
a w urządzeniu Odbiorczym 
fale te z powrotem przekształ­
cane są w prąd elektryczny. 
O dbiorn ik radiofotote legrafu 
umieszczony może być na sa­
molocie, w pociągu itp. S tw a­
rza to dodatkowe możliwości 
w przekazywaniu zdjęć na od­
ległość,

L. BR AJTER

Pierwsze miejsce pod wzglę­
dem ceny zajm uje na świecie 
rad. który przewyższa wdelo- 
krotn ie  wartością wszystkie in­
ne cenne kruszce. Następne 
miejsce za jm ują soczew ki-liii- 
puty produkcji zakładu K arl 
Zeiss w NRD. Są one tak małe. 
że 700 sztuk waży zaledwie jeden 
gram. Pomimo swych m ik ro ­
skopijnych w ym iarów  każda z 
nich wykonana jest z zadziw ia­
jącą dokładnością. Rozmiary 
najm niejszych nie przekraczają 
czwarte j części g!ów'ki od szpil­
ki. Obróbka każdej tak ie j so­
czewki wymaga olbrzym ie j i 
d ługotrw a łe j pracj’ najlepszych 
fachowców prz.y użyciu ns jbs r- I 
dziej precyzyjnych przyrządów. ! 
I to w łaśnie nadaje im tak w y- j 
soką wartość. K ilogram  tych 
soczewek w'art jest 8.500 'kg. 
złota.

Jednocześnie z m ikroskop ijny­
m i szoczewkami zakład Zeissa 
p roduku je  soczewki -  giganty. 
Niedawno wykonano tam so­
czewkę o średnicy dwóch me­
tró w  i wadze 2.700 kg. Oblicze­
nia i  przygotowania do tej pro­
d u kc ji trw a ły  rok. zaś ochładza­
nie odlanej z płynnego szkła so­
czewki trw a ło  całe 9 miesięcy. 
T y lko  w ten sposób un ikn ię to  
na jm niejszych nawmt. pęknięć.

Jednym, z. licznych powodów 
dum y zakładu jest produkcja ! 
aparatów dia planetariów’, któ- ; 
re potra fią z. przedziwną do- j 
kładnością odtwarzać obraz w i- ! 
dzialnego wszechświata na , 
ścianach kopuły planetarium. [

Zakład w yprodukow ał już 29 i 
takich aparatów' Ostatni aparat : 
został przekazany do S talingra- | 
du, jako dar robotn ików  nie- j 
m ieckich dla m iasta-bobatera. I 

B. 1. I

Turystyka I postąp 
w lotnictwie

— Jeszcze trochę i od­
poczniemy wygodnie na 
szczycie...
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Światowy Festiwal Młodzieży
„Mazowszem 99

i Budapesztu do Warszawy
(Od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych“)

T ^ V ^ L ow*  ; S U t e ? m u W Cja k  S ^ z e i  i t« « zenia budo-
szem“ spotkałem gotowy. To bedzie nasz drobny 1 n /  statku -.Mazowsze“  — pięk- 
sie w  Budapeszcie ; wkład dla° F e s tjw a k f82 ° ro^ ny Py ’ wzruszający przykład so- 
„tw a rzą  w  tw arz“ . PozwoUH. I  odtąd co d.teń arn° SC' , i nłodzifiży .. w ^ ie r'  
S ta ł sm ukły, w y- ; dzielni chłopcy po skończonej i „ ¡ I? '1 z m lodzieżą k ra jów  kolo- 

n ios ły , rażący oczy bielą swych : pracy idą pomagać przy rohr^ ! t ych 1 zależnych. Dla nich 
nadbudówek. U stóp je g o ’ c i- t a e l/  w K W  &  ma pierwszy
cho p luskał zieteny Dunaj ; ich przykładem p o sz lfin n i. Sfa- skiego sta tku" n° Weg°  ^  

W łaśnie cich ł juz dźw ięk sy- tek za k ilka  tygodni opuści Hż i  ?,? * 
ren  oznajm iających koniec pra- ; budapeszteńską stocznie : ! "  te j pracy brygada Im re
cy. gdy wchodziłem na teren ! Czekając na chłopców ' zwie I c f  J6St pierwszip
na jw iększe j węgierskie j stocz- • dzamy statek. Jest to nówocze ! » ta iam y się ja k  możemy ,
m im. Gheorghia Dej a. Czy- sny motorowiec p r z e z n S v  ' Z  ™ W‘ ! ! ' T ’e , KuUch ~  
tę tn iko w i należy się wyjaśnię- ; do żeglugi przybrzeżnej na W  : b" pracowac Jak na jlep ie j. Przy 
nie. W brew  pozorom W ęgry nie | sie Gdańsk — ‘ Wrzeszcz w i c  po?n,ocy n?szego towarzysza i 
posiadając dostępu do morza. I go wygodnych, luksusowo urza I op . na , Josa T °tha  w ie rzy- 
m ają  równocześnie rozbudowa- i dzonych kabinach pomieścić 3 .  !” ?’ ze uda się nam 7-dobyć ty - 
ny przemysł stoczniowy. P rze-,! może 500 pasażerów w n e tr»  i u ł upoważniający do uczestni-

...............................1 ętrze j czema w Festiwalu. A jeśli nie
dodaje z uśmiechem — to

tnysl ten w ykonu je  nie ty lko  
s ta tk i rzeczne, ale również i, I 
to w  dużym stopniu sta tk i peł­
nom orskie. Po w o jn ie  prze-| 
m ysi stoczniowy został poważ- j 
nie rozbudowany i unowocze- j 
śniony, przynosząc gospodarce j 
W ęgier poważne ilości dewiz, j 
bowiem olbrzym ia większość | 
budowanych statków, przez,na- j 
czona jest na eksport. W łaśnie i 
„M azowsze“  pierwszy pełno-1 
m orsk i statek pasażerski w y - j 
konyw any jest na zamówienie j 
rządu polskiego. Pierwszy dla- j 
tego, bo dotąd budowano tu { 
ty lk o  s ta tk i towarowe.

A le  w racajm y do właściwego I 
tem atu. Do stoczni im. Gheor-1 
ghta D e j‘a przyw iodła mnie nie j 
ty lk o  chęć obejrzenia „M azow- ! 
sza“ . Przede wszystkim  przy­
szedłem tu spotkać się z jedną 
z najlepszych brygad m łodzie­
żowych osiągającej bardzo Ho- .
b,e » s  w spółzaw odni-j sta tku  jest już ca łkow icie  go-

przedfestiwalowym . -  towe. W szystko tam lśni odctw ie
____ i  , V . towe. wszysiKO tam ism

1 “  ’ P ’ c m^ociJcb lu - czystości. Urządzenia gotowe i
! wygodne. Prace trw a ją  już ty l-  
j ko przy wykańczaniu nadbu- 
: dówek i obu pokładów.

Przychodzą pierwsi chłopcy. | 
| Wśród nich i Im re K u lich . Bez ; 
| s tra ty czasu, z iście węgierskim  j 
l temperamentem zabierają się i 
do pracy.

i Zaczynam rozmowę — oczy- 
] w iście o V Festiwalu. Cała I 
j  brygada pali się do tego, by 
I pojechać do Warszawy.
I — Nasz towarzysz — m ówią j 
jeden przez drugiego — Lajos j 
Toth — opow iadał nam o Fe- i 
s tiw a lu  w Bukareszcie. To j 

j wspaniała impreza. Honorem | 
Id la  każdego młodego jest w I 
n ie j uczestniczyć. Już w tedy 
w ie lu  z nas postanowiło, że bę-I 
dzie się starać o to, by wziąć I 
udział w  następnym Festiwalu, j 

I słowa dotrzym ują. Od lu - i 
tego zaw iązali brygadę mło­
dzieżową. Od pierwszych dni, | 
gdy rzucono hasło, że na jlep ie j j 
pracująca dla  węgierskiego | 
eksportu brygada pojedzie na j 
Festiwal — zespół Im re K u li-  j 
cha podjął- tę in ic ja tyw ę. W I 

, . , , .  ciężkim  tym  współzawodnictw ie
dzi. k tórzy  o fia rną pracą d la  _  bo stanęło do niego ponad I 
swej ojczyzny ubiegają się O j 1200 brygad pracujących dla i 
prawo uczestniczenia w V Fe- i eksportu z pomocą ' pośpieszył j 
s tiw a lu  ¡zespołowi m łody technik —
, L' 2Więkl syreny obwieszcza-1 pracow nik stoczni, uczestnik! 
jące j koniec pracy strop iły  i i v  Festiwalu w Bukareszcie — I 
m nie nieco W krótce po tym  j Lajos Toth. Brygada o trzym ała ! 
u jrza łem  robotntków opuszcza- i zadanie wykonania części ro - i 
ją c jc h  zakłady Z obawami bot przy budowie olbrzym iego 
swym i, czy spotkam brygadę j  100-tonowego dźw igu p ływ a ją - 
Im re  Kultcha zwierzyłem  się cego. No i wykona li. N a p i t k ę  
towarzyszącemu m i przewodni- ; Toth podsunął szereg pornos ów 
rżącemu miejscowego koła j uspraw nia jących te c h n o lo g
Z w ą zku  Młodzieży Pracującej, j produkcji, służył zawsze S m ^

« *  la w s s  sss s n
r * a •— « t t

■ % » . *  a s z - a -
ts s :

tem u wystąpiła do dyrekcji z n Aln przyszły następ-
prośbą. by pozwoliła im praco- in ic ja tyw y  'i t S  " '* •  ■ USypiaj,ą
wać po fajrancie przy wy kań- ce o miano n a ń e p ^ o  z e s ^ u  
czamu „Mazowsza“  — Statek i ¿espwu.

« ¡ » te *  | I ? « dS r . d
“ y4 ts "_  — JPtetebei w p o d e  ga“  i a ć s r z s j m

brygad współzawodniczących na

¡będziemy m ie li satysfakcję, że 
j swą pracą dopomogliśmy mło- 
I dzieży innych kra jów , która jest 
w  gorszym niż my położeniu w 
spotkaniu się z naprawdę wolną 
młodzieżą naszego obozu, że 

| przyczyniliśm y się do wzajem ­
nego poznania się i zjednocze- 

; nia m łodzieży całego św iata w 
walce o pokojowe współżycie.

Towarzysz Im re K u lich  na 
| serdeczne życzenie, by marzenia 
¡.iego i całej brygady spełn iły 
i się odpowiada mocnym uści- 
1 skiem dłoni.

Gdy patrzę jeszcze z brzegu 
i na kołyszący się na wodzie sta- 
j tek, chłopców z brygady „Czer- 
i wona Flaga“  nie widać. Cza- 
¡sem ty lk o  pomiędzy nadbudów- 
| kami górnego pokładu m ignie 
| jakaś sylwetka. Nie tracą cza- 
I su. Pracy jest jeszcze wiele, a 
j statek musi być w  term in ie  go- 
l tow, do swego pierwszego re j­
su — na V Festiwal.

J. WEYROCH

„ V a r s o v i e  
-  F e s t i v a l ”

Od pierwszej ch w ili po przv- 
leżdzie do Holandii odczuwa się 

; gorącą atmosferę festiwalową 
! W tram wajach, autobusach, k i­
nach. wszędzie rzucają się w o- 
czy kolorowe nak le jk i, na któ- 

| rych napisane są ty lko  dwa 
j słowa: „V arsovie  - -  F estiva l“
! w  fabrykach, w zakładach pra- 
; cy, młodzi robotnicy ko lportu ją  
gazetkę, wydaną przez Narodo- 
wy K om ite t Festiwalowy na 

! ¡Rmat celów i założeń m łodzie­
żowego spotkania pokoju w  
Warszawie. W rozmowie > m ło­
dzieżą dowiedziałem się, żc 
w le lk im  powodzeniem cieszv sie 
f ilm  o Festiwalu w Bukareszcie,

Związek M łodzieży Holender*
skiej' (A.NJV) oraz Organizacja
Postępowych Studentów (OPSJ) 
zorganizowali „M iesiąc Polski“ ,, 
w czasie którego tysiące mło­
dych Holendrów' zapoznało się * 
historią, ku ltu rą , sztuką i z ży­
ciem młodzieży polskiej. W cza­
sie „M iesiąca Polski“  we wszys­
tk ich  zakątkach H olandii odbęr 
dą się odczyty, w ieczory dysku­
syjne i pogadanki na temat 
Polski.

Obchód tego „M iesiąca" byt
ściśle powiązany ze wzmoże­
niem w a lk i m łodzieży holender 
skie.i przeciwko rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich, przeciwko

m m ir t
Indonezyjski K om ite t Prży- |zainteresowanie wśród m lo- 

gctowawczy do V Festiwalu or- ¡dzieży polskie j wzbudzi zespól 
gamzuje w  całej Indonezji tm- | pieśni i tańców' ludowych z 
prezy artystyczne, kiermasze i | wyspy Bali, jednej z 5 tys 
igrzyska sportowe. Popularyza- j W'ysp, z których składa się mo­
cja haseł V Festiwalu przebiega ¡ja ojczyzna — Indonezja. Ze- 
bardzo pomyślnie i w n ie d łu - {spół ten organizuje obecnie 
gim już czasie K om ite t P rzygo -j zbiórkę pieniędzy ' na pokrycie 
towawczy przystąpi do zorgani- kosztów podróży do Polski. Zer 
zowania Krajowego Festiwalu [ spół ten wystąpi w Warszawie 
młodzieży indonezyjskie j. |z bogatym programem tańców

Na Św iatow y Festiwal za- i indonezyjskich pieśni ludo- 
m ierzam y wybrać 100 przed- wych. Pokaże nam taniec „Ba- 
staw icie li młodzieży indonezyj-J l i “ , k tó ry  sym bolizuje walkę z
skie j reprezentujących wszyst­
kie organizacje młodzieżowy, 
całą naszą młodzież, niezależnie 
od wierzeń re lig ijn ych  i prze­
konań politycznych. Poza tym  
zamierzamy wysłać do Warsza­
w y 25 tancerzy i m uzyków , 20 
sportowców, a wśród nich ze­
spół p iłk i nożnej (bardzo po

feudalizmem i przyw iezie sze­
reg pieśni o pokoju i w o lno­
ści.

W W arszawie delegacja m ło­
dzieży indonezyjskie j zamierza 
zorganizować wystawę sztuki 
ludowej, ha ftów , rzeźb i obra­
zowy

W  okresie przygotowań do

Już w kró tce  na placach i  
ul icach Warszawy zabrzmi 
śpiew ki lkudziesięciu tysię­
cy przedstawicie li  młodzie­
ży świata, którzy podadzą 
sobie ręce na polskie j zie­
mi. Gnębionym nieść bę­
dzie hasła wa lk i,  wo lnym  
— radość życia i pracy. 

Pieśń pokoju i przyjaźni,  
która w  dniach V Swiato- 
wego Festiwalu będzie, roz­
brzmiewała na ulicach na­
szej stolicy odbije się głoś­
nym echem wśród młodzie­
ży całego świata. Będzie 
potężną manifestacją jed ­
ności młodych chłopców i 
dziewcząt w  walce o pokój 

i  przyjaźń.

. « i  . ............ i i ic i i i iw ,  /,h< n o o m e n , pr/.e
v oglądało juz tysiące ludzi, groźbie w o jny atomowej.

Miesiąc Polski ! Kom ite t, składający się z w y-
| b itnych osobistości, z a rtys tów  i 

Podobnie jak  w innych kra- i gra fików , zorganizował konkurs 
lach. m łodzież holenderska żyw o, na najlepszy plakat na temat 
interesuje sie życiem młodzieży w a lk i przeciwko odbudowie no-
polskiej. W odpowiedzi na licz 
ne pytania w le j sprawie chłop­
ców i dziewcząt holenderskich

w ego W ehrmachtu.
Młodzież holenderska wkłada 

dużo w ys iłku  w zbiórkę pienię-

, r------ -----V *■ vv v tu c iic  ti* tu j w d I ] UU
po larnej w Indonezji) oraz 10 ! Festiwalu aktywność mlocizie- 
m łodych naukowców, którzy jży indonezyjskie j wyrosła nie 
pragną zapoznać się z osiągnię- j ty lko  w  dziedzinach, które w ią- 
ciam i polskich naukowców. żą się bezpośrednio z przygo- 

Przypuszczamy, że szczególne | tcWaniami do tego w ielkiego
spotkania młodzieży. Wzmogła 
się wa łka m łodzieży indone­
zy jsk ie j o ziemię i o lepsze wa­
ru n k i bytu. W m oje j ojczyźnie 
gdzie 20 proc. najlepszych g run­
tów należy db planta torów  ho­
lenderskich. a dziewczęta sta­
nowią tam  60 proc. s iły  robo­
czej, W'alka ta ma szczególne 
znaczenie. Dziewczęta pracują­
ce na plantacjach - w-’yw'akwyły 

¡już  sobie podwyższenie płacy 
dziennej. Dziewczęta indonezyj-

 ̂ mmm

\ Przez Europę  i
; p o b i e g n ą

skie przystępują rów nież doi co­
raz bardziej zdecydowanej 
w a łk i o z likw idow an ie  w ielo- , , 
wnękowego zacofania w Indone- j  ̂
z ji. gdzie 70 proc. stanowuą [ ^

j analfabeci, a kobiety pozbawi o 
ne są równych z mężczyznami 
praw'.

Młodzież indonezyjska z w ie l- 
k:m  zapałem bierze udział w 
przygotowaniach do Festiwalu. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że w dniach tego w ielkiego 
spotkania jeszcze bardziej za­
cieśnią się więzy serdecznej 
przy jaźn i i solidarności łączą­
cej m łodzież indonezyjską z 
młodzieżą całego świata. Z o- 
siągnięć i doświadczeń m łodzie­
ży różnych narodów czerpać 
będziemy otuchę i przykład do 
dalszej wTa lk i o  nasze prau'a.

SURJONO H A M ZA H

W yspa Bali słynie z p ięk ­
nych starych  św ią tyń , w  któ­
rych  od byw ają  się trad ycy jn e  
tance m łodzieży. Na zd jęciu  
w id z im y  dziew częta p rzy g o to ­
w u jące  się do tych tańców.

Dla uczczenia V  Światowe­
go Festiwalu m łodzież Euro­
py o rg a n izu je  sztafety, któ. 
re przebiegną p rzez 20 k ra ­
jów , aby spotkać się w W a r­
szawie.

P rzew id u je  się S w ielkich  
m iędzynarodow ych sztafet. 
Trasa p ierw sze j prow adzi 
przez Anglię , F ranc ję , S zw aj­
carię , A ustrię , Czechosłowa­
cję do Polski; d rug a  szta. 
feta w yruszy ła  Już z Hel­
sinek i będzie biegła przez  
Szwecję, N orw egię , Danię, 
NRD; trzec ia  z W łoch przez  

■Austrię ( Czechosłowację; 
czw arta  z Belgii p rzez Ho­
land ię, N iem cy zach. | NRD. 
Piąta  sztafeta rozpocznie się 
w B u łg arii, a d roga  je j bę­
dzie prow ad zić  p rzez Rum u­
nię, W ę g ry  I Czechosłowację  
do Polski. Szósta Sztafeta  
będzie biegła p rzez tereny  
rep u b lik  Zw iązku  R adzieckie, 
go.

W poszczególnych k ra jac h  
trw a ją  ju ż  przygo to w an ia  do 
sztafet I im prez, k tóre  będą  
organ izow ane na trasach.

3 lipca w yru s zy  sztafeta  
z A n g lii z C oven try . 7 re- 
gionalnych  sztafet fran cu s ­
kich u tw orzy  Jedną, ogólno­
k ra jo w ą  sztafetę  k tó ra  w y ­
ruszy  do S zw a jcarii. Szta­
fety  k ra jo w e  będą dla m ło­
dzieży fran c u s k ie j doskonałą  
o k a z ją  do p rzeprow adzen ia  
s zero k ie j akc ji zb ieran ia  
podpisów pod A pelem  Wie-

deńsklm . Listy z podpisam i 
zab io rą  uczestnicy sztafety, 
htóra  p rzybędzie  do W arsza ­
wy.

W A ustrii dzień s tartu  
sztafety  będzie Jednocześnie 
pierw szym  dniem  tu rn ie ju  
p iłk i nożnej. M łodzież N ie­
m ieckie j R epublik i D em o kra ­
tycznej zo rg a n izu je  6 w ie l­
k ich m an ifes tac ji I 7 lo ka l­
nych w yścigów .

dzy na pokrycie kosztów u- 
czestnictwa w Festiwalu. Cie­
kawą in ic ja tyw ą  jest zbiórka 
pieniędzy na podróż do Warsza­
wy dla żołniefey, którzy w  
czerwcu zostaną zwolnien i za 
•służby wojskowej.

1000 delegatów

W edług pierwszych in fo rm ac ji 
grupa ku ltu ra lna  delegacji ho­
lenderskie j składać się będzis 
z 32-osobowego baletu, 14-oso- 
bowej o rk ies try  młodzieżowej. 
20-osobowej grupy muzycznej, 
jednego chóru i m łodzieżowej 
g ru p y  muzycznej z Am sterda-

C ata , d e le g a c ja  Uczyć będzi« 
1000 os° b . O d b y ł się j u ż  „ p i ­
ja ln y  konkurs zorganizowany
dla m uzyków grających na in ­
strumentach dętych. Zwycięzcy 
tego konkursu wchodzą w skład 
delegacji, podobnie ja k  i zwy­
cięzcy konkursu studenckiego
zorganizowanego przez Studen­
cki K om ite t Festiwalowy,
Wszyscy oni wystąpią na Festi* 
wa lu w Warszawie.

Oprócz programu narodowego 
n iektóre grupy młodzieży przy-* 
gotowują k ró tk ie  sceny, obrazu* 
jące życie rybaków  holender­
skich. Delegaci przyw iozą rów ­
nież na Festiwal k ilka  film ó w  
dokum entalnych, a między in­
nym i f ilm  reżysera Joris Iven - 
s‘a. Dużą a trakc ją  Festiwalu bę­
dą n iew ą tp liw ie  występy słyn­
nego pantom inisty holenderskie­
go, a rtysty  Rab van Reitra.

W iele można by pisać o przed- 
festiw a low ej pracy młodzieży 

t  holenderskiej, aie już  tych k ilk a  
f  p rzyk ładów  wskazuje na szero- 
f  k i zakres przygotowań, na en- 
l  tuzjazm, z ja k im  dziewczęta 1 
(  chłopcy holenderscy przygoto- 
i  w u ją  się do udziału w V Swia* 
i  tow ym  Festiwalu M łodzieży..

RZECZ  działa sie 18 towar»!. T.aładowano iircvvret. m łnnlne^ - ___¿1- _
kw ie tn ia  br. w  Ho­
te lu  W eid lenhof w  
Dusseldorfie (N iem ­
cy zach.), gdzie ze­
bra ło  się 18 ludz i

wprawdzie że' już ! w- leden cudzoziemiec -  
! n iedawno p rzyb y ły  m łody

rzom V Festiwalu, naszym bra­
ciom Polakom. Statkiem  tym 
zabiorą się do Warszawy dele- terenie stoczni. A le czy będzie 

najlepszą spośród 1200 brygadgacje młodzieży A frv k i i in - I e k in o V tm ^ iG T ^  * ‘ 7  • l ' lJ,ga' nvch k ra jów  v tórp *nio 1 ’ y eksportowych? To pokaże przy-
pieniędzy na’ podróż. Pomoże- !

C  o  m ó w i ą
o Festiwalu.. .

IUNDKWIST
pisarz szwedzki

pO W IN N lS M Y  wszyscy lepiej pornnó ¿wiaf

ZyJ*m y- 7 ar° dy P™ innV h l i i * i  «  ««bamspołprącowac. Każdy apel, każdy list, każda
oieoo msf ki 0r7  przybywn 2 Vdvego kraju do dni, 

}T yr0f rem ” °przod ku zbliżeniu narodów 
Festiwal Młodzieży będzie wspaniałą lekcją, która 
wskaże możliwości pokojowego współistnienia.

WIMPI
komentator 

Radia Argentyńskiego

W SZYSC Y uczciwi ludzie na fwiecie, którzy ro­
zumieją znaczenie wolności i pokoju pozdra­
wiają zbliżający się Festiwal Młodzieży i Stu­

dentów i życzą mu sukcesów.
Tym razem. Festiwal odbędzie się  w Warszawie, 

w mieście, które przeszło straszliwą próbę męczeń- 
stwa.

Młodzież całego świata pragnie uniknąć nowych 
cierpień, pragnie żyć w pokoju i przyjaźni.

Francuz. Celem spotkania była 
wym iana doświadczeń na te ­
m at pracy i działa lności K o ­
m ite tów  Festiw a low ych we 
F ranc ji i  w  Niemczech oraz 
sprawa dalszego zacieśnienia 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i i 
wspólnej w a lk i o pokój.

'!  W spotkaniu b ra li udzia ł: 
j przedstaw icie l Francuskiego 
I K om ite tu  Festiwalowego — 
[ Leo Laurenzi, G ünther H il-  
j lemah —• dziennikarz, pe łn iący 
| fun kc ję  k ie row n ika  organiza- 
I cyjnego K om ite tu  Festiw a ło- 
! wego N iem ieckie j R epub lik i 
j Federalnej, L u dw ig  Schopp — 
i przewodniczący ka to lick ie j or- 
I ganizacji m łodzieżowej „S char“ 
j Schopp jest jednocześnie 
; członkiem  zespołu k ie ro w n i- 
| czego niem ieckie j m łodzieży 
j ka to lick ie j i członkiem  Rady 

M ie jsk ie j w  Duisburgu. Towa- 
I rzyszył mu A d o lf B rock — 
i przewodniczący okręgowej o r­
ganizacji „Schar". Obecna była 
rów nież cz łonkin i organizacji 
„S char“ — młoda dziewczyna 

| E rd rau t Gebier. W spotkaniu 
| w z ię li poza tym  udzia ł: dzień- 
| n ika rz  K laus Steffen, redaktor,
[ Hans Stompel oraz dziennikarz 
j B'ranz Bautz.

Metody bońsklej policji

Spotkanie zostało nagle prze­
rwane pj-zez gw ałtowne w ta rg ­
nięcie 15 funkcjonariuszy p o li-  

! bit k rym ina lne j w  cyw ilu . Fo- 
j beja, k tóra dokonała tego bez­
prawnego w łam ania do lo k a - ,

, u , oświadczyła, że zebranie j 
I należy uważać za rozw iązane !

k ich do 2 stojących w  pogoto­
w iu  po licy jnych  wozów i od­
transportow ano do więzienia.

Funkcjonariusze p o lic ji k ry ­
m inalne j prowadzący śledztwo 
żądali od przesłuchiwanych 
w ydania organizatora spotka­
nia ja k  rów nież w ypytyw ano

m lna łne j Eschta z prośbą, aby 
jego żona pan i Bautz, ciężko 
chora na serce powiadom iona 
została o jego aresztowaniu w 
sposób oględny, gdyż w  prze­
c iw nym  razie może to spowo­
dować tragiczne następst W 3.

F.sch w y ra z ił na to zgodę. 
I rzeczywiście jeszcze tej sa-

rozpnezęło się d ług ie  wycze 
k iw an ie  w  Sądzie Okręgowym  
w Dusseldorfie.

I  znowu pojedynczo sprowa­
dzano ich na przesłuchiwanie 
do sędziego śledczego.

N:e cofn ięto się nawet przed 
tym , aby założyć wszystkim  
na cza» śledztwa ka jdank i.

K A W A N *
...  V 7^ \ 0

od ja k  dawna wszyscy ucze­
stn icy spotkania znają się. Ze 
względu na to, że aresztowani 
odm ów ili zeznań, po lic ja  po­
stanow iła użyć innych form . 
Redaktora Stom pla wyw ołano
0 godz. 1 w nocy z jego celi 
w ięziennej i zakom unikowano 
mu, iż udziela się mu zezwo­
lenia na udanie się do domu 
Tuż przed bramą więzienia po­
licyjnego zatrzym ano go. po­
nownie, m otyw ując, iż należy 
za ła tw ić jeszcze jedną form al- 
ność. Po raz w tó ry  zaprowa­
dzono go do prowadzącego 
śledztwo funkcjonariusza p o li­
c ji, k tó ry  zw róci! się do n ie ­
go z żądaniem, aby w yda ł o- 
sobę, k tó ra  w prow adziła  go w 
grono zebranych z zaznacze­
niem. iż po złożeniu takiego 
zeznania zostanie natychm iast 
zw oln iony z w ięzienia. Stem ­
pel n ie  poddał się szantażowi
1 odm ów ił złożenia ja k ic h k o l­
w iek zeznań. Pociągnęło to za 
sobą ponowne zamknięcie go 
w  ce li w ięziennej.

V f  S K U 3A ,

mej nocy złożył on w izy tę  p. 
Bautz.

Z dwoma jeszcze innym i 
funkcjonariuszam i p o lic ji k ry ­
m ina lne j Esch w ta rgną ł około 
godz. trzecie j w  nocy do je j 
m ieszkania celem dokonania 
re w iz ji, bez posiadania na to 
żadnego nakazu. Gdy zaś pani 
Bautz powołała się na ciężki 
stan swego zdrow ia i prosiła ó 
zachowanie ciszy z uwagi na 
śpiącego 15-miesięcznego syn­
ka, Esch k ró tko  i węzłowato 
ośw iadczył: „Fani może je dy ­
nie z kąta pokoju przyglądać 
się rewizj i .  Mieszkanie zostanie 
przeszukane

Nio udało s ię  
Adenauerowi

Po m nie j więcej dziesięcia- 
godzinnym  śledztw ie zw o ln io­
no dalszych 13 osób. Nie po­
tra fion o  im  uzasadnić żadnego 
przestępstwa, ani też usta lić w 
ich postępowaniu ja k ic h k o l­
w iek momentów, sprzecznych 
z obow iązującym i przepisam i 
praw nym i. Pomimo tego, 
trzech spośród szesnastu nadal 
zatrzym ano w areszcie do dnia 
22 kw ie tn ia  br. B y li to: G ün­
ther H illem an, K laus S teffen i 
A lo is M arx.

Faszystowskie m etody w ładz 
bońskich odnoszą wręcz od

„Oględne" powiadomienie

Dziennikarz Bautz

. gdyż męża pani
złapano na gorącym uczynku" —.........—  w uu-

Tak wyg lądało przyrzeczone w ro ln y  rezu lta t od spodziewa- 
„ogJędne" pow iadom ienie o lo - j neSo. Nie udaje się Adenau 
sach męża. erow i zastraszyć m łodzieży za

Po całonocnym przesłuch!- ehodni°-,nłem ieckiej. Przy goto.
waniu dwóch uczestników w y - n ie s ^ ty k a n e  d T ' h  
puszczono na wolność, a p o z o - ' V; !-e dot?chczas roz" 
stałych 16 (w tym  i  m łodego! 1 c>eszą się poparciem
Francuza) przekazano w ręce I ze" , f ' ) 'a niemiec-
p o lic ji w yw iadow czej. ^  j d,.a t?g0< “  ce-

em f  estiw alu jes t pokoi i 
W szystkich szesnastu aresz-! przyjaźń.

[towanych odtransportowano j Młodzież niemiecka nie chce 
, , i rażeni z kryminalnymi prze- nowego Wehrmachtu, nie chce 

zwrócił - stępcami w karetce więziennej | nowych awantur

ja źn i ze w szystk im i narodam i.
W ym ownym  tego dowodem 
jest wzruszający lis t  T rudę 
Steffen, do swego męża aresz­
towanego na spotkaniu. L is t 
ten przytaczam y n iem al w  ca­
łości.

„Hagen, dnia 20 kw ie tn ia  1955

K O C H A N Y  MOJ M ĘŻU!
1 znowu zmuszona jestem p i ­

sać do Ciebie w  okoliczno­
ściach, które lepie j żeby nie 
zaistniały. Wiesz dokładnie, że 
nie mam w  te j c h w i l i  na m y ­
śli naszej rozłąki. Mam na m y ­
śli coś znacznie gorszego. K ie ­
dy aresztowano Was po raz 
pierwszy, można było jeszcze 
przypuszczać, że zaszło jakieś  
przykre nieporozumienie, god­
ne pożałbwania co prawda  
— zawsze jednak mogące k ie ­
dyś nieoczekiwanie zaistnieć.
Obecnie, k iedy dokonano Wa­
szego powtórnego aresztowania, 
nie może już  być m owy o 
czymś podobnym. Chyba w 
przeciągu ostatnich trzech m ie ­
sięcy p rokura tu ra  musiała  
dojść wreszcie do przekonania, 
że wówczas postąpiono nie­
słusznie, bezpodstawnie. I  po 
tym  wszystkim pakuje się Was 
ponownie do więzienia. A
m ł« r*<*łerm° d2*ej'e na  <*0- , b iu j  wssazują, w

9'°,.,w. momencie, gdy pom imo te rro ru , pom im o prób 
podepno,cci liście u siebie za- \ odgrodzenia m łodzieży zachod- 
grcmtcznych gości. Gości — ń io -n iem ieck ie j od postępowej 
obcokrajowców, k tórzy c h c ie l i ; m łodzieży całego św iata, idea 
m S .  n S' f  z Niemiecką R e - ' Pokoju i p rzy jaźn i — idea Fe-

pokole- 
W tej

ho przekonałam się, że ka jda­
ny nie są w stanie złamać Wa­
szej dumy i  Waszej wewnętrz­
nej niezależności. A le  potem  
dostrzegłam coś, co jeszcze do 
tej pory w yda je  m i się zupeł­
nie nieprawdopodobne. Wasze­
go gościa, k tó ry  przyby ł do 
nas, aby nawiązać z naszą nie­
miecką mlodzieżą przy jac ie l­
skie stosunki, jego, k tó ry  p rz y ­
był do naszego k ra ju ,  by  
przezwyciężyć w  sobie uprze­
dzenia, jak ie  ży w i ł  do nas — 
uprzedzenia w  dużej mierze
przecież uzasadnione _ jego
prowadzono na śledztwo tak  
samo haniebnie zakutego 10 
kajdany, ja k  każdego z .Was, 
Jeszcze do tej pory nie m o g ę  
po hamować swego gniewu. To 
tak bardzo zabolało.

Gdy zaczynani sobie przed­
stawiać, co nasz przy jac ie l  
Laurenzi będzie musia ł opo- 
wiadać o swej podróży do 
Niemiec zachodnich, to ulgę 
może m i sprawić  jedynie myśl, 
ie  m ia ł on uprzednio możność 
zobaczenia, tak ie  coś innego * 
coś innego jeszcze przeżyć. Ca­
łą swą nadzieję pokładam 10 
tym, że on o tym  również nie 
zapomni".

Powyższe fa k ty  wskazują, ia

i-  nP°f  nac się z Niemiecka Re- i pokoju i p rzy jaźn i — id 
t_ puottfcą Federalną, którzy by l i ] s tiw a lu  podbiła młode j 
i- * w o nn i zaprzyjaźnić się na no- i Niemiec zachodnich. „

z naszą zachodnio-niemiec- ! ciężkiej walce, jaką  toczy m ło - 
ką młodzieżą,, k tórzy chcieli  i dzież niemiecka przeciwko 
znaleźć podstawy, aby na no- i odrodzeniu m ilita ryzm u  nie­
mo móc ją  obdarzyć swym za- ■ mieckiego, w  walce o zjedno- 
ufaniem. j czenie swej ojczyzny, o pokój

W idria lnm  w « .  , „ t .  * . )« przyjaźń, nasze m yś li i uczą-
kajdany P r o u a d m ^ ^  ‘1 ■ UL cia są 2 ohłopcami i d z ie w » « - 
pospolitych -h ^ w  Hos }a,k tam i niem ieckim i. W ierzym y 
żaden' z '  1 «  “ •! wJ ' w s t f f 0  naszbi wspólneja wszyscy uczestmcv sa i r ^ z - !  •z w r0 € li! STbpcam i w  karetce w ięziennej | nowych aw an tu r w o ie n n v 'X I ‘ naen F  Was nie z^ w a ł  się! sprawy

• ą vZ ‘ Slę do urzędnika p o lic ji k ry -1 do sądu okręgowego. Potem J prag nie  żyć w  pokolu ^ “ ™  i w a g i  na to. Od r<uu ‘ ‘
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Co zrobić 
życie było

aby w naszej wsi 
piękne i ciekawe

W ubieg}ym tygodniu rozpoczęliśmy dyskusję na temat
„Co zrobić, aby w naszej wsi życie było piękne i c iekawe“ . 
O tym jak  młodzież we wsi W iew iórk i,  woj. Olsztyn, orga­

nizuje lepsze i ciekawsze życie, opowiedział na łamach ga­
zety Janek Lasowy.

Dzisia j d ruku jem y następne dwa listy. Maria Łopatkowa  
w pierwszym liście opisuje ciekawe i  pełne wrażeń życie 
młodego nauczyciela, k tó ry  szczęście swoje nierozerwalnie  
związał ze szczęściem wsi.

W drugim. Uście kol. B ra je r  z Kolców opisuje jak  można 
u ła tw ić  sobie ciekawą pracę na ro l i  wykonu jąc wiele robót 
wspólnie, pomagając sobie nawzajem.

..Trzeba chcieć l wierzyć 
w ludzi.«

W rw iązku  z dyskusją „Czy 
ss- zapadłej wsi życie może być 
ciekawe i piękne?" chciałabym  
Ra łamach naszej gazety po­
dzie lić się sw ym i doświadcze­
n iam i w  pracy z młodzieżą na 
wsi. Praca ta pomaga m i — ja ­
ko m łodej nauczycielce nie t y l ­
ko osiągnąć dobre w y n ik i w 
szkole, ale przynosi ogrom ­
nie dużo radości. Co ja  robię? 
Nie, nie sprawdzam  rem anen­
tów , nie zbieram  podatków, nie 
Jestem żadnym pełnomocni­
k iem  do spraw... Za ję łam  się 
Jedynie sprawam i, k tó re  zw ią ­
zane są z m oim  zawodem, z 
zawodem nauczyeiela-wycho- 
wawcy.

Już na pierw szym  zebraniu

liw ych  ojców  . i tłum aczyć im, 
że w  św ie tlicy  nie ma nic zdro­
żnego, ale sym patia większości 
ch y liła  się w yraźn ie  w  naszą 
stronę.

Z założeniem koła ZM P nie 
m ia łam  w ie lk ich  trudności. 
M łodzież zgrupowana w  LZS i 
zespole artystycznym  dzięki 
wspólnym  dyskusjom  i czytan iu 
książek zrozum iała w ie le spraw.

Zbliża ła  się zima. D ługie go­
dz iny jesienne skracały w ie­
czory św ietlicowe. Do św ie tli­
cy przychodziła przeważnie ty l­
ko młodzież. D ługo m yśla łam  
w ja k i sposób przyciągnąć do 
św ie tlicy  starszych. I  znalazłam. 
Zain ic jow a łam  szkolenie ro ln i­
cze. W ysłałam  za pośrednic­
twem  dzieci zaproszenia do po­
szczególnych gospodarzy, a ko­
ledzy zetempowcy zobowiązali 
się zadbać o to, aby w  św ie tli-

sasiedniej wsi Sierpnlcy. Zdo­
był śmy pierwsze miejsce w  t -  
lim inacjach centra lnych.

Pragniemy, aby nasza wieś 
była coraz bogatsza i aby co­
raz w ięcej mięsa i chleba da­
wała k ra jow i. Chcąc godnie 
uczcić V Festiwal M łodzieży i 
■Studentów postanow iliśm y w y ­
konać następujące prace:

11 konserwację row ów  na 
gruntach ornych na przestrze­
ni ńOO m,

2) konserwację row ów  na łą ­
kach na przestrzeni 500 m.

3) konserwację urządzeń 
rzecznych w naszej w si na 
przestrzeni 500 m.

Do wykonania tych zobowią­
zań już przystąp iliśm y.

JAN BRAJER 
Kolce

pow. W ałbrzych

Chłopcy ł  dziewczęta, 
aktyw iśc i pracy k u l tu ra l ­
ne j  i  sportowej ze wsi! O- 
czekujemy od Was dal­
szych ciekawych listów.

RED.

rodzic ie lsk im  na nowej p la c ó w -! ey było ładnie i ciepło. Popro- 
ce m ów iłam  o pracy k u ltu ra ’ - j siłam  też towarzyszy z Pow. 
ne j i oświadczyłam, że z przy- j Wydz. R o ln ictw a o wykładów7
jemnością pomogę w zorganizo­
w an iu  zespołu artystycznego. 
Na d ru g i dzień z ja w iła  się u 
m nie  delegacja młodzieży: 
„P an i podobno m ów iła , że chce 
mam pomóc...“ — zaczęli n ie­
śmiało. Porozum ieliśm y się 
szybko. Po dwóch miesiącach 
prób w ys taw iliśm y pierwszą 
sztukę. W idzowie dopisali i od­
n ieśliśm y nie ty lk o  sukces, ale 
m ie liśm y ju ż  własne zarobione 
Pieniądze.

— Na co je przeznaczymy? —

ców. Ileż radości sprawna! m i 
w idok zasłuchanych -chłopskich 
tw arzy, wpatrzonych w  agro­
noma czy zootechnika. A  prze­
cież tak  n iew ie le  kosztowało 
to trudu .

Pod koniec marca na apelu 
opow iadałam  dzieoiom, że ich 
rodzice ukończyli jednoroczny 
kurs ro ln iczy. W ydaliśm y prze­
cież 43 świadectwa. Nasi zet­
empowcy nie potrzebow ali już 
przekonywać lodzi o koniecz­
ności wczesnych siewów. Wieś, 
jednb z p ierwszych w  woje-

w io-
spyta łam  zebraną młodzież. Do­
szliśm y do wniosku, że oddamy j wództw ie stanęła do prac 
Je na rem ont niewykończonej | sennych, 
izby p rzy  rem izie  strażackiej, 
w  k tó re j postanow iliśm y urzą-1 b liże j członków 
dzić św ietlicę gromadzką. I  zro-1 nego zespołu 
b iliśm y. Założyliśm y rów nież 1 —
LZS .

M usiałam  wpraw dzie chodzić 
Jeszcze do n iektórych podejrz-

Już 3 0 0  pionierów
wyjechało w br. 

z Krakowa
^O vtatn io  w yjechała z K rako-

.a h^ecia w tym  roku grupa ___
bnł«r^w  — 0k. 50 chłopców i i zobowiązuję się 

. J,ek’cząt z woj. krakowskiego 
0 Pracy w państwowych go- ; cj e£ 

ńodarstwach rolnych na ziem i j 
“ “ Szalińskiej.

łączn ie  w  zaciągu pion ier- •
*«irn wyjechało w  tym  roku zei
'v5i woj, krakowskiego ok. 300 
chłopców' i dziewcząt w tym  02 
absolwentów z Technikum  Roi- ! 
nego w7 Wojniczu.

Za miesiąc jedziemy ( 
na Targi Poznańskie

czasie szkolenia poznałam 
naszego obec- 
artystycz-nego. 

P ierwsi w  dziejach naszej gro­
mady — ponad pół w ieku  liczą­
cy ro ln icy , zgodzili się grać na 
scenie sztukę Orzeszkowej 
..D ziurdziow ie“ .

Nagrodą dla nas było zdoby­
cie pierwszego miejsca w  e li­
m inacjach wejewddzkich i cen­
tra lnych.

Na zakończenie chciałabym  
dodać, że nie zgadzam się z 
tw ierdzeniem , że przeciążanie 
nauczyciela pracą społeczną 
jest szkodliwe . Zakładając LZS. 

grupa | ZM P czy koło gospodyń nie 
do prowadze­

nia tych organizacji. A le  prze- 
mnie, mieszkance te j wsi, 

j  ła tw ie j jest w ie le rzeczy prze- 
| prowadzić n iż komuś obcemu.

Trzeba ty lk o  chcieć, w ierzyć 
w ludzi i  kochać ich.

M. ŁO P A TK O W A  
M o d lire

p - ta  Rzgów, w o j. Łódź

Pomagamy sohie 
wzajemnie w pracy

W  czasie tegorocznych tru d -
_ w  dniu 3 l i p - ! nych siewów młodzież w  na-

piątych sz.ej wsi pomagała sobie na- 
' wzajem  w7 pracy. N a jw ięce j 
pracował Jan W ojciechowski, 

impre- j Od rana do wieczora można go 
' było spotkać na polu. N a jp ie rw  
obsiał on pole swoich rodzi- 

a potem pomagał sąsia- 
Ci spośród nas, k tó rzy  

¡zawodowo pracują poza wsią,

Za miesiąc
ra nastąpi otwarcie 
w Polsce Ludow ej — X X IV  
M iędzynarodowych Targów 
Poznańskich. Będzie to
za handlowa o nieznanych do­
tychczas w Polsce rozmiarach, 
oa.jąca przedstawicielom h a n - !  ców7, 
d iu  zagranicznego z ośmiu kra- j dom. 
jó w  rynku demokratycznego
oraz reprezentantom ponad 200 i po pracy pomagają w  polu in - 
(wedlug dotychczasowych ¿glo- j nym  gospodarzom. Jedni wożą 
tzeń) firm  z 15 kra jów  kap:- nawóz, drudzy orzą. a in n i 
talistycznych, okazję do zazna sadzą. D zięk i tak  zorgenizowa- 

z możliwościami j ńej wzajem nej pracy, siewy w 
i zainteresowa-1 naszej wsi zostały ukończone

Jomienia się 
eksportowym i 
hiami im portow ym i Polski. 

Znacznie większa niż w la 
ubiegłych liczba wystaw-

szybko, o w ie le wcześniej niż 
w  innych gromadach.

A ie  nie ty lko  we wspólnej
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Z  modą pod rękę

kłopotach mieszkańców 
DMR w Szczytnie

Sukienka w paski j
Jednym  *  un iw ersalnych .

zawsze m odnych i chętnie  
noszonych deseni na letnich  
m ateria łach  sukienkow ych — 
płótnach, k retonach , jedw a­
biach, żorżetach itp. — są 
w szelkiego ro dza ju  paski i 
p rą ż k i. Z m ate ria łu  w paski 
m ożna uszyć sportow ą su­
k ienkę  na codzień, sukienkę  
plażow ą, a także  popołudnio­
wą „ k re a c ję “ .

Nie w szystkie Jednak zd a je ­
m y sobie spraw ę, ja k ie  ukry-

u n ik a j pasków, poziom ych, 
które  dadzą efekt p rzeciw ny.

2. Jeśli jesteś wysoka i 
nadm iern ie  szczupła — su­
k ienka  w  paski poziome obn i­
ży cię i za o k rą q li. S trzeż się 
pasków pionowych!

3. Natom iast jeśli Jesteś 
wysoka i tęqa lub też m ała  
i szczupła — zastosuj nastę­
pujące zestaw ienie pasków — 
góra w pionowe, dół w po­
ziom e lub odw rotn ie.

Poza tym i podstaw owym i

Warszawskie Zakłady B u ­
dowy Urządzeń Przemysło­
wych im. Ludw ika  W aryń ­
skiego produku ją  m. in.

kopark i  B-50J.
Na X X I V  Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich 
koparki te będą jednym  z 
eksponatów naszego prze­

mysłu maszynowego.
Na zdjęciu: w  ha li monta­

żu koparek.

W czerwcu ub. roku Szczytno 
. wzbogac:lo i)ę  o jeszcze jeden 
■budynek wzniesiony na powo­
jennych gruzach. W jasnych i 
przestronnych pokoikach no- 

| wego domu zamieszkało b lisko 
'40 chłopców — m łodych pra­
cow ników  Fabryk i M ebli. Do 
Szczytna przyjechali wszyscy 
wprost ze szkól zawodowych. 
Od domu rodzinnego oddaleni 
są o setki k ilom etrów .

K iedy wprowadzono się do 
DMR. dyrekto r fab ryk i tow. 
Kobyłecki solennie zapewnia! 

j że niczego im  tu me zbraknie, 
łże dyrekcja stworzy im jak  
najlepsze w arunk i. N iestety, 

'obietn ica nie została spełniona.
Absolwenci coraz częściej za­

częli żalić się na brak ja k ic h ­
ko lw iek rozrywek, na kiepskie 
jedzenie w stołówce DMR.

Raz na tydzień dwugodzinna 
rozryw ka w kin ie  nie mogła, 
rzecz jasna, wystarczyć. Pozo­
stawała jeszcze św e tlica . Ale 
tu było Jeszcze bardziej ponuro 
niż w pokojach.

f i  a ciągłe żądania młodzieży 
tow. Kobyłecki i g łówny księ­
gowy, ob. Lazuk m ie li zawsze 
jedną odpowiedź: za co wam 
kup im y gry, n;e ma pieniędzy.

A  tymczasem w Banku Inw e­
stycy jnym  w  O lsztynie leżało 
n iewykorzystanych blisko 50 
tys. złotych.

M łodzi absolwenci Interesu­
ją dyrekcję  fa b ryk i ty lk o  w 
tym  czasie, k iedy stojąc przy 
maszynach 1 w  warsztatach 
razem z całą załogą biorą 
udział w  rea lizacji p lanów pro­
dukcyjnych. Jak spędzają w o l­
ny po pracy czas — to już 
m nie j ważna sprawa.

O bolączkach m łodzieży z 
DM R w iedzia ł w  Szczytnie 
nie ty lko  tow. Kobyłecki. W ie­
dział o nich również. Zarząd 
Pow iatowy ZMP. Zarząd O krę­
gu Zw iązku Zaw7odowego w 
Olsztynie, w iedzia ł też i Cen­
tra ln y  Zarząd Przemysłu Meb­
larskiego.

Przed miesiącem absolwenci 
w y k ry ł*  nadużycia k ie row n i­
ka DMR — Pawłowskiego, 
k tó ry  przez k ilk a  miesięcy 
przywłaszczał sobie pieniądze

„Parada Młodości"
w Stalowej Woli

otrzym ywane od czworga łu ­
dzi stołujących się w  DMR.
W yłoniona przez dyrekcję 
kom isja ca łkow icie  po tw ie r­
dziła słuszność zarzutów i... 
na tym  całą sprawę w  zasa­
dzie zakończono. Nie wyciąg­
nięto żadnych wniosków w 
stosunku do Pawłowskiego, 
zadowalając się jedynie zobo­
wiązaniem, że spłacać będzie 
skradzione pieniądze. „Z a ­
pom niano“ też o kradzieży po­
w iadom ić odpowiednie władze.

— Nic m nie n;e obchodzi co 
się dzieje w DMR. Dajcie 
m i już raz spokój z tym i ab­
solwentam i, m ają przecież 
swój samorząd, do niego niech j dzie odbywał 
rrtają pretensje — oto co mó- ] hasłem. Np.: 
w ił przed k ilkom a dn iam i dy­
rekto r fab ryk i.

W ydaje się, że w  słowach tych 
k ry je  się źródło bolączek DMR- 
owców. Trzeba więc zacząć 
chyba od zm iany takiego m nie­
mania — bez tego w DMR 
nic nie zm ieni się na lepsze.

S TA LO W A  W O LA (kor. w?) 
Z cenną i pomysłową in ic ja ły-, 
w ą dla uczczenia Festiwalu 
warszawskiego wystąp iła  m ło­
dzież zetempowska Stalowej
W oli. jednego z najw iększych 
skupisk młodzieży w wojewódz­
tw ie  rzeszowskim. Postanowiła 
ona zorganizować „Tygodniową 
Paradę M łodości", która będzie 
przeglądem osiągnięć produk­
cyjnych, ku ltu ra lnych  i sporto­
wych chłopców 1 dziewcząt 
Stalowej W oli, uzyskanych w 
czasie przygotowań do Festi­
walu. W „Tygodniow ej Para­
dzie M łodości“  wystąpią zespo­
ły  artystyczne oraz koła spor­
towe.

Każdy dzień tej Imprezy bę- 
się pod innym  
,Poznajmy dele­

gacje zagraniczne, które przy­
będą na Festiw a l", „P rzeciwko 
uciskowi kolon ia lnem u" itd- 

Przeszło tysiąc chłopców i 
dziewcząt ze szkół ł zakładów 
pracy w  Stalowej W oli przystą­
p iło  do zazielenienia ,1 up ięk­
szenia miasta. Dotychczas za­
sadzono już ponad 5 tysięcy 
drzewek. (b)RYSZARD CH R ZAN O W SKI

^WARSZAWSKIE.

Młodzi budowniczowie FSC
i otrzymają nowy hotel robotniczy

Lubelskie Przemysłowe Zjed­
noczenie Budowlane buduje 
nowy Hotel Młodego Robotni­
ka. Znajdzie w nim pomiesz­
czenie wielu przodujących ro­
botników. młodywh budowni­
czych Fabryki, Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie. Przy 
budowie hotelu dzielnie pra­
cuje młodzież. Wyróżnia się 
tu brygada ciesielska Huniara, 
która wszystkie prace wykonu­
je szybko, dokładnie i bez uste­
rek.

Już wkrótce Hotel Młodego 
Robotnika zostanie oddany ao

użytku, co bardzo raduje mło­
dzież. Wielu młodych robot­
ników po pracy uczęszcza do 
szkół wieczorowych i obecnie 
mieszkając w zbiorowych sa­
lach nie ma odpowiednich wa­
runków. do nauki. W nowym 
hotelu warunki te będą bardzo 
dobre.

Ostatnie zebranie z.etempow- 
skie młodych robotników bu­
dowlanych powołało już samo­
rząd przyszłego hoteiu,

A. BARSZCZEWSKI
R ejow iec

-j^ÁgfvqD
„Małe mieszkanko” na Bielanach

ców zagranicznych (w X X I I I  [pracy m am y osiągnięcia. W
1argach uczestniczyło 18 ¡biegłym roku zorganizowaliś

ie.1 i
*

m y 55 zabaw tanecznych. Nasz 
zespól am atorski zorganizowa-

Państw) idzie równolegle z, roz­
szerzeniem terenów targowych.
Eksponaty wystawców zajmą [ ny wspólnie z ochotniczą stra- 
Powierzchnię trzykro tn ie  w i ę k j ż ą  pożarną w  styczniu 1955 r., 
szą niż podczas ostatnich Tar-1 dał już 6 występów artystycz- 
6ów w 1951 roku. P rzem yśl! ny Ch, T rzy z tych występów 
Polski zaprezentuje ponad 201 odbyły  się w  naszej gromadzie,
tys. swych -eksponatów, które 
będą przeglądem osiągnięć na- 
®7ói gospodarki narodowej — 
Przede wszystkim  w dziedzinie 
przemysłu ciężkiego.

58 odnowionych, bądź całko­
w icie na nowo zbudowanych 
Paw ilonów kiermaszowych bę­
dzie podczas Targów prowadzić 
sprzedaż a rtyku łów  przemysło­
wych i spożywczych.

te m ożliwości posiada sukle-s 
ka w paski. P o tra fi ..odchu­
dzić“ i uw ysm ukiić  zbyt o- 
k rą p łą  fig u rę , aie m oże ta k ­
że jeszcze b a rd z ie j ją  posze 
rzyć . Sylw etkę o tendencjach  
„ty czk o w a tyc h “ m oże ob n i­
żyć i za o k rą g lić  lecz ró w ­
nież p o tra fi k a ry k a tu ra ln ie  
ją  w yd iużyć.

Jednym  słowem — z paska­
mi ostrożnie! S praw a bowiem  
polega nie na czarod zie jsk ich  
sztuczkach, a po prostu na 
z łudzen iu  optycznym . P rz y ­
po m n ijm y sobie znane do­
św iadczenie: k w a d ra t w paski 
ustawione w zd łuż w yda je  się 
nam prostokątem  pionowym  a 
tak i sam k w a d ra t w paski 
ustawione w szerz robi w ra że ­
nie prostokąta  poziom ego. 
Iden tyczn ie  tak samo Jest I 
z sukienką.

A te ra z  prosta 1 ła tw a  do 
zapam iętan ia  recepta na su­
k ienkę  w  paski d la ro zm a i­
tych typów  fig u r:

1. Jeżeli |esteś niska I o- 
k rą g ła  — noś sukienki w  pas­
ki pionowe, k tóre  w yd łużą  I 
w yszczup lą  tw o ją  syfw etkę,

założeniam i Istnieje jeszcze  
cały szereg innych e fek tow ­
nych zestaw ień i kom binacji 
dla fig u r  przeciętnych . Do­
skonale w yg ląd a ją  paski usta­
wione ukośnie, szczególnie  
p rzy  szerokich spódnicach. 
Rozm aite zestaw ienia  można  
stosować p rzy  takich szczegó­
łach jak  ko łn ie rze , k a rc zk i, 
nakładane kieszenie, plisy 
p rzy  w ykończen iach .

Toteż zan im  uszyjem y sobie 
sukienkę w  paski — m usim y  
przede w szystkim  dokładnie  
obejrzeć  w  lu strze  całą swoją  
postać, a następnie u m ie ję t­
nie i św iadom ie w y b ra ć  'ason 
tak i, k tó ry  n a lk o rzy s tn ie l po­
każe naszą sylw etkę.

[ .  T.

P. S. D rodzy C zyte ln icy , a 
przede w szystkim  C zyte ln icz­
ki! Napiszcie do nas, co chce­
cie znaleźć w naszym  kąciku  
m ody, Jakie zagadnien ia  z te) 
dzied ziny  Was in teresu ją , 
przysy ła jc ie  W asze uw agi, py­
tania i życzen ia . Zapraszam y  
w szystkich do w spó łpracy  
„z m odą pod rę k ę !“

trzema wyjeżdża liśm y do

„Proszę Was serdecznie, po­
móżcie mi,  abym  dostała m ie­
szkanie" — pisała w  ubiegłym  
reku K rystyna  Guntzka z W ar­
szawy. L is t K rys tyn y  przesła­
liśm y  do W ydzia łu K w a te run ­
kowego, k tó ry  po traktow a ł go 
jako  podanie o przydzia ł miesz­
kania.

Do ciasnej sutereny, zajm o­
wanej przez rodzinę Gantzkich 
przyszła komisja. Trzeba było 
ustalić, w  ja k ie j kolejności mo­
gą i pow inni otrzymać oni m ie­
szkanie. Rozpatrzyć, k tó re  z 
setek podobnych podań musi 
być załatw ione przed prośbą 
G antzkich, kto  może poczekać 
d łuże j niż K rystyna z rodziną. 
W  końcu zapadła decyzja, że 
K rys tyna  Ga.ntzka otrzyma 
m ieszkanie w  I  kw a rta le  
55 r. Czy W ydzia ł K w a te runko ­
w y  dotrzym ał obietnicy? Jako 
odpowiedź przytaczamy lis t, 
k tó ry  otrzym aliśm y od K ry s ty ­
ny:

„O d kw ie tn ia  br. mieszkam 
z rodziną na Bielanach. Do­
stałam dwa słoneczne pokoje z 
kuchnią. Razem z członkami 
mojego kola zetempowskiego 
odtańczyliśmy uroczysty taniec 
radości. Będę się starała przo­
dować w  pracy społecznej i  za­
wodowej, aby w  ten sposób 
podziękować Ludowemu Pań­
stwu za opiekę. Jestem pracow­
nik iem  służby zdrowia, będę 
pracowała tak, aby robotnicy, 
którzy zbudowali moje piękne 
mieszkanie i  budują tysiące po­
dobnych, by l i  ja k  na jlep ie j ob­
służeni i  leczeni".

Pod lis tem  obok podpisu K ry ­
styny G antzkie j f ig u ru je  k ilk a ­
naście podpisów zetempowców 
z Centralnego Zarządu Uzdro­
w isk, k tó rzy  w yraża ją  serdecz­
ne podziękowanie za pomoc o- 
kazaną koleżance.

Cieszymy się w raz ■ n im i.

Red.

N
sprzed

Grób
2,5 tys. lat

Niedawno Paweł Kaczmarek 
orząc swe pole położone w po­
bliżu Ostrowca nad Notecią za­
haczy! pługiem o dużą płytę 
kamienną.

Przybyli na miejsce znale 
ziska pracownicy Muzeum Po­
morskiego w Torun iu s tw ie r­
dz ili, że jest to cia łopalny grób 
skrzynkowy z epoki k u ltu ry  
Pomorskiej (2.5 tys. la t p. n. e.) 

grobie odnaleziono 4 urny.

Zjazd absolwentów 
szkoły zawodowej 

w Wąbrzeźnie
Z okazji 10-lecia Istnienia  

szkoły zawodowej w W ą­
brzeźnie (w o j. bydgoskie) 2 
*!Pia br odbędzie się zjazd  
absolwentów. Absolwenci szko- 
•>' w W ąbrzeźnie proszeni są 
? jCłns7en*f‘ się w szkole za- 
,« ■ * ” * < *  W ąbrzeźno ul. K ró - 
l0" M  -Jadwigą s, t ę[. 47,

ARESZCIE znajdu­
ją  się w  kra ju . 
Wśród swoich. Spo­
tykam y się w  Do­
mu Marynarza. Ich 
na jb liżsi — żo­

ny, m a tk i, narzeczone są 
szczęśliwe i uśmiechnięte. Je­
dzą. p iją  i tańczą z praw­
dziw ie m arynarską werwą. 
A ie jednocześnie czuje się, 

I że to szczęście w  c h w ili obec- 
! nej zostało drogo okupione. 
Czuje się, że uśmiech na ich 
twarzach zagości! dopiero od 

! niedawna. Nie mamy do czy- 
! nienia z ludźm i o słabych ne i- 
I wach. M arynarze są ludźm i od- 
pornym i. zahartowanym i i tw ar- 

[ dym i. W ielu z nich przeżyło 
| już niejedno w czasie w o jny >
I okupacji, a jednak...

Jeszcze przed rokiem  załoga 
j „G o ttw a lda “  była zgranym, zży­
tym  ko lektyw em . T ak im  co to 
..jeden za wszystkich — wszy- 

I scy za jednego“ . Ich statek 
| przodował w pracy. Po roku 
| n iewoli u ta jw ańskich p ira tów  
załoga wróciła niekompletna.

Jak to sie stało? O co - to- 
I czy la się walka? Jakich metod 
j używano celem złamania tych 

ludzi? — oto pytania, na które 
i trzeba na wstępie znaleźć od- 
J powiedź.

Bok niewoli u piratów i )
Nawet skąpe i  k iepskie je ­

dzenie, które o trzym yw a li, było 
raczej rezultatem  systematycz­
nego okradania ich przez do­
zorców, niż planowym  narzę­
dziem to rtu ry . Ale...

— W olałbym  za każdym ra ­
zem dostać tęgie baty — m ów i 
zastępca kapitana N aw rot — 
niż iść na przesłuchanie.

Prowokacja i groźba

Pierwszą rzeczą, k tó rą  kuo- 
m intangowcy z rob ili po prze­
w iezieniu ich z „G o ttw a ld a “ do 
swego pirackiego gniazda, było 
rozbicie załogi na k ilka  grup. 
N iektórych odizolowano od to­
warzyszy i przez w iele miesięcy 
trzym ano w samotności pod 
„op ieką“  dozorców. Robili to po 
to, aby wygrywać, jednych 
przeciwko drugim , by omotać 
ich siecią k łam stw  i  prow oka­
cji. Podsuwano im  fałszywe 
wiadomości, sfabrykowane „do­
wody“  rzekomej zdrady pozo­

stałych. „T w o i towarzysze pod­
pisali już prośbę o azyl — mó­
w il i  — podpisz i ty  wobec te­
go“ .

— Najciężej było w tedy —
m ów i Nawrot, Bednaruk i in ­
ni, któ rzy trzym a li się twardo 
do końca — kiedy przestawa­
liśm y się orientować na kogo 
można liczyć, k to  jest naszym 
towarzyszem, a k to  zdrajcą O j­
czyzny. A  gdy zawodziła pro­
wokacja, kuom intangowcy
chw jńa łi się metod zastraszania 
i gróźb. Gdy k ilk u  m arynarzy 
zachorowało i koledzy ich do­
magali się pomocy lekarsk ie j— 
czangkaiszekowcy powiedzieli 
im bez ogródek: „W y się lepiej 
nie domagajcie leczenia, bo da­
my wam tak i zastrzyk, który 
uspokoi was na zawszę“ . Innym  
razem wściekły żandarm ta i- 
wański ryczał, przystaw iając 
lufę pistoletu do głowy więź­
nia: „T y  myślisz, że będziemy 
się bali ciebie wykończyć, że 
się liczym y z op in ią  świata? 
W ykończymy cię i zrobim y pro­
tokół, że umarłeś śm iercią na­
turalną. Tu się n ik t  niczego nie 
dowie“ .

Kokieteria zdrady

Słabszych, m nie j opornych 
próbow ali kaptować obietn icam i 
w ysokich zarobków, perspekty­
w am i w yjazdu do A m eryk i, 
pe łnej do larowych „rozko szy1. 
S ta ra li się ich zdeprawować 
m oralnie. S kąp ili na jedzenie 
i lekarstwa, ale wódkę i prosty­
tu tkę  podsuwali chętnie. T r i­
um fow ali, gdy udało im  się na­
tra f ić  na słaby charakter, bo 
tak i prędzej czy później da się 
skusić ra jfu rom  haniebnej w o l­
ności.

Oderwani od k ra ju , pozba­
w ien i swego statku i pracy, od­
separowani od kolegów — słab­
si i m nie j wartościow i załamy­
w a li się w końcu. Podpisywali 
prośbę o azyl. A rezultat? Wraz 
z powracającą do k ra ju  załogą 
na lo tn isku we Wrzeszczu w y­
lądowała u rn *  z. prochami jed­
nej z tragicznych o fia r tak ie j 
chwiejności., U w ik ław szy się w

k ła m liw e  obietnice, w  hańbiącą i 
„w o lność“  w yb ra ł śm ierć sa­
mobójczą,

„Psychologiczna“ metoda
Nasze reporterskie notesy są 

pełne dat, fak tów  1 szczegółów, 
k tóre nam opow iedzie li m ary­
narze z „G o ttw a ld a “ . M im o to 
z tych uryw kow ych  rozm ów i 
strzępków faktów  nie jest wca­
le ła tw o  wyobrazić sobie choć 
w  części, co ci ludzie przeżyli. 
Każdy z tych, którzy w ró c ili z 
rocznej n iew o li u ta jw ańskich 
p ira tów , inaczej przeżył swoją 
historię. A  m im o wszystko z ich 
opowiadań można już dziś w y ­
snuć jeden wspólny wniosek. 
Wniosek, k tó ry  wykracza dale­
ko poza sprawę caiej h is to rii 
zaiogi „G o ttw a ld i“ . Sprowadza 
się on do jednego: w r ó g  s t a ­
r a  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  
r o z b i ć  k o l e k t y w .  Uderza 
w jego m oralną postąwę. W ci­
ska się w każdą szczelinę, jaką 
zdoła wywołać, by go rozsadzić 
od wewnątrz. Ta ‘metoda roz­
kładu moralnego jest bardziej 
perfidna od terror(u fizycznego.

Jest to wniosek, nad którym  
wszyscy pow inniśm y się zasta­
nowić.

(ciąg dalszy nastąpi)

ST. MIODUSZEWSKI

Oto traw n ik  na skrzyżow aniu ulic Koszykow ej. E m ilii 
I Noakowskiego... M ieszkańcy okolicznych domow 1 kom itety  
blokowe śpią. albo nie lubią kw iatów .

A dobrego p rzykładu  nie trzeba szukać daleko. Przed no- 
wvm domem (niew idocznym  na zdjęciu) na skrzyżow aniu K o­
szykowej 1 Noakowskiego zie len i się traw a...

W  połowie X IV  w ieku  zbu­
dowano drug i m u r, k tóry  
w ra z  z poprzednio  w zniesio­
nym  usta lił ro zm ia ry  tzw. 
„S ta re j W arszaw y“ . Dzisiejsze 
K rakow skie  P rzedm ieście zw a­
ne wówczas Przedm ieściem  
C zersk im , było już poza mu- 
ram i X IV -w ieczne j W arsza ­
w y.

Tak w yg ląd ała  W arszaw a, 
kiedy  na początku XV w ieku  
Książę M azowiecki — Janusz I 
przeniósł stolicę Mazowsza z 
C zerska do W arszaw y.

A. S.

Zobowiązaniami 
na papierze nie 

zbudujemy stadionu
M łodzież FSO na fe ra n iu  

zobow iązała się przeDraco- 
wać w k w ie tn iu  i w m aju  10 
tysięcy ro>>oczoqodzin przy  
budowie stadionu. Do 31 m a­
ja w ykonała  swoje zobow ią­
zanie aż w ... 18 procentach.

M łodzież z W ZM -2 W ilanów  
m iała  przepraco w ać p rzy  bu­
dowie stad io ru  750 roboczo- 
qodzin. W kw ie tn iu  pracow ali 
k ilkad z ies ią t qodzin , w m aju  
rap tem  20Ó.

u n iw e rsy te t W arszaw ski na 
listę zobow iązań w pisał du m ­
nie: 20 tysięcy roboczoqodz n. 
R ealizacja teqo zobowiązania?  
— niecałe 5 tysięcy p rre p ra -  
cowanych roboczoqodzin.

Oto k ilk a  p rzy k ła d ó w  niesu- 
m ienneqo stosunku do pod­
jętych zobow iązań. Nie m a po­
trzeb y  rozw odzić  się nad zna­
czeniem  p racy  p rzy  budowie  
stadionu festiw alow eqo. W ie ­
m y o tym  wszyscy. Tym  b a r­
dzie j naieży zw rócić  uwaqę  
na nie w ykonane dotychczas  
zobow iązania.

Spraw dźcie  — czy W asza  
fa b ry k a , szkoła, uczelnia i in­
s tytucja  w ykona ły  swoje fe ­
stiwalowe zobow iązanie. Od 
nas za leży , czy stadion od­
dam y w te rm in ie .

AS.

V zlot młodzleły 
z przodujących kół 

„Odbudowy Warszawy"
Ostatnio odbył a lf  w atoll- 

cy V zlo t m łodzieży t  p rzo ­
du jących kół szkolnych „Od­
budow y W a rsza w y “ . Zlot pod­
sum ował osiągnięcia m łod zie ­
ży za rok ub ieqły. Od 1948  
roku , m łodzi „budow niczow ie  
W a rsza w y “ z całeqo k ra ju  
ze b ra li na odbudowę stolicy  
ok. 30 m in zł. Sym bolem  ich 
pracy Jest w yb u d o w an i* za 
zebran e  p rzez m łodzież p ie­
n iądze, dom u akadem ick leqo  
„D z ie k a n k a “ .

W  roku  ub leqłym  najlepsze  
w y n ik i w p racy  uzyskali 
członkow ie koła p rz y  szkole  
podstaw owej n r  25 w C horzo­
w ie. Na zlocie o trzy m a li oni 
dyplom  I cenne upom ink i.

Zwiedzamy 
Dolinę Mieni

Sekcja tu ry s ty k i k o la rs k ie j 
PTTK zaw iadam ia , że w  n ie ­
dzie lę  5 czerw ca b r. o rg a n i­
zow ana Jest w yc ieczka  k o la r ­
ska pod nazw ą „Zw iedzam y  
Dolinę M ien i“ .

Z b ió rk a  na R ynku S taro ­
m ie jsk im  o go dz. 8. T rasa  
biegnie p rzez Falenlcę, W ią ­
zownę, Dolinę Mieni — pow rót 
przez R em bertów  do W a rsza ­
wy. Po drodze  uczestnicy w y ­
cieczki zw ied zą  m . In. s tary  
pa rk  dw orsk i w W lązowneJ, 
M a d ra lin  — m iejsce w ypo­
czyn ku  naukow ców  i s tary  ko­
ściół w  O kun iew ie . Długość 
trasy  70 km .

Wystawa prac 
Otto Nagła w Zachęcie

B iuro K om itetu  W spó łpracy  
K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą  'n- 
fo rm u je , że w ystaw a prac  
m alarsk ich  Otto Nagła (NRD) 
w W arszaw ie  o tw arta  Jest co­
dziennie  prócz poniedziałków , 
w godz. 1 1 — 19 w  ..Zachę­
cie“ , p|. M ałachow skiego 3.

Stara Warszawa
Sporym  Już m usiała być 

m iastem  W arszaw a w  roku  
1339, Jeśli za ta rg  polsko- 
k rzy ża c k i był ro zs trzygany  w  
w arszaw sk ie j katedrze  św. Ja­
na. Miasto m iało Już praw o  
m ag debursk ie , otoczone było  
m urem  ob ro nnym . V/ pobliżu  
k a te d ry  m ieszka ł książę w  
obronnym  ząm ku  — stolicą  
jego był jednak C zersk. Na 
R ynku w znosiła  się m u ro w a ­
na kam ien ica w ójtow ska, a 
je j szczątk i do dziś można  
oglądać w podziem iach ka- \  
m ien icy zw anej Kam ienicą  
K siążąt M azow ieckich (Rynek  
31). Na środku  R ynku w zn o­
sił się ratusz —- obradow ała  
w nim  powołana pod koniec  
X IV  w ieku rad a  a d m in is tra ­
cyjna  i sądowa.

Ł 'łi t>Ji m : V i
Ateneum  — „M a tu rz y ś c i“  — 

g. 19. P O L S K I — „M ie s ią c  na 
w s i“  — g. 19. K A M E R A L N Y
— „Szalony dz ień  c z y li wese­
le  F ig a ra "  — g. 19 (p rsedst. 
PW ST). Ludow y — n ie c z y n n y . 
N arodow y — ..W esele F iga ­
ra “  — g. 19. Państwowa Ope­
re tk a  — n ie czyn n a . P a ń s tw o ­
w a Opera — n ie czyn n a . F il­
harm onia N arodowa — K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y  — g. 19. 
Powszechny — „ Im ie n in y  pa ­
na d y re k to ra “  — g. 19. S y re ­
na — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M a­
d ag a ska ru “  — g. 19. W spó ł­
czesny — „T e a tr  K la ry  Ga- 
z u l“  — g. 29. T ea tr N ow ej 
W a rsza w y — n ie c z y n n y . T e a tr 
Dom u W ojska Polskiego — 
n ie c z y n n y  T ea tr Estrada — 
„O d  piosenki do s u k ie n k i“  — 
g. 19.15. T e a tr S atyryków  — 
„Psychiczna z a d ra “  — g. 3 9.90. 
K leks n ie c z y n n y . Teatr
La lek  „ L a lk a “ — w te rę n ie . 
Państw. Teatr L a le k  „ B a j “
— „A a z a r  K a r i “  — g. 17. 
(zam ku.) G u liw er — „B a śń  o 
szklarzu 1 cesarzu“ — g. 17.

KINA
M o skw a  — „D z ie ń  bez k ła m ­

s tw a “  — g. 14. 16, 18, 20. P ra - 
ha — „ F o r t  T u re k a “  — g *  14. 
16, 18, 20. P a lla d iu m  — „P ró ­
ba w ie rn o ś c i“  — g. 13.30, 15.45,
15, 20.15. Ś ląsk — „N o c  w
W e n e c ji“  — g. 14, 16, 18, 20. 
M uranów  — „G o d z in y  n a ­
d z ie i“  — g. 15, 16. 17, 18. 19, 
20. P o lo n ia  — „ K u r s  na M a r ­
to “  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j
— „S k a rb y  s u łta n a “  — g. 34,
16, 18, 20. W -Z  — „T a je m n ic a
k r w i “  — g. 14, 16, 16, 20.
Ochota — „W ie d ź m y “  — g. 
14. 16, 18, 20. S to lic a  — „ J u ­
t r o  będzie  za późno “  — g. 34, 
16, 18, 20. S y re na  — „O p o w ie ść  
A t la n ty c k a “  — g. 14. 16, 18. 
20. Tęcza — „O k ru tn e  m o rz e “
— g. 13, 15.30, 18, 20.30. L o tn ik  
—- „ K o r d z ik “  — g. 17, 19. O l­
s z tyn  — „C ie m n a  rze ka “  — 
g. 17. 19. Radość — .K o rd z ik “
— g. 17, 19. A t la n t ic  — k in o  
w  rem on c ie . Z w ią z k o w e  — 
k in o  n ie czyn n e . U w aga ! K in a  
„ L o t n ik “ , „O ls z ty n “  i  „R a ­
dość“  w  n ie d z ie le  i  św ię ta  
d o d a tk o w y  seans o g. 15.

Rapio
N A  D Z IE Ń  4 C ZE R W C A  1955 r.

(SOBOTA)
Program  I  na fa li 1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25,

W iadom ośc i 5.05. 6.00. 7.00, 7.40, 
12.04. 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 P o ran n e  ro z m a ito ś c i r o l ­
n icze . 5.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a . 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 S u ity  
na o rk ie s trę , ę.33 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.45 G im n a s ty k a , 7.15 
„ Z  p iosenką  do p ra c y “ . 7.43 
Tańce  lu d o w e . 8.00 M u zyka  
ro s y js k a . 8.40 U tw o ry  fo r  tęp i a . 
n ow e . 9.00 „D o m  z g o łę b n i­
k ie m “  — d la  k la s  TV, 9.20 M u ­
zyka  o pe row a, 10.00 S o liśc i z 
o rk ie s trą . 10.40 K o n c e r t  K ra ­
k o w s k ie g o  C h ó ru  PR, 11.00 
„P ie ś n i o C hleb ie“  — d la  
k la s  I I I  i i v , '  11.30 M u z v k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  
p ra s y  s to łeczn e j. 12.15 M u zyka ,
12.30 „N a  s w o jską  n u tę “ . 12.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a . 15.30 „O g ró d  tys iąca  p i-  
w o n i i “  — d la  dz iec i, 36.05 O- 
p ow ieść  o  M oniuszce . 17.00 ..Z 
życ ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o “ ,
17.30 K o n c e r t  M a łe j O rk ie s try
R ozg ło śn i Ś lą s k ie j PR. 18.20 
U lu b io n e  m e lo d ie . 18.45 U tw o ­
r y  sk rzyp co w e . 39.10 „R o z m a i­
tości c z y li m agazyn  l lte ra c k ’ " , 
20-23 M u z y k a  taneczna. 21.50 
A u d y c ja  lite ra c k a . 22.00 K ro ­
n ik a  sp ortow a . 22.10 M e lo d ie  
taneczne. 23.10 M u z y k a  taneez- 
ns. £

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i ś w ia t “ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega &o- 
m o ż liw óść  z m ia n  w  p ro -ble 

gram ie.



Payl Robsson
pragnie wziąć udział 

w Festiwalu
Paul Robeson, s łynny śpie­

w ak am erykański przesiał n a - ! 
stępujący telegram  do M ię- i 
f! • \narodowego K om ite tu  i 
Przygotowawczego V  Swiato- i 
wego Festiw a lu  M łodzieży i i  
S tudentów  w  W arszawie: 

..Podzielam ca łkow ic ie  dążę- i 
n i a młodzieży, aby na świecie i 
zapanował trw a ły  pokój

Austriacki Konwent Seniorów
zalecił parlamentowi

ratyfikację traktatu państwowego

Siásty dzień trwa strajk kolejarzy w Anglii

Grozi zamknięcie fabryk
W IEDEÑ. W  dniu t  bm. odbyło się posiedzenie Konw entu

S t ° r t^ k ta at u T a ń * r  austr,ac.k le* 'J- k tó rym  rozpatrzono 
c t i  fS Ä i r . 5poln7  ™ * ° sek Przewodniczą-przyjaźń m iędzy narodami. | cych czterech fra k c ji parlam entarnych z 25 m aja br

Mam  nadzieję, że uda m i s:ę 
wziąć udzia ł w 
k im  F estiw a lu1

W
Waszym w ie ł- j k a n c i e ^ T a a ï  ^ Ä S | ^ ~ - - ^ ,^ fe^ akta tu pań‘  

Schaerf, m in is te r spraw zagra- wowego. Podkreślił on. że gło-
I nicznych F igi, sowame za ra ty fikac ją  trak ta tu  

sekretarz stanu | jest równoznaczne z wzięciem

Sztandar
m ł o d y c h

)śmW »*9 Æ? MOS

LO NO TN S tra jk  maszyulstów I j»J«ewy ko le jow rch  w  An- 
g l li t im a  już  »Kwity dzień, » i t r a jk  dokerów 
kich portach — trayuanty dzień. sześciu wiel»

Mistrzostwa Europy w boksie

Rada Generalna TUC, która—przedstaw iciele czterech fra k -  . , , , -------
c ji parlam entarnych zlożv]j w  b a d o v  aia pad «Ftuacją straj- 
parlamencie wniosek, zgodnie z w y ło n iła  specjalny

T rze j sportowcy _ a u s tra ii j-1 Ä S  £  ' ? M iebie odpow iedz ia ln^c i
sov
Pe

. — Dave o ie p n e m , Les i wchndz»ćveh «, '.w . j  y " ~  "  ' i ‘  Jcsu a nyK U low . a w ięc | r “ “ .— " ,  “ •» “ «'«***« « ry e o r iu m .
r ry  i G eoff W arren zgłosili : tu sen io rów  W d K onwen* | składając glos każdy deputowa- i W n?osek ^ m a g a  się od rządu 
as _ »arł_. i LU oem orow. i nv ___ . . anstnaphodA k,. ____ ______

Stephens, ! ka?d? 5  aptyku łó w

-----  zgodnie „
k tórym  A ustria  dek la ru je  swą 
stałą neutralność, oświadcza, że 
n igdy nie będzie się przyłącza­
ła do żadnych sojuszów wojsko­
wych i nie dopuści do zakłada ­
n ia  baz wojskowych innych 
państw na swoim  te ry to rium .

sw ó j udzia ł w  M iędzynarodo- j 
w ych Sportowych Igrzyskach

nv wyraża swą zgodę na 
ram ienia ! trak ta tu  państwowego.

6-osobowy kom ite t, którem u 
polecono przeprowadzić rozmo­
w y ze  ̂zw iązkiem  zawodowym 

palaczy

Deputowany z
w  W arszawie. Nadesłali onf | „zw iązku niezależnych“  Stende- 
telegram  do Międzynarodowe- baph k ry tyko w a ł w  swym prze- i kanclerz

całość a'JsWactóego, aby usankcjono- ! pa'aczy' 
: wał konstytucy jn ie  neutralność, ‘ f1hv'’ 1"

maszynistów
nić s tra jku jących  do podjęcia 
pracy. Jak podaje agencja Reu­
tera, sekretarz generalny zw iąz­
ku zawodowego maszynistów i 

Baty oświadczył po

angie lskie j gospodarki narodo­
wej, wyw ołane stra jk iem , a- 
gencja Reutera zaznacza, że 
.przedłużający się s tra jk  na 

kolejach z pewnością ujem nie 
odbije się na eksporcie angiel-

! skło-1 skim... S ta lownie przygotowują 
się już  do zmniejszenia pro­
dukcji. Wobec zahamowania 
dostaw surowców, w iele zakła­
dów wstrzym ało pracę w  go­
dzinach nadliczbowych. W kró t-

Kukier, Drogosz i Pietrzykowski 
w  p ó łf in a le

Nieznaczna porażka Soczewińskiego

, , , , , i Deputowani ..A ustriack ie i O-
¿abierając z kolei głos, w ice- j pozycji Ludow ej“  —  powiedział

go K om ite tu  Festiwalowego, w ! ^ w ie m u  szereg a rtyku łó w  | ¡rtorycza*S h i'  * K ®pl* n łg  ~  z zadowoleniem
któ rym  czytam

..Z radością w ita m y zorgam- j
trak ta tu  państwowego.

! m iast deputowa ñv M aleta
zowanie I I  M iędzynarodowych i Prezentujący partię narodową i stria otrzym ała

Natn- i « - .V -  "T i rokowań j w ita ją  ustanow ienie neutra lno-
„ | moskiewskich. S tw ie rdz ił on, że! ści A us trii, P o lityka  niezaw l-

po raz pierwszy od 1918 . . . .

odbyciu pierwszej rozmowy ze ce zajdzie potrzeb^ skrócenia 
wspomnianym komitetem, t e , czasu pracy i w perspektyw ie 
..w idoki na szyokie zakończe-

Igrzysk Sportowych M łodzieży naznaczył, że cały
TT— i ------ 1 ' ' ! s triack i w ita  gorące

trak ta tu  państwowego.

w ie lk ie
r. Au- 
przed-

Uważamy, że
cne do wzm ocnienia i naw ią 
za nia przyjaznych stosunków

opiera
przyczynią «,e | Podpisanie ¡ się siła gospodarcza k ra ju . 'S iła

m iędzy
św iata.1

W wygłoszonym
j ta powinna służyć A u s trii, a nie 

przemówię- ! °P tym  koncernom. Schaerf w

ńiowych
słości i neutralności chroni nasz | b y ł pod 
naród i nasz k ra j przed groźbą | miera Edena pierwsze 
wciągnięcia A u s tr ii do k o n flik -  j borach posiedzenie, 
tów  i  sporów m iędzynarodo­
wych.

nie s tra jku  są znikom e1 
2 bm. w  godzinach popołud-

gabinet b ry ty jsk i od- j »pondent agencji 
przewodnictwem  pr . . .

po

sportowcam i całego j n iu  kanclerz Raab oświadczył i raz*l ubolewanie z powodu
m. m.

3 f e r n ,  rozpoczęcie rokowań

radziecko-japońskich w Londynie
LO NDYN. Dnia

sador ZSRR w  w  _ k tóre j
tan ii J. M a lik , któren ju

iz rząd austriacki górą- i suwanych przez N ie m c y ’ za
--------- —--------- | chodnie roszczeń gospodarczych.

Po om ówieniu tekstu trak ta tu  
państwowego Konw ent Senio­
rów  jednom yśln ie uchw a lił 
wniosek zalecający parlamen­
tow i jego ratyfikację,

Następnie K onwent Seniorów 
rozpatrzył wspólny wniosek 
przewodniczących czterech fra k ­
c ji parlam entarnych, złożony w

w zyw ają do w ym iany delegacji j Parlamencie 25 maja przez de- 
„  , - r?ąfl i parlamentarnych między Ja- i outowanych Maletę P itterm ans
ań do rim za-w iT 8™ *" pomą a Zw iązkiem  Radzieckim, i 5 ra.us? ' K °Pleniga, w  sprawie

A ustrii. Konw ent

radziecki 
n ie  rokowań dotyczących nor­
m a lizac ji stosunków radziecko- 
japońskich, złożył rew izytę 
przedstaw icie low i Japonii. w y­
delegowanemu do prowadzenia 
rozmów, Matsumoto. W izyta 
m ia ła  cha rakter p ro toko larny.

Dnia 3 bm. w  siedzibie am­
basady ZSRR w  Londynie roz­
poczną się rokowania w  spra­
w ie norm alizac ji stosunków 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim 
a Japonią.

Społeczeństwo Japonii 
ta unormowaniem stosunków 

z ZSRR i Chinami
P EKIN . Jak donoszą z Japo- j 

m i. w  Tokio odbyło się posie- i

W  podkomisji 
rozbrojeniowej 

O NZ

neutralności ........... ....... t
j Seniorów jednom yśln ie postano- 
| w *ł zalecić parlam entow i u- 
: chwalenie tego wniosku.

NO W Y JORK. Dn ia 1 czerw-
oAT-źr ' odbyło sif3 w  gmachu 
ONZ posiedzenie podkom isji, 
rozbro jen iow ej. Posiedzenie w  
Nowym  Jorku  zostało zwołane 
w  celu ustalenia daty wznow ie­
nia  prac podkom is ji dla omó­
w ienia te j propozycji.

Na posiedzeniu w  dn iu  I

Rozpatrzenie, a następnie ra ­
ty fika c ja  układu państwowego i 
uchwalenie wniosku czterech 
fra k c ji parlam entarnych odbę- 

j dzie się 7 bm . w  Radzie Naro­
k o w e j —  Izbie Niższej parla­
mentu, a 8 bm. w  Izb ie  W yż­
szej — Radzie Federalnej.

sytuacji s tra jkow e j. 
Charakteryzując trudności

No Targach Paryskich

Polskie maszyny
budzą podziw  fachowców
P AR YŻ. Na terenach wystawowych przy Bram ie Wersal 

sk le i o tw arte  zostały doroczne, 51 z kolei T a rc i P a ro k ie . 
B iorą w  n ich udzia ł 22 kra je , m. In. Polska.

Różnorodność eksponatów 
polskich jest ogromna i budzi 
słuszny podziw  zwiedzających. 
Obok pięknych tkan in  w idz im y 
najróżniejsze w yroby przemy­
słu skórzanego, wspaniałe, o- 
zdobne wydania dzieł autorów

Oświadczenie Kopleniga

Cztery nowe wydziafy 
Chińskiej Akademii 

Nauk

dzenie japońskie j Rady K ra jo  ; czerwca br. przedstaw icie l 
w e j zwolenników  przywrócenia Zw iązku Radzieckiego A. Sobo-
stosunków dyplom atycznych ze 
Zw  ązkiem Radzieckim i Ch iń­
ską Republiką Ludową. W po­
siedzeniu tym  w zię li udział 
przedstawiciele towarzystw  
przyjaźn i japońsko - radziec­
k ie j i japońsko - chińskie j, ja

lew w ystąp ił z wnioskiem  b y .
podkomisja przystąpiła do omó- I panstwow-v otw iera  przed 
w ienia nowych propozycji ra-

dn iachCh ^  W najbiiższych 
Dyskusja w yraźnie w yka za. 

ła, ze przedstaw iciele państw
poáskiego Kom ite tu O brońców , zachodnich us iłu ją  uchylić  s‘ e 
,??.k.o i“ ’ ..rady generalnej z w ią z -1 ^ ^ e c z o w o g o  om ówienia pro

W IED EŃ. Przewodniczący 
parlam entarnej fra k c ji „A u ­
s triack ie j Opozycji Ludow e j“  J. 
Koplenig 'z łożył oświadczenie, 
w  k tó rym  podkreśla, że trak ta t 

W m  A u­
s trią  ogromne m ożliwości roz- 

j woju gospodarczego, społeczne- 
’ go i kultura lnego.

W  celu zapewnienia suweren­
ności i niezawisłości narodowej

PE K IN . 1 bm, rozpoczęła *ię 
w  Pekin ie sesja Chińskie j A ka­
dem ii Nauk. W  pierwszym  dniu 
obrad powzięto uchwale w  spra­
w ie utworzenia czterech nowych 
w ydzia łów  Akadem ii. Będą to 
wydzia ły : f iz y k i m atem atyki I 
chem ii: geologii, geografii I bio­
lo g ii: na.uk technicznych: f ilo ­
zo fii i nauk społecznych.

Prezes Akadem ii Kuo Mo-źo 
w  przemówieniu wygłoszonym 
na sesji podkreślił, iż utworze­
nie tych w ydzia łów  przyczyni

ków  zawodowych oraz w ielu 
p a rtii politycznych Japonii.

Przem awiający na posiedze­
niu  delegaci domagali się jak  
najszybszego unorm owania sto­
sunków  ze Zw iązkiem  Radziec­
kim .

Uczestnicy posiadzenia u-

A u s tr ii —  stw ie rdz ił Koplenig ¡ się do rozw oju nauki ch ińsk ie j

polskich i obcych, kryszta ły 
węgiel, porcelanę, zabawki 
piękne la lk i w  strojach ludo, 
wych. w yroby przemysłu cu 
kierniczego, konserwy itd.

P raw dziw y podziw fachów 
ców budzą nasze maszyny: Pol 

:ska przyw iozła na Targi Pa 
ryskie najnowsze typy maszyn 
a m ianow icie: un iwersalną to­
karkę automatyczną „BP-U  
Jeden z konstruktorów  te j to­
kark i inż. Podgórski z dumą 
podkreśla, że śm iało może ona 
konkurować z podobnymi ma­
szynami konstrukc ji szwajcar­
skiej, Zdanie jego podzielają 
fachowcy francuscy.

W ystaw iony przez Polskę * 
parat do badania serca ..Stereo 
card iograf“  jest już wypróbo- 
w yw any w jednym  ze szpita li 
paryskich.

Przez stoisko polskie przew l- 
ają się codziennie tłum y zwie­

dzających. wśród których re­
prezentowane sa licznie sfery7 
przemysłowe i kupieckie. Widać

zarysowuje się konieczność 
zamknięcia bram fab ryk".

Jak podaje londyński kore- 
United Press, 

pre- | przedłużenie się o tydzień st.raj- 
wy- | ku spowoduje spadek b ry ty j- 

poświęcone : skie j produkcji stali co 'n a j-  
i m nie j o pół m iliona ton.

Ogłoszenie przez rząd angiel­
ski stanu w yjątkowego zostało 
przyjęte przez klasę robotniczą 
ja jio  zamach na prawa związ­
ków zawodowych.

Kongres gó rn ików  szkockich 
jednom yśln ie uchw a lił rezolu­
cję. potępiającą proklam owanie 
przez rząd stanu wyjątkowego. 
Rezolucja stw ierdza, że posu­
nięcie rządu „jes t zamachem 
na demokratyczne prawa b ry ­
ty jsk iego ruchu związkowego“ .

W skutek s tra jku  dokerów  w  
Londynie. L ive r pool u, B irken ­
head, Garston, Manchester 1 
Hull,. 156 sta tków  czeka na 
prace przeładunkowe, zaś na 
9 statkach prace te są ogra­

niczona.

Prowokacje USA
wobec Czechosłowacji

P °zyc ji Zw iązku Radzieckiego 
^  ,v y . ,m f ' a îub p rzyna jm n ie j 
opóźnić dyskusję nad tą propo­
zycją.

również
Polskich.

w ie lu  wychodźców

PRAG A. Dziennik „Rude 
Prawo“  pisze, że im peria liści 
amerykańscy u tw orzy li w  Ba­
w a rii, w  pobliżu granicy cze­
chosłowackiej, specjalne bazy, 
z których od dłuższego cza­
su w ysyła ją  do Czechosło­
w ac ji ba lon ik i z antycze- 
chosłowackim i u lotkam i. Po­
w o łu jąc się na fak ty  w ym ie­
nione w  nocie czechosłowackie­
go m in isterstw a spraw zagra­
nicznych do ambasady USA w 
Pradze z 19 kw ie tn ia  br., dzien­
n ik  oświadcza: „To, że w  okre­
sie pokojowym , przy norm al­
nych stosunkach dyplom atycz­
nych między USA a Czecho­
słowacją, amerykańskie koła 
rządzące dopuszczają się o tw ar­
tych aktów  agresji j narusze­
nia prawa międzynarodowego, 
sta nowi niesłychaną bezczel­
ność“ ,

I Stvezr3rytï l f ,,C*-, alptet jryerna, na której czele stoi
C harles  Evans. z d J b v ù T ^ T k a-u 

H ü n a fa ja c h ^ /e s ^
szezvt sóSrfH WŁg.1̂ <łe.m  wysokości szczyt górski na świecie 1 na1wvż-
S .  2S “ œ y W w  d o tąd  n ie z d o b y ­tych.

s tS ttw a ^ iiS ^ A  eg’ Pslcif'8o mtni- an?ÄW Przeżyli chwilę śmiertelnego strachu. Na erom arbH» «h si l'ai TM**rw ü i' bdzo■Oa 51 la t w  archiwach m inist.

1 nach ukazały s ,
ä

pcmoc zaklinacze w ę ió w

n f h  r a ^ y e h ^  X S S £ ™  £ $ £
Jy™!u' . Inmbruoku, miało miejsce 
t^ęsieme ziemi. Śpiący jeszczóo

rnsmu*?"** ^  ‘»««te
®  ramach paktu 0 bezpte- 

czeństwle wzajemnym, stany z w i 
noczone przekazały HlszpanH fram 
kistowskiel poławiacz mun o 
POTOOóci 300 ton.

M am y Już poza sobą drugi
akt m istrzostw  Europy w 
boksie — ćw ie rć fina ły . Do 
pó łfina łów  zakw a lifikow a ło  się 
czterech Polaków. Pod wzglę­
dem liczby zawodników, k tó- 
ray przystępują do decydu­
jącej w a lk i, zna jdu jem y się 
na trzecim  miejscu za N iem ­
cami zachodnimi — 7 zawod­
n ików  i Zw iązkiem  Radziec­
k im  6. C y fry  te jednak 
o niczym jeszcze nie przesą­
dzają. ponieważ nasza czwór­
ka to pięściarze, których stać 
na równorzędną w alkę z naj- I 
lepszymi. Tymczasem w  dru

Włosf postanowili wycofać swo*
•1$ ńn iżynę  *  m istrzostw , z  koni' 

liiowpletli sędziowskiego ustąpił ta k i«  
a rb ite r  O tlardt.

A tm osfera  m istrzostw  zaczyna 
tlę  psuó i n ie w róży  popraw y w
dalszych dniach walk.

A N D R Z E J  JU R S Jd

■śr
> pozostałych walkach ro* 

zagranych wieczorem padły 
następujące w y n ik i:  w  wadź« 
muszej Basel (NRF) w ygra ł 
" i  pu nk ty  re S toln ikowem  
(ósRR), w p ió rkow e j N icholls

żynach wyprzedzających nas ! (Anglia) pokonał FrancuzalAct flC7070 z-m.-.. . . . .  ailLU iajest jeszcze k ilk u  pięściarzy, 
którzy nie m ają szans prze j­
ścia poza pó łfina ły .

12 tys. pracowników 
kwatery głównej NAÍ0 

strajkuje

K u k ie r  i Stefaniuk

Martin. W  le kko p ó łś re d n ie j 
Jenglbarlan (ZSRR) wygrał 
w  trzec im  s ta rc iu  przez tko 
z Kaczorowskim (NRD). W  

' wacize le kko p ó łś re d n ie j Ca« 
ro li (NRD) pokona ł Burk«
I ç 5" d,a)' s Dżaneriaa 
a o w vera f w stosunku 
3 2 z Włocnem Sciscianl.
»fol!, w; ? lze c ipżkie i W itte r* 

(A R F) w y g ra ł prze« 
f ^ anp - ,  tózeciej n in d z i«

tuka ir s R  " T  lB e l? ia>' Ne* 
u- a h !  R p'''|{;>na, na punk*
c lk a ? i7 C R p ,<Ŝ Vecja|' a 8 ïo *

' w yg ra i wa-lko.
, 1 . * powodu niestawi««

ma się Boezano (Włochy).

w^nJJ« »««1 popołudnia.wej:

W8ea m nszai

BER LIN . 12.000 pracow ników  
zatrudnionych w  kwaterze głów  
nej „Północ“  s ił zbrojnych pak- 

północno - atlantyckiego

Naszych reprezentantów 
czeka dziś bardzo ciężka prze­
prawa. T ra f il i  na przeciw n i­
ków  o ustalonej sławie.
A  więc K u k ie r walczyć bę­
dzie z Basełem. S te fan iuk „ 3 7 “ “  wygri
z Hellebuyckiem . Drogosz ! -.,_ .ewa4lIe 1 Ma-t<i!ocheTn

tu
(NATO) zastra jkow ało na znak 
protestu przeciwko wprowadze­
niu nowej um owy zbiorowej, o- 
graniczającej ich zarobki.

Dziennik ,.8 U h r-B ia tt"  stw ie r 
dza, źe s tra jk  ten w yw o ła ł w ie l­
kie poruszenie w Bonn. Po raz 
pierwszy — pisze dziennik — 
zdarza się, że w bry ty jsk ich  pla­
cówkach wojskowych s tra jku ją  
niemieccy pracownicy. W skutek 
akcji protestacyjnej warsztaty 
techniczne w  kwaterze głównej 
N A TO  zostały w dużej mierze 
unieruchomione.

Ustawa o poborze

„ochotników” 

obowiązywać ma również 
w Berlinie zach.
BER LIN . Jak podaje zachod-

n lo -berlińsk i dziennik „B Z  am 
Ąbend“ , tzw. .ustawa o poborze 
„ocho tn ików “ , która przekazana 
została przez rząd boński do za­
tw ierdzenia Bundesratow i, obo­
w iązywać będzie również na ob­
szarze Berlina zachodniego. W 
związku z tym  poczyniono już 
odpowiednie przygotowania, aby 
natychm iast po zatw ierdzeniu 
te j ustawy rozpocząć werbunek 
do nowego W ehrmachtu rów­
nież wśród młodzieży zachodnio- 
berhńskie j.

z Jengibarianem, P ie trzykow ­
ski z Pigou. Stosunkowo ła t­
w iejszych przeciw n ików  maią 
S te fan iuk i P ie trzykowski. 
Toteż ich miejsce w fina le 
uważam y za pewne. N ie zna­
czy to, iż K u k ie r i Drogosz
nie m ają szans na wejście do 
fina łu , ale czeka ich znacznie 
trudn ie jsza przeprawa.

W czwartek wszyscy nasi 
pięściarze w a lczy li bardzo 
dobrze. Osiągnęli on i wysoką 
formę. Szczególna pochwała 
najeży się Soczewińskiemu, 
k tó ry  stoczył doskonałą w a l­
kę z Hamalainenem. Przez 
trzy  ru n d y  w alczył on w
zw a rc iu , n ie  dopuszczał Ha- 
m ala inena  do ciosów. W er­
d y k t b y ł jednak 2:3 na ko ­
rzyść Fina. W ydaję *!«. że
zadecydowało tu nazwisko 
m istrza o lim pijskiego. Orze­
czenie trzech sędziów punkto­
wych było 2:1 dla Soczewiń- 
skiego, zadecydowali dopiero 
sędziowie g łów n i i ringow i.

P ie trzykow ski do pó łfina łu  
z a kw a lifiko w a ł się w a lkow e­
rem, ponieważ jego przeciw­
n ik  Foster m ia ł kon tuz jow a­
ną rękę.

Zasuchin
Horvath«

Behrendt fNKD»
w ypu nktow a ł N a *y  (W ęgry) OTa«

<Burailni*> w yg ra ł, n ie -
(CSR),

M e h lin g  (N R F ) w y .  
gr®* s Z im a  (A ustria)
(ZSR R ) w ypu nktow a ł
(W ęgry).

le k k o y ó W rito la i Fe iersen  (Ds.
n r i j  w y g ra ł a Guerdi (Egipt), a 
B u d a l (W ęgry) a Dum itrescu (R u -
m unla).

ciężka: M agnetto  (Franc ja ) »w y  
ri.ężył Stubnldka (N R D ).

★
w  pią tek walczą m. Inn«, 

m i- o godz. 14,30 Stefaniuk 
z, Hellenbuyck i Pietrzyków* 
f f * 2 Pigou. O godz. 
Kukier z Baselern 
z Jengibarianem.

20.00 
Drogosz

Rekordy fwîaîa ,
ñ üöaczewsKl^

W spaniale wa lczył K uk ie r, 
k tó ry  z dnia na dzień odzy­
skuje form ę m istrza Europy 
z W arszawy. Załam ał oń gar­
dę Lloyda, goni) go przez 
trzy  rundy po ringu, zadawał 
w ie le  ciosów. B y ł najlepszym 
pięściarzem wieczoru.

ce rn ej (Ba er en divida m w "  0,,l,Jrl« »ię «potkani* b. łołnlerzy hitlerowskiej drwi*))
"erllna rachoUnlego. w «emo^straej, f f ”  S Ä ! \ Ä Ä

w y -
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4Sw przemysłowych na czele.
W ładze ~  

broń  
drantów  
usunięcia

> a  Zdjęciu: Demonstranci Śpiewają bojowe ’pleśni robotnicźej Toto: CAT

O dpowiedzialnym  za akcję 
przygotowawczą m ianowany zo­
stał -członek senatu zachodnio« 
berlińskiego —  Ehrenberg.

Dzienn ik podaje także, że 
wszelkiego rodzaju papiery po­
trzebne do poboru, ja k  k a rty  
powołania i inne w ydrukowano 
już  pół roku temu,

Leszek Drogosz nie w ys ila ­
jąc się pokonał W łocha Ra- 
rag lia . W łoch przez trzy  
rundy nie zadał praw i» ani 
jednego ciosu.

W Getyndze I gdzie indziej
( W

R M

STATNIO niektóre 
dzienniki adenaue- 
rowskie z zadzi­
wiającym uporem 
pragną dowieść, że 

młodzieży zachodnio- 
ponoć wyraża

„ogól
niemieckiej“ 
zgodę na bońską politykę mi­
litaryzacji . i faszyzacji. Nie 
wiemy, co różne pismaki boń- 
skie rozumieją pod pojęciem 
„ogóiu“ . Wiemy natomiast, że 
między nabożnymi życzeniami 
tych panów a rzeczywistością 
jest pewna dość istotna różni­
ca. Nie uprzedzajmy jednak 
faktów...

Od kijku dni w starym mie­
ści» uniwersyteckim Getyndze 
(Niemcy zach.) panuje oży­
wiony ruch. Na ulicach widać 
grupy żywo dyskutujących stu­
dentów i profesorów. W samym 
zaś gmachu uniwersytetu pa­
nuje niczym nie zmącona c i­
sza. Co się stało, że studenci 
i profesorowie, ba — cały se­
nat łącznie z rektorem wy­
niósł się z murów uczelni — 
i co najgorsze, na dłuższy o- 
kres zdecydowano się tam nie 
wracać?

Strajk 3 tys. studentów
Otóż właśnie! Trzy tysiące 

studentów wraz z profesorami,

wszyscy oni postanowili l3 .
demonstrować Adenauerowi, 
jak bardzo „zgadzają się“ z 
[ego obecną polityką. Zaczęło 
Się od tego, że dotychczasowe­
go premiera Dolnej Saksonii 
Heinricha _ Kopfa (znanego 
nam skądinąd jako zbrodnia­
rza wojennego,' b. kata Ciór- 
nego Śląska) zluzował godny 
jego kompan, Heilwege z fa­
szystowskiej „Deutsche Par­
te r. Heilwege zaraz pierwsze 
2° dnia swego urzędowania 
wziął się ostro do pracy. Jed- 
nym z jego pierwszych posu 
nięc było mianowanie nieja- 

Schlutera, b. f<?szvstow- 
SKiego wydawcy — ministrem 
oświaty Dolnei Saksonii. Kan­
dydat jak ulał — rozumował 
nowoupieczony premier. Tym 
bardziej, że SchKiter uważa 
faszyzm „za najzdrowszą ideę 
naszego stulecia", że wydawał 
po wojnie książki zbrodniarzy 
hitlerowskich, że za czasów 
Hitlera był szefem gestapo w 
Getyndze i prześladował anty- 
faszystów. Z takimi kwalifika- 
cjami w sam raz nadaje się 
na ministra oświaty. Tak rozu­
mował Heilwege. I trochę się 
w swych rozumowaniach prze­
liczył.

Już na drugi dzień po „no­
minacji na rynku w Getyn-

d «  zebrały się tysiące miesz­
kańców i studentów na wiecu 
protestacyjnym. Żądano usu­
nięcia Schlütera. Studenci po­
stanowili zastrajkować, a 
członkow ie senatu uniwersyt.ee- 
Kiego wraz z rektorem złożyli 
rezygnację. Lecz na tym nie 
koniec. Do strajku, przyłączyli 
się również studenci innych 
wyższych uczelni. Związek 
Nauczycielstwa złożył ostry 
protest. Ponadto do dymisji 
podali się: rektor Wyższej 
Szkoły Technicznej. w Brun- 
swiku, prof. dr Just; dyrektor 
Wyższej Szkoły im. Kan­
ta w Brunświku oraz dzie- 
Kan Wydziału Leśnego In­
stytutu w Hannöversch-Mün- 
den. prof. dr Hartmann. 
Wyrazy sympatii i solidarności 
ze strajkującymi wyrazili rów- 
meż_ członkowie Rady Miej­
skiej w Getyndze, zebrani na 
nadzwyczajnej sesji. Dziś Ge­
tynga jest na ustach całyćh 
Niemiec, strajk trwa.

W związku z* skandalem 
wokoł nominacji Schlütera nie­
które gazety trizońskie dają o- 
strożnie wyraz swemu nieza­
dowoleniu. Tak np. „Hessische 
Nachrichten“ pisze:

..Kim jest Schlüter? świat 
dowiedział się, że chce on 
znów wywołać duchy, które

przyniosły światu tyle nie­
szczęść... Być może dlatego 
strajk wyższych uczelni ma 
tak duże poparcie I to nie ty l­
ko w Dolnej Saksonii". W po. 
dobnym tonie wypowiada się 
na ten temat dziennik „Neue 
Presse“ :

„W myśl wierności zasadom 
koalicyjnej arytmetyki, fotel 
ministra oświaty otrzyma! 
Schlüter... Jeśli Schlüter, który 
był „młodym bojownikiem" 
NSDAP (partia hitlerowska), 
piewcą „najzdrowszej idei stu­
lecia“ (obozów koncentracyj­
nych, komór gazowych i ter­
roru) i dziś chowa w swym 
sercu takie ideały, można so­
bie łatwo wyobrazić, na jakich 
zasadach będzie w przyszłości 
budowana kultura w Dolnej 
Saksonii".

Sprawa nerwom i a no wa n ego
ministra oświaty Dolnej Sak­
sonii Schlütera nabiera coraz 
większego rozgłosu. Akcja 
protestacyjna przeciw miano­
waniu go na to stanowisko 
zatacza coraz szersze kręgi 
nie tylko w Niemczech.

17 uczonych, członków Mię­
dzynarodowego Komitetu do 
spraw nauki i wolności, na­
desłało 1 bm. na ręce rektora 
i senatu Uniwersytetu w Ge­
tyndze depeszę * wyrazami

solidarności. Depeszę podpisali 
uczeni z Anglii, Niemiec, 
Szwecji, Francji, Włoch, 
Szwajcarii i USA. m. jn. lau­
reat nagrody Nobla fizyk Otto 
Ha bn.

Krajowy związek ofiar fa­
szyzmu w Szlezwik-Holsztynie 
w' piśmie przestanym do stu­
dentów i profesorów Uniwer­
sytetu w Getyndze stwierdza, 
że w swojej akcji mogą oni 
liczyć na poparcie wszystkich 
Niemców.

Dotychczasowy rektor Uni­
wersytetu w Getyndze prof. 
dr Woermann oświadczył 1 bm. 
w imieniu profesorów i pra­
cowników naukowych uniwer­
sytetu, którzy na 'znak prote­
stu podali się do dymisji, że 
uniwersytet nie może milczeć 
wobec nominacji Schliitera, 
nominacji, która uchybia pod­
stawowym prawom demokracji.

Tyle o Getyndze. Wypadki 
mające tam obecnie miejsce 
mówią wyraźnie o narastają­
cym. rozdźwięku między mło­
dzieżą z jednej strony, a fa- 
szystowskifni prowodyrami — 
z drugiej.
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Niepowodzenia 
zwolenników Wehrmachtu

Nie lepie j wiedzie się b. hi­
tlerowcom w innych częściach 
Trizonii. Próby przekonania 
młodzieży do Wehrmachtu 
kończą się z reguły klęska boń- 
skich organizatorów. Przed 
paroma dniami miał się odbyć 
w Dusseldorfie (Niemcy zach.)

wlec * udziałem b. hitlerow­
skiego generała Andrae. Nie­
fortunny szermierz Wehrmach­
tu musiał niestety trzykrotnie 
zmieniać lokal, gdyż młodzież 
i robotnicy nie pozwolili mu 
mówić. Wreszcie, po czwartej 
takiej próbie, Andrae zwinął 
manatki i tylnym wyjściem o* 
puścił loka 1.

W Balingen (kolo Stuttgar­
tu) wskutek energicznej akcji 
ze strony młodzieży oraz pozo­
stałych mieszkańców udarem­
niono spotkanie b. dowódców 
SS z. terenu Wirtembergii-Ba- 
denii i Bawarii.

Byli . SS-owcy % dywizji 
„Adolf H itler“ oraz „H itle r 
jugend“ , jako miejsce spotka­
nia obrali sobie Gladbeck. W 
programie „zjazdu" przewi­
dziano m.in. „w ie lki wiec“  z 
udziałem miejscowej młodzie­
ży. Do „zjazdu" nie doszło. 
Jeśli zaś idzie o „spotkanie 
z młodzieżą", to i owszem, od­
było., się. Tylko, że w okolicz­
nościach, jakich sobie na pew­
no nie życzyli SS-owcy. Po 
prostu przegnano ich na cztery 
wiatry...

Tak oto reaguje młodzież 
zachodnio-niemięcka na wszel­
kie próby nawrotu do polityki 
faszyzmu i wojny.

A swoją drogą niezła to 
ilustracja do artykułów niektó­
rych bońskieb pismaków, roz­
prawiających o rzekomej „zgo­
dzie" młodzieży Niemiec zach. 
na adenauerowską politykę 
wojny.

K. KRZYŻANOWSKI

PniJ-za» wlecinrowTcli walk 
w ybu ch ł w ie lk i skandal. Po w sl- 
■"? (ZSRR) _  Sriscia-
nt (W łochy), spiker ogłosił i i  
w y g ra ł W łoch co w yw o ła ło  burze 
rado ic ł w  oh o rj*  w łoskim . A la  
w  chw ilą  później sprostował on 
>« Wiadomość podając i i  z w y ­
cięzcą Jest pięściarz radziecki, 
■'eden i  W łochów wpadł M ów ­
cza» na ring , chciał bić »ędzie- 
go, opluł go, a ściągnięty * r in ­
gu przez tren era  Clausa I sam e­
go Scisclaniego aw anturow ał sio 
nadal. W ió ro w a li mu Włosi na 

san, do których później dołączyła  
sie część w idow ni. Przez is m in. 
panował na sali zam ęt nie do 
opanowania. Trzeba podkreślić. 
1*  Juz trzeci raz. podczas tych 
m istrzostw  spiker podaje m ylne  
w e rd y k ty , a publiczność coraz 
hardzie j rozżalona złym  sędzio­
w aniem  w ringu, a ostatnio I na 
pu nkty , dała upust swojem u zde­
nerw ow aniu .

W ARSZAW A, — Dwa doskonało
w y m ia  uzyskali ostatnio sportow­
cy uP Z  — Wanda Szem plifiska  
i Jerzy  KubaczewsJd.

SzempUńska (A erok lu b  W a r-  
szawsiti I .P Ż )  s tartu jąc  U  bm . 
na szybowcu „B ocian" w yrów na«  

świata w  przelocie  
szybkościowym  na tró jkąc ie  100 
km w kategorii maszyn dw um lej«  
soowych. Uzyskała on a szybkość 
średrną 64.8 km /godz., co jest 
rów nież rekordem  Polski.

Jerzy  Kubaczew skl (A erok lub  
OstrowakJ i.P 2 j uzyskał w y n ik  
lepszy od rekordu św iata w  h ó - 
ku ze spadochronem na celność 
lądowania. Skacząc z wysokości 
sito m z natychm iastow ym  o tw ar­
ciem spadochronu, w y lądow ał on 
w odległości 9.23 m od w ygna* 
cennego punktu , tj. o 1.85 m le­
p iej od oficjalnego rekordu  świa­
ta.

Rekord Polski
w hicznktwie

K R A K Ó W . W Z a b ie rz o w ie  tt. 
K ra k o w a  rozeg rano  4 -d n io w y  tu r .  
n ie j o m is trz o s tw o  łu c zn icze  w o j. 
k ra ko iu sk ie g o . T u rn ie j  za k o ń c z y ł 
się sukcesem  łu c z n ik ó w  L Z S  Za­
b ie rzó w , k tó rz y  z a ję li p ie rw szo  
m ie jsce  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o ­
w e j.

W czasie zawodów- M a z u re k  u -  
s ta n o w ił re k o rd  P o ls k i na dvs. 
70 m w y n ik ie m  370 p k t. W y g ra ł 
on t r ó jb ó j k r ó tk i  (1346 p k t.)  i 'd łu ­
gi (1365 p k t.)  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t oba t ró jb o je  w y g ra ła  Cu­
gow ska (S parta  E n e rg e tyka ), k r ó t ­
k i — 12J0 p k t.  1 d łu g i — 1334 
okt.

Puchar Polski w piłce nożnej

Budowlani Opole, CWKS, Lechia 
i Górnik Wałbrzych w półfinale

W środę i czwartek rozgry- ! po zaciętej walc® ulec d m ł»  
wane by ły  w Opolu, War- ¡ r i  . . UJec drużF*
sza w ie i W ałbrzychu ćw ierć-
fina iy  p iłkarskiego Pucharu 
Polski. W rozgrywkach u- 

i czes.tniczyto 5 drużyn I—ligo­
wych, 2 I i- lig o w e  i 1 I l l- l ig o -  
wa.

Spotkania ćw ierćfina łow e 
przyn iosły * nieoczekiwane 
w yn ik i. W .środę postarał 
się o to G órn ik  W ałbrzych 
e lim inu jąc z dalszych roz­
gryw ek łódzkiego W łókniarza 
(2:1), i Budow lani Opole, 
zwyciężając I-ligow ą G ward ię 
Bydgoszcz, także 2:1 (0:1).

Dalszą niespodziankę spra­
w iła  Lechia gdańska, zw y­
ciężając w czwartek po d 'o  
grywce zeszłorocznego zdo­
bywcę Pucharu — G ward ię 
Warszawa 2:1 (1:1, l : 0).

Sensacyjnie rozpoczął się 
czw arty  mecz ćw ie rć fina łow y 
Po]onia Warszawa—CW KS 
Polonia Już w  1 m in. st.rzeli- 
*a bramkę, by w  rezultacie

me wojskowych 1:2.
Lsk więc w  pó łfina le  ma- 

* zespoły I lig i:  CW KSmy
Lech i ę Gdańsk oraz 2

spo ty
Opole

H lig i: Budow lanych 
i G órn ika W ałbrzych, 

W dniu 15 czerwca rozegra­
ne będą spotkania pó łfina ło ­
we. które w y łon ią  f in a lis tó w  
Pucharu Polski,

(Zd.)

zainteresowanie 
IV  Konkursem PKO!

ra ty  — Cena mies — 2 50 zł k w a rt — 7 50 łł .  pó łrocznie l rebrrm
nla p rz y jm u je  Oddział W ydaw nictw  Zagran icznych PPK „R uch s r *  w» i . * .  J W  .»«w «»

W A R S Z A W A , C zw a rty  kan kum  
P o lsk iego  K o m ite tu  O lim p ijs k ie ­
go. p o le g a ją c y  na o dg a d n ię c i u  
w y n ik ó w  p iłk a rs k ic h  sp o tk a ń  
lig o w y c h  z 5 cze rw ca  oieszy 
p odobn ie  ja k  p o p rze d n ie  o g ro m ­
n ym  za in te re so w a n ie m . D otych­
czas obliczono w  P K O L  ok ’ SfW) 
ly?. k u p o n ó w , a pe łne  w o rk i i  
s k rz y n ie  z n a s tę p n y m i czeka ją  na 
p rze liczen ie .
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